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Poswiecam 


w duchu wierzącym 


Drace niniejszą poświęcam w duchu wierzącym. Którzy zasię 
A wiary tej nic czują w sobie, albo taką wątłą ją mniemają, iż 
może być zachwiana pod wpływem motch rozważań — ct niechaj 
książki tej nie biorą do ręki. Kto wierzy formalme tylko, me 
czując w sobie wybracowującego stę ducha, ten nic znajdzie w książ- 
ce tej utwierdzenia własnych formulek wierzentiowych. 

Kto zasię od Ducha stront, albo wierzy w ważność większą 
niż Sprawy Ducha, niech również książki tej nie czyta. „Jesli 
komu coskolwick ważniejszem zdaje stę być, lub nawet równie wa- 
żnem jak Sprawy Ducha, niechaj od nich z dala będzie — gdyż 
odpokutowałby to na ciele, a nic nic zyskał na duchu.“ 

Nie mniej przecież radośnie i z spokojem w duszy podaję tę 
książkę wszystkim w duchu szukającym. Dꝛisiaj rozmawiać, pisać, 
myśleć o sprawach czystego Ducha, nic opierając się o formule lub 
konieczności codziennego życia — znaczy: być postawionym poza 
nawias potrzeb i pragnień społeczności, w której się żyje. Dzi- 
siaj malo jest szukających, albowiem formulkt wyznaniowe i (rze- 
komo) naukowe sprzyjają zleniwieniu dusz, zabraniając tm szu- 
kania, w mniemaniu, iż wszystko jest już znalezione, a czego Jesz- 
cze nie dostaje, to jest rzeczą tych, których formuła zcwnętrznym zna- 
kiem ku temu „nacechowałać. Duch wyższy nic może poprzestać 
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na obcowaniu z Bogiem przy pomocy prawideł nadanych mu 
z zewnątrz. 

Chce on bezposredniosct obcowania, a jego ,,tesknota ku Niemu“ 
(Tatvanam) mocniejsza jest nad wszystkie więzy formalne, dla- 
tego ponad niemi pnic stę ku Bogut wreszcie (ro odnajduje. I nic 
innego nie uprawnia człowieka do obcowania z W 'szech- Duchem, 
jak tylko owa ,,tesknota ku Niemu'', a kazden człowick otrzymał 
równy „patent“ od Boga, a tym „patentem jest duch tęskmiący; 
wszelkie zaś inne , patenta od ludzi są dane i dlatego dla Ducha 
nijakiego są znaczenia. 

A jeśli są zrzeszenia, które zdołały włontć w siebie wiele 
z Prawdy, to tem samem nic są one same Prawdą, ale mają mo- 
¿ność dania świadectwa o Prawdzic. Czy dają świadectwo, czy 
me — to Prawdy samej nie umniejsza, ale zrzeszcuta le wy- 
wyższa lub umniejsza — zależnie od ich działania. 

„Kościół ma prawdę, ale ją czym falszem przez wvtlomacze- 
nie (Slowacki). 

Nie trudno odgadnąć jak będzie przyjęta praca moja właśnie 
przez te koła, które do oceny winny być powołane; a jednak nie 
o ocenę książki chodzi, ale o myślowe przekonantc zarówno autora 
jak i czvtelntka, a takiej oceny nie mam powodu obawiać stę, albo- 
wiem niczego innego lu nic szukam, jeno promienia prawdy. 


A mestety — z dotychczasowych wnosząc doświadczeń, triu- 
dno spodzicwac się krytyki, któraby komukolwiek światła przy- 
sporzvła. 


Żaden z „stróżów wiary nie pokwapr stę, iżby blądzących 
(zdaniem jego) przckonać, ale wszyscy pospicszq, iżby potępić. 

Jest już bowiem raz znamieniem czcicieli formuły, że w za- 
sadniczej stoją sprzeczności do Ducha. Wszelkie rozważanie 
o sprawach Ducha sułą rzeczy precio nim stę zwraca; dlatego 
zabraniają mówić o Duchu, krom powtarzania martwych słów, które 
samt ułożyli. 

Tym tedy stróżom formuły zawczasu przesyłam admonicję 
taką: Napisano w Ewangiclji sw. Jana słowa Jana Chrzciciela, 
który rzekł o Jezusie í o sobie: „Ou ma rosé, aja się umniejszać'' 
(Jan III30). Zanim tedy po przeczytaniu tej książki rzekniccie 
słowo przeciw niej, przeczytajcie owe zdania Jana Chrzciciela t ich 
wyłożenie w niniejszych rozważaniach i zastanówcie się, czy wszystko 
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co chcecie powiedzieć lub napisać zgodne będzie z tem, tżbyście wv, 
którzy się mienicie zastębcami Jezusa Chrystusa, byli umniejszeni 
a On by rósł? Jeżeli żadne słowo wasze nie będzie napisane w tym 
celu, abyście wy rośli, ale wszystkie napisane lub rzeczone będą, 
aby On rósł, a wy byście byli umniejszeni, wtedy dopiero krytyka 
wasza będzie miata wartość dla duchów szukających. Inaczej dbać bę- 
dziecic o to, byście samt (wraz 2 formułą) rośli, a Chrystus by 
byl umniejszon. 

„| książka ta napisana jest, bv rósł w ludziach Chrystus, 
który w mich jest umniejszon, by przez Niego rósł Duch, który jest 
zapodzian. O ,,Ducha Prawdy“ tu chodzi, nie zaś o ten czy inny 
svstemat naukowy, ten czy inny kościół, ten czy innv utwór sztuki. 
Szukajcie tedy w książce ninicjszej, azali sprzeciwia się Duchowi 
Prawdy, azali przeczy Chrystusowi, a inne] nie szukajcie sprzecz- 
nośct, bo książkę tę wszystkiemu sprzeczną mniemam, co nie mieści 
się e Duchu. Wszelkie więc obwiniente nie z ducha idące nie przy- 
ganą, a najwyższą pochwałą pracy mojej będzie. 

Że z wielkiem nrezrozumicnicm spotka stę dziś jeszcze książka 
ła — to pewne; alisci me na dziś ant nie na jutro ma ona swe 
znaczenie; to też gdy choć jednego z czytelników twarz zwróci hu 
sw'tatłościom ducha, albo gdy jednemu z nich pomocną będzie do 
odnalezienia Ducha Prawdy — Tuż zadanie swe wypełni, — co 
mówię? — już je wvpelnila, przymustwszy samcgoż autora roz- 
ważań do przenikania myślą ducha najwyższej z Ewangtelji 
t poglebiwszy choćby jego tylko duszę. 

Książka niniejsza jest wynikiem entuzjazmu dla Ewangtcljt, 
a zachwyt ten z ducha jest t z poznania i żadną ziemi przyczyną 
nie jest brzymącony — owszem skłonny do wzięcia na się wszystkich 
razów t policzków, idących z zachccn ziemskich duchowi na sprzeciw. 

Zauważył ktoś słusznie, że „obojętność dla biblji tkwi w nic- 
zroznmiemiu je] istotnego znaczenia“. 

Wiadomo zasię, że obojętność, jest stokroć większym wro- 
gicm, niż wroga zactętość i brzectwność zupełna. To też mniemam 
przyczynić stę książką tą do złagodzenia (choćby w najdrobniejsze] 
mierze) panującej w ogółu naszego obojętności dla Ewangtcljt, 
rozważając o najpiękniejszej z nich i duchem najwyższej; a rozwa- 
canta te podając innym. Choc wierzę, iż pracą tą zdołam nieje- 
den światła promień rzucić na istotne znaczenie prawd objawio- 
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nych w Piśmie Jana — to przecież wiem, Ze myśli moje są wyni- 
kiem obecnego stobnia mojego duchowego rozwoju t że nie są osta- 
tecznością, którą dane mt będzie w tym oto jeszcze bycie cielesnym 
ostągnąć. Niechaj więc czytelnik szukający pomni, iż czyta słowa 
szukającego, a z wspólnego poszukiwania miech stę rodzi promień 
po promieniu i miech mnoży w nas światłość Ducha. Niechaj 
więc praca moja stanie się wspólnem podaniem sobie rąk ludzi 
dobrej wolt. 


W przewidywaniu zdztwienta, że podstawą rozważań o isto- 
cze Chrystusa uczynitem wyłącznie Ewangtelję św. Jana, wi- 
nienem czytelnikowi krótkie słowo objaśnienia, a może t w kto- 
rym z wypadków słowo ostrzeżenia: Ewangielja św. Jana jest 
najpełniejsza w syntezie Ducha Chrystusowego. Zrozumienie 
trzech innych Ewangtelji (z których znowu wyróżnia się Mateusz) 
możliwe jest jus dla szukających. Zrozumienie zaś Ewangieljt 
sw. Jana, możliwe jest szukającemu tylko w pewnym stopniu 
jego duchowego rozjasnienta. Wszyscy z pozostałych uczniów 
Jezusowych nie dorównywali w duchu Janowi; on też jest naj- 
bliższy Chrystusowy a najdalszy światu, a więc najmniej przy- 
stępny. Kto tedy nie zdołał pojąć naukt podanej prvpowiescia ui, 
ten nic pojmie nauki bezpośredniej. 

Zrozumieniu istoty Ewangielji, stoją wielce na przeszkodzie 
komentarze, w które zoapatrzone są sankcjonowanc wydania Pisma 
Świętego. Przypiski te, niepozbawione w wielu wypadkach slu- 
sznośct, częstokroć grzeszą karygodną wprost przewrotnością 
í bardzo często zdradzają chęć nie wyświetlenia ,,wiernym' prawd 
Objawienia, ale chęć wywyższenta stanu kapłańskiego i umocnienia 
wyznaniowych formułek. A każde wyznanie ciągnie w swoją stronę, 
oddalając temsamcm „wiernych“ od istoty Objawienia. Aby twter- 
dzenie to nie wydało się gołosłownem, przytaczam oto jeden z wiclu 
komentarzy poczynionych w wydaniu ks. Józefa Kruszvnskiego 
M. T., profesora Pisma Św. w seminarjum Wloclawskiem. Do 
Rozdziału XXI. 17 Ew. św. Jana komentarz brzmi doslownie, 

„Pan Jezus przedtem już dosyć często wyróżniał św. Piotra, 
a tutaj złożył nań władzę rządzenia całym Kościołem. Pas ba- 
ranks moje i pas owce moje, czyly: opiekuj się wszystkimi wier- 
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nymi, bos ty jeden tylko prawdziwy pasterz w Koscicle Świętym. 
W Ewangteljti św. Łukasza (22 1 32). Pan Jezus przyrzekł sw. 
Piotrowi, że me ustanie jego wiara, czyli, że włożony na niego 
obowiązek rządzenia w Kościele Chrystusowym, będzie wiecz- 
nym, tak jak sam Kościół jest wiecznym, to jest trwać będzie aż do 
skończenia świata. la władza przeszła z Piotra na jego następ- 
ców biskupów rzymskich, którzy w miebrzerwanym szeregu 
od św. Piotra aż do tego czasu rządzą Kościołem. 

Wielu może stracić wiarę i odstąpić od Kościoła, ale namic- 
stnik Chrystusowy na ziemi aż do skończenia świata będzie uczył 
wiary i jego wszyscy słuchać winni. Jezeliby zaś kto nie chciał slu- 
chać w rzeczach wiary następcy św. Piotra, to znaczy, że już nic 
jest wiernym Chrystusowym, nie należy do jego Kościoła, ale 
jest heretykient, — jak u nas koztowici, którzy odmówili poslu- 
szenstwa Ojcu św. i biskupom, rządzącym z rozkazu Papieża w 
swoich dyecezjach.' 

Nic z tego mema w wspomnianym Rozdziele Ewangiclji su. 
Jana. Dowolność taka umożliwia właśnie tworzenie stę rozlicz- 
nych sekt walczących z sobą nic o Prawdę, ale o — siebie. 

Snadź komentator (jako inni, włącznie ks. dr. Szlagowski) 
wzorował się na przypiskach Wujka, który nieśmiertelne swe 
dzieło, jakiem jest jego tlomaczente, skaził obſitemi komentarza- 
mi przectwdyssydencktmi. Na usprawiedliwienie Wujka można 
zauważyć, że uległ on panującej wówczas gorączce walki religijne) 
1 przez bract swych zakonnych narzucone miał ich zacickte metody 
walki. Nie mniej zdaje się być pewne, że dzisiejsi komentatorzy 
ucz yli stę na wzorach jezuickich Średniowiecza to też dobrze będzie, gd v 
nasz czytelnik niektóre z komentarzy Wujka (a może tnnego wspól- 
pracownika ?) w jego tłomaczeniu Btbljt pozna: Do Rozdztalu 
III. 11. Ew. św. Marka zdanie w komentarzu takie: ,,Prze- 
toż i kazań heretyckich słuchać się me godzi, chociażby też czasem 
prawdę mówili. Ami bywać na ich modlitwach y ceremoniach. Bo 
cokolwiek ont ku chwale Bożey mówią abo czynią, to jest wedlug 
Hicronyma św. wycie wilków, v wrzask szalejących. Bo którzy nie 
są w kościele powszechnym (Augustyn św. mówi) ci nie śpiewają 
ale jako wiley wvją''. 

„Albo do Rozdziału VI. 24. Ew. św. Mateusza: „( Dwtcma pa- 
nom służyć). Dwa panowie sąć naprzód dwoia wiara: Bóg v Baal, 
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Chrystus v Luter, Serwet abo Kalwin...“ Albo do Kozdzialu XII. 
5. Ew. sw. Jana: ,,( Przecz tego oleyku mie przedano) Temu Judaszo- 
wt, tako dzsicyszy Ewangteltkowie sq podobni“. 

Niegodne są to komentarze do Pism. Świętych, a jednak po 
wielu wiekach wciąż jeszcze wpływ wywierają na komentatorów 

ztstejszych. 

Pozatem są w wydaniu ks. Kruszyńsktego komentarze inne, 
którc każdego myślącego muszą zadziwić, n. b.: Powiedziano 
w Ewangtelji: „Nie powstał między narodzonymi z niewiast więk- 
szy nad Jana Chrzciciela, lecz który jest mniejszym w Królestwie 
niebieskim, większy jest niźli on“. Do tego zaś komentarz taki: 
„Ten który przyjął naukę Chrvstusową, większy jest od Jana 
Chrzciciela“. 

O! iakże tedy mały jest Jan Chrzciciel! Komentator mie ze- 
tknął się nigdy z księgami Wiedzy Tajemnej, nie wie więc, co zna- 
czv ,,narodzony z miewiasty', czyli „Syn Nicwiasty“, nie mo- 
ze więc powiązać znaczenia poszczególnych zdania tego okreslen, 
winien był przeto milczeć, mie zas podawać komentarza fałszywego, 
byle wywyższyć tych co przyjęli naukę Chrystusa, gdy zaś weding 
słów Jana Chrzciciela, ci właśnie maleć powinni, że przyjęli naukę 
Chrystusa, aby On był wywyższon. Jakże więc komentarze 
łakic mają dopomóc szukającemu do zrozumienia Słowa ? 

W wydaniu zaś ks. Bolesława Szczepanskicgo I. J., zaopa- 
trzonem obficie w komentarze, z których nicjeden wyrywa Sie 
z racji głębszego i szerszego ujęcia, rot stę od przypisków, które 
czynią wrażenie, jakoby po to były napisane, iżby całe znaczentc 
Ewangielji zamknąć w puzderku powszednich pojęć ziemskich. 
Pierwszy lepszy z licznych tvch komentarzy rzuca dostateczne 
światło na ich wartość. 

Gdy mowa w Ewangielji o umywanin nóg przez Jezusa, 
komentarz brzmi: „Apostołowie, przvbywszy po kąpieli do wie- 
czernika boso (zwyczajem biedniejszych klas ludu), jedynie nogi 
sobie umyć musieli“. 


Czy to jest całe znaczenie umywania nóg wwieczerniku? Czy 
Jezus umywał nogi uczniów, iżby były czyste (że w kąpieli ich 
niedomylt)? Są komentarze inne, które nieco lepiej rzecz uchwy- 
cilv, na miarę bowiem Piotra, który wówczas czynu Jezusowego 
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mie rozumiał, widząc w tem tylko akt pokory. Alc czyż i takie wv- 
tłomaczenie wystarczyć może ? 


Ale nawet najprostsze tlomaczenta, chyba nic wymagające 
słowa Chrystusa, komentowane bywają niepoważnie i niemądrze, 
jak to wykazuje inne znów wydanie bibliji, a mianowicie „Pisnio 
Święte“ wydane pod kierunkiem ks. Henryka Kossowsktego, zao- 
batrzone w komentarze podług objaśnień J. Fr. Allioli ego. Np. 
na stronnicy 335, w Ewangieljt podług sw. Jana czytamy słowa 
Jezusa (27): „Pokój zostawuję wam 1 pokój mój daję wam“. 
Komentarz zaś brzmi: „Żegnam. was t zostawiam życzenta po- 
imyŚlnośct na duszy í ciele“. 

Na str. 756 zaś (List I. św. Jana, V.7, 8) czytamy słowa Apo- 
stola: ,, Albowtem trzej są, którzy świadectwo dają na niebie: Ojciec, 
Słowo t Duch święty: a ct trzej jedno są“. Komentarz: ,„Bóg 
Ojciec dal świadectwo Chrystusowi przy chrzcie i przemientcniu, 
Duch Sw. przez zstaprente w postaci golebicy, w dzień Ziclonvch 
Świątek (!); Syn zaś przez swoje cuda i proroctwa“. 

A dalsze słowa sw. Jana: „A trzej są, którzy świadectwo 
dają na ziemi: Duch , i woda i krew, a ci trzej jedno sa“. 

Komentarz do stow „woda i krew": „jakie wypłynęły z boku 
Chrystusowego i pokazały, że był prawdziwym człowiekiem (I) 

Oto są kstęgt święte zaopatrzone aprobatą najwyższą, a prze- 
cteż tym komentarzom nie pomogą nic, zgoła nic udzielone złote 
medale papieskie 1 najwyższe listy pochwalne, bo takie komen- 
tarze są wręcz szkodliwe, a od Ducha Prawdy człowieka odtrą- 
cają. 

A jeśli stięgniemy do książek w rodzaju „„Żywotów Świętych" 
ks. A. Cwtklinskicgo, również przez władzę kościelną pieczętowa- 
nych, to znajdujemy tam zdania, jak (Tom IV. wydanie II. 
(str. 54): „A komuby to me wystarczyło (t. j. nauczania w Ko- 
Ściele, w szkole i t. p.) niech weźmie Katechizm do ręki przez Ko- 
śctół św. potwierdzony, historję św., żywoty Swiętych i z tych ksią- 
żek mech stę uczy artykułów wtary Św., cnót 1 dobrych uczynków 
do zbawienia potrzebnych. Z tego powodu katolikowi czytanie 
biblii jest niepotrzebne, i żaden katolik nie powinien przyjmować 
od nikogo btbljt, chociażby mu nawet za darmo ją w rękę kto wct- 
skał, a widząc ją u swego brata, z ręku jego ją wytrącić, bo to nie 
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jest wolą Kościoła św., aby jego dzieci z biblji się wiary świętej 
qczyty”. 

IDość tego. 

Sądzę, że jeżeli krytyka mojej książki z takich popłynie źró- 
det, jak przytoczone komentarze, będziemy chyba zwolnieni 
z obowiązku brania krytyki tej poważnie. 

— Niestety me znam żadnego wydania btbljt, zaopatrzonego 
w objaśnienia, stojące na wysokości zadania, dlatego w rozważaniach 
moich opartszy się wyłącznie o samąże treść Ewangteljt św. Jana 
w tłomaczentiu Wujka, szukałem utwierdzema w czystych źródłach 
ksiąg t.zw. ,„reltgji czystych“, jako też w zestawieniach poszcze- 
gólnych ustębów czterech Ewangtelji oraz Listów Apostolskich, 
z których szczególnie uwzględniałem listy św. Pawła. Nie mało śwta- 
tla dodały też wieszcze widzenia młodszego brata Jana Euangieli- 
sty — Juljusza Słowacktego. 

— Z tekstów polskich tłomaczeń (pominqwszy tlomaczenta 
dyssydenckie, jak n. p. „Biblię Radziwiłłowską'', czy, Biblje Kró- 
lowe) Zofjt', jako mogące budzić u czytelnika naszego walpli- 
wości) — miałem do dyspozycji trzy tłomaczemia: Loepolity (czyli: 
Lwowezyka), Wujka i Szczepańskiego. 

Porównawszy sumiennie trzy te tłomaczenta, doszedłem do 
przekonania, że niepodobno mi tu oprzeć się o tekst Szczepan- 
skiego, choćby juz ze względu na mieudany eksperyment tlomacza, 
wprowadzenia (dla rzekomo łatwiejszego zrozumienia) języka 
pospolicie dzistaj używanego w potocznej rozmowie codziennego 
życia. Uważam, że forma winna być usłużna treści, jej powaga 
winna odbowiadać powadze treści. Skoro zaś język dzisiejszy 
codziennego  życta  przykrojony jest według życia tego 
aspwacjt (wiadomo: od spraw Ducha bardzo odwroconych), 
przeto nie tylko w dźwięku swem, ale i w znaczeniu łacno moze 
(reśct gwałt zadać, a poszczególne zdania, jeśli nie zgoła przetnaczyć, 
to w każdym razie zwężyć i obniżyć je do codziennego poziomu. 
Przykład: Jana Rozdział I III. & tłomaczy Leopoltta: ,,Duch 
gdzie chce, wiere, a szum tego słyszysz, ale nie wiesz zkąd przy- 
chodzi, albo dokąd idzie“. Wujek zaś: „Duch, kędy chce, tchnie: 
v głos tego słyszysz, ale me wiesz skąd przychodzi y dokąd idzie“. 
Szczepański natomiast: „Miatr wieje, kędy chce; poswist jego 
wprawdzie słyszysz, ale nie wiesz, skąd powstaje i dokąd zmierza“. 
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Gdy porównamy trzy te odmienne tlomaczenia, łatwo zau- 
ważymy istotne różnice nie tylko w brzmieniu ale i w znaczeniu. 
Podczas gdy tłomaczema Leopolity i Wujka zbliżone są do siebie 
1 samejże istoty mie zmieniają, to tłomaczenie Szczepańskiego (zgo- 
dnie z duchem czasu) znaczenie tego zdania zwęża, obniża, sprowa- 
dzając Ducha do pojęcia wiatru. I jeśli w praźródle Ewangtelji 
w języku onym jedno określenie stwarza zarówno pojęcie Ducha, 
jak tchnienia, powiewu, a wreszcie wiatru, to, znamienne jest, iż 
dwaj pierwsi tłomacze chwycilt stę pojecia najwyższego (które też 
w języku cwangiclisty ma treść głęboką), bodczas gdy Szczepański 
(zgodnie z poziomem realistycznych mózgów dzisiejszych) chwy- 
cul stę pojęcia najniższego — mie Ducha, a wiatru. 

— Sprowadzemie tedy formy z ówczesnej wyżyny na poziom 
dzisiejszego dnia codziennego i kaleczenie w wielu razach samejże 
treści (jak to powyższy przykład wykazuje) kazało mi zaniechać 
w tej pracy tłomaczenia Szczepańskiego a badać już tylko tloma- 
czenia Leopolity 1 Wujka — i to obadwa w pierwszych wydantach. 
Leopolity tłomaczenie Biblii było pierwsze w Polsce (1561 x.). 
Wujek (1599 r.) najwyrażniej tlomaczyl Biblje oparłszy się 
o tłomaczenic Lcopolity. Istotnych też na ogół różnic w obu tło- 
maczeniach nie znajdujemy. 

Wydanie krakowskie Szarf{enbergera tlomaczenia Leopolity 
góruje nad wydaniem Arcybiskupa Gnieźnieńskiego w drukarni 
Łazarzowej w Krakowie tlomaczcnia Wujka zarówno znakomitszą 
jeszcze sztuką graficzną i licznymi, pierwszorzędnymi drzeworytami, 
jak przedewszystkicm absolutną czystością treści, którą Wujek 
skaził licznymi, wielce tendencyjuymi komentarzami i wyciecz- 
kama brzectw innym wyznaniom chrześcijańskim (na co wskaza- 
fem na innen mitcjscu). 

Mimo to zdecydowałem stę oprzeć moją pracę o treść tłomaczenia 
Wujka. Nikt bowiem zaprzeczyć me może, 12 tłomaczenie to stor 
na wysokości zadania. Opariszy stę zaś o tłomaczenie malo znanc 
1 czytelnikowi szerszemu niedostępne Leopolity, tatwobym mógł 
wzbudzić różne wątpliwości, czego uniknąć pragne. Ponieważ zaś 
pisownia w wydaniu prerwszem Wujka, różni się od dzisiejszej, 
dla ułatwienia przyjąłem wydanie z naszych czasów (opracowanie 
ks. J. Kruszynskiego), wierne w treści, acz obnizonc znów komenta- 
yzami, które — rzecz prosta — w książce tej pominąłem. 


Z = 


ŹZważyć przviem musimy, że księgi, które mamy do dyspozvejt 
nic są picrwowzoramt, bo i nasze tłomaczenia są tlomaczc- 
niami z tlomaczeń. Vulgata, na której opierają stę księgi nam 
dostępne jest tlomaczeniem 1 obracowantcm z tłomaczeń; uznana 
t przyjęta za podstawę przez Kościół rzymski. 

Nie trudno tedy sie domyśleć, Ze za przyczyną tylu przeróbek 
czystość samejże nauki Pisma Świętego uległa pewnemu zmą- 
ceniu, wszelako wierzymy, że czytelnik i uczen Ewangieljt owiany 
Duchem Prawdy Ducha Ewangielji duchem dotknąć może, bvle 
szukal, byle myślał, byle Prawdę milowal. To teź choć wic, iż 
księgi te me są praksięgami, niech ich nie odrzuca w nicwierże, 
ale przez me, niech szuka w sobie Ducha Chrystusowego. 


Wspomnieć wreszcie należy o pewnych trudnościach tloma- 
miaczenia niektórych określeń Ewangielji, na co sumiennie zwraca 
uwagę Wujek w wiclu wypadkach. Szczery prawdy poszukiwacz 
zdolen przecież według tych wskazań sam sobie stworzyć zdanie, tą 
czy inną nicjasnością lub dwojakością znaczenia nie pozwalając 
wyprowadzić sig z równowagi myślowej. Dla ścisłośct podaję 
oto przykłady onych wskazań zawartych w cdycjt I. Wujka, 
iżby czytelnik w tem miał pewne w poszukiwaniach swych ula- 
twrvente: 

Do Rozdziału VI. 11. Ew. św. Mateusza Wujek na str. 
1114 takie daje objaśnienie: ‚(Chleba naszego powszedniego) Słowo 
greckie ćrmiodatov, stary tłumacz przed Hicronymem wyłożyłbył, quo- 
lidianum, to test powszednim: Lecz Hieronym św. przełożył te lu 
supersubstantialem. to test nadistnym abo nadystotnym: acz u Lau- 
kasza toż słowo przełożył powszedni, bo słowo greckie, te obote rzecz 
znaczy..." Stąd oto widzimy, że od czucia badacza zależy, ntóre 
z znaczeń bardztej go przekonuje, a zdecyduje tu to, czy powszc- 
dniość czy też nadtstotnosc bardziej w nim przemawia. 

Indztej zasię: (Jan XXI. 22. I. Edycja Wujka): „(Tak 
chcę aby został). Trojakie czytante tego miejsca nayduie. Pier- 
wsze, tak chcę aby ten został. Wtóre, teśli chcę aby ten został. 
Trzecie, iesli tak chcę aby ten został. ` Pierwsze mają dzisteysze 
pospolite i stare łacińskie księgi: y Anbrozy św. Augustyn, y Beda 
tak czytaią. Wtóre matą królewskie, greckie, syriyskie i nicktore 
łacińskie księgi y greccy Doktorowte. Trzecie dwa łacińskie 


-= € e 


16 


— — — 


dawne excmplarze v Hieronym sw. Lecz Jansenius dowodzi, Ze 
wtóre czytanie jest naylepsꝛc“ (My trzymamy się pierwszego). 

Te oto wskazania cenne są wielce dla czytelnika Ewangielji. 

Pragnę, aby nawet pozory jakiejkolwiek korzyści z wydania 
niniejsze] pracy były oddalone zarówno od autora, jak od na- 
kladcy í księgarza. 

Niech kstążka ta służy rozwojowi duszy czytelnika; niech ni- 
komu me da niczego, krom myśli. 

Dlatego książka ta jest niesprzedazna, nic ukaże się na pól- 
kach księgarskich; miech choć jedna z książek dzisiejszych nie bę- 
dzie objekten handlu! 

Uwzglediuwszy przedewszystkiem czytelników, do rąk któ- 
rych ksiqzka ta wpierw trafić winna, pozostawiam u siebie całv 
jej zapas do dyspozycji tych, którzy jej zażądają — ci tedy (póki za- 
pas starczy) otrzymają po jednym egzemplarzu bezpłatnie. 


(Zgłoszenia: J. Hulewicz, Kośctanki, b. Sokolniki 
Ziema Poznańska). 


Niech najważniejsza z dotychczasowych moich prac sluży 
wyłącznie dobru wcwnętrznenm czytelników, a wszystkie inne 
względy miech jej będą oszczędzone. 

W dobrej wierze oddaję tę pracę wszystkim, którzy policzent 
są w więź promieni społeczności Serca i Ducha, iżby wspólnem 
rozjaśnianiem wnętrz mnożylt światłość Słowa na ziemi — a spo- 
sobili Ducha Królestwo. 


Kosciankt w lutym 1921 r. 


JERZY HULEWICZ. 
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SWIETA 
SESUSU CHRYNSTUS 2l 
EWANGEŁ JA 


według Jana 


a początfu bylo ` Glo: 
wo, a Słowo bylo u 
Boga, A Bogiem bylo 
Słowo. 2 To bylo na poczatku 
u Boga. Wszystko sie przez 
nie stalo, a bez niego nic sie nie 
stało, co ste stato. * W nim był 
żywot, a żywot był światłością 
ludzi, 5 a światłość w ciemno: 
ściach Świeci, a ciemności jej 
nie ogarnęły. 

By! czlowiek posłany od 
Boga, ftóremu bylo imię Jan. 
Ten przvszedł na Swiadectwo 
aby dal swiadectwo o swia— 
tłości, aby przezeń wszyscy wies 
rzyli. ° Nie byt on Światłością, 
ale iżby świadectwo dał o swia— 
tłości. ° Była Swiatłość prawe 
dziwa, ftóra oswieca wszel— 


kiego czlowieka na ten Swiat 
przychodzącego, Na świecie 
był, a świat jest uczynion prze⸗ 
zen, a świat go nie poznał. 
11 Przyszedł do własności, a swo⸗ 
iż go nie przyjęli; ! a ilekolwiek 
ich przyjęli go, dał im moc, aby 
się stali synami bozymi, tym, 
ftórzy wierzą w imie jego; 
13 ftórzy nie ze krwi, ani 3 woli 


ciała, ani 3 woli meza, ale 
3 Boga sięnarodzili. 1 A Słowo 
ciałem sie stato i mieształo 
między nami (i widzieliśmy 


chwałę jego, chwałę jafo jedno: 
rodzonego od Ojca) pełne łasti 
i prawdy. Jan świadectwo 
daje o nim i woła, mówiąc: Cen 
byt, o ktörpm powiadał: Który 
po mnie przyjść ma, stał się 
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przede mug, bo był pierwszy, 
niz ja. 16 4-3 pełności jego 
myśmy wszyscy wzięli, i łastę 
za łastę. "Albowiem zakon 
przez Mojżesza jest dan: laska 
i prawda przez Jezusa Chrystusa 
sie stała. 1% Boga zaden nigdy 
nie widział; jednorodzony Syn, 
ftóry jest na łonie Gjcowskiem, 
on opowiedział. 

19 4 toć jest świadectwo Au: 
nowe, gdy posłali Fydowie z Je- 
ruzalem kaplany i lewity do 
niego, aby go spytali: Atos ty 
jest? 20 J wyznał, a nie za— 
przał, a wyznał: Sem ja nie jest 
Chrystus. 21 J spytali go: Coz 
tedy? JestecstyCliasz? Jrzetł: 
Nie jestem. Jestes ty prorof? 
J odpowiedział: Wie. 22 Rzefli 
mu tedy: Ktoś jest, zebysmy dali 
odpowiedź tym, ftórzy nas pos 
stali? co powiadasz sam o sobie? 
23 Rzekl: Jam głos wołającego 
na puszczy: prostujcie droge 
Panska, jaf powiedział Izajasz 
prorof. 23 A ktörzy byli posłani, 
byli 3 faryzeuszów, * J pytali 
go, a mówili mu: Czemuż tedy 
chrzcisz, jezelis ty nie jest 
Chrystus ani Eliasz, ani prorof ? 
Ze O dpowiedzial im Jan mówiąc: 
Jac chrzczę wodą; ale w pos 
środfu was stanął, ftórego wy 
nie znacie. Ten jest, Ftory 
za mung przyjdzie, ftóry prze= 
demną stał się, ktöregom ja nie 
godzien, zebym rozwiązał rzemyf 
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u trzewifa jego. ? Co się działo 
w Betanii, za Jordanem, fedy 
Jan chrzcil. 


29 Nazajutrz ujrzał Jan Je— 
zusa, idącego do siebie, i rzefł: 
Wto, Baranef Bozy, oto, ktöry 
aładzi grzech Świata. 3° Cenci 
jest, o ftóremem powiadał: 
Idzie ja mną mąz, ftóry stał się 
przede mną, iż pierwej był, niż 
ja. SLA jam go nie znał, ale 
izby był objawion w Jzraelu, 
dlategom ja przyszedł, chrzcząc 
wodą. 3? J dał swiadectwo Jan, 
mówiąc: Izem widział Ducha 
zsiępującego, jako gołębicę, z niez 
ba, i został na nim. 3 20 jam 
go nie znał, ale ftóry mnie 
posłał chrzcić wodą, ten mi 
powiedział: Na ftorego uj: 
rzvsz Ducha zstępującego i na 
nim zostawajgcego, ten jest, 
ftóry chr3ct Duchem świętym. 
3 A jam widział i dałem swia: 
dectwo, ze ten jest Syn Mozy. 


3 4 nazajutrz zasię stał 
Jan i dwaj 3 uczniów jego. 
382[ spojrzawszy na Jezusa 
idącego, refl: Oto, Baranek 
Boży. J usłyszeli go dwaj 
uczniowie mówiącego i szli za 
Jezusem, 38 A obróciwszy sie 
Jezus i ujrzawszy ich za sobą 
idących, rzefł im: Czego szu— 
facie? Którzy mu refl: Rabbi 
(co zowią, wyłozywszy, Dous 
czycielu) gdzie  mieszfasz? 


30 Rzefł im: Pójdźcie, a ogla- 
dajcie. Przyszli i widzieli gdzie 
mieszfa i zostali przy nim onego 
ània; a była jafoby dziesiąta 
godzina. 

104 był Andrzej, brat Szy= 
mona Piotra, jeden ze dwóch, 
ttórzy słyszeli byli od Jana, 
a szli byli za nim. Ten pier= 
wej znalazł Szymona, brata 
swego, i rzekl mu: Snalezlismy 
Mespasza (co jest, wyłozywszy, 
Chrystus). 223 przywiódł go 
do Jezusa. A wejrzawszy nan 
jezus, rzekl: Cys jest Szymon, 
syn Jona, ty będziesz zwan 
Cefas (co się wyfłada: Gpoka). 
3 Nazajutrz chciał wynijsé do 
Galilei i znalazł Filipa i rzefł 
mu Jezus: pdjdz za mną. 
A kum był z Betsaidy, 
3 miasta Andrzejowego i Pios 
trowego. 

13 Znalazł Filip Natanaela 
i rzefł mu: © ftórym napisał 
Mojzes} w zakonie i prorocy, 


dnia trzeciego były 
gody malzenskie w 
Kanie Galilejskiej; a 
była tam matta Jezusowa, ? Des 
zwan tez był i Jezus i uczniowie 
jego na gody. A gdy nie stas 
wało wina, rzefła matfa Jezus 
sowa do niego: Wina nie mają. 
IJ rzefł jej Jezus: Co mnie 
i tobie, niewiasto? jeszcze nie 


znaleźliśmy Jezusa, syna Józe: 


fowego 3 Nazaret. të J czetł 
mu Natanael: Możesz co bo: 
brego być 3 Nazaret?  Nzetł 
mu Filip: Pojdz, a oglądaj. 
17 Ujrzał Jezus Matanaela, ida: 
cego fu sobie, i rzefł o nim: Oto 
prawdziwie Izraelczpk, w ktö— 


rym niemasz zdrady. 43 Nzefł 
mu Natanael: Skadze mnie 
znasz? , Odpowiedział Jezus 


i rzefł mu: Pierwej, niż cię 


Filip wezwał, gdys był pod figą, 


widziałem cię. ** Odpowiedział 
mu Natanael i rzefł: Rabbi, 
tyś jest Syn Boży, tyś jest 
frol Izraelski. 50 O dpo⸗ 
wiedział Jezus i rzefł mu: Jzem 
ci powiedzial: widzialem cie 
pod figą, wierzysz; wieksza nad 
te ujrzysz. 51 IJ rzefł mu: Jas 
prawdę, zaprawdę, mówię wam: 
ujrzycie niebo otworzone i Anioły 
Boze wstępujące i zstępujące na 
Syna Człowieczego. 


przyszła godzina moja. "ie: 
kla matfa jego slugom: Cofols 
wief wam rzecze, czyncie. "A br: 
ło tam sześć stągiew kamien— 
nych, według oczyszczenia zy- 
dowstiego postanowionych, bio: 
rących w się fazda dwa, albo 
trzy wiadra. 7 Rzefł im Jezus: 
Napelnijcie stągwie wodą. 
J napełnili je az do wierzchu. 


25 


SA rzefł im Jezus: Czerpajciez 
teraz, a doniescie przełozonemu 
wesela. J donieśli. A gdy 
sfosztował przełożony wesela 
mody, ftóra się stała winem, 
a nie wiedział, zfądby bylo, lecz 
słudzy widzieli, ftórzy wodę 
czerpali, wezwał oblubienca 
przełożony wesela !° 5 rzefł mu: 
Wszelki czlowiek pierwej kladzie 
wino dobre, a gdy się napiją, 
tedy podlejsze; a tyś dobre wino 
zachował az do tego czasu. 

Ten początef cudów uczynił 
Jezus w Kanie Galilejskiej 
t ofazał chwałę swą i uwierzyli 
weń uczniowie jego. 12 Potem 
zstąpił do Kafarnaum, on i mate 
fa jego i bracia tego i uczniowie 
jego: a zamieszkali tam nies 
wiele Oni. 

13 A bvła blizko Pascha Jy- 
dowska i wstąpił Jezus do Je— 
ruzalem '* i znalazł w fościele 
sprzedawających woły i owce 
i gołębie i bantierów siedza⸗ 
cych. A uczyniwszy, jafobr 
bic} 3 powrozköw, wyrzucił 
wszystkich 3 kosciola, owce też 
i woły, a banfierów pieniądze 
rozsypał i stoły poprzewracał. 
16 A tym, co gołębie sprzedawali, 


rzefł: Mynieście to zigd, a nie 
czyńcie domu Ojca mego domem 
fupiectwa. "175 wspomnieli 
uczniowie jego, iz jest napisano: 
Harliwose domu twego zjadła 
mnie, 

18 Fydowie tedy odpowie— 
dzieli i rzefli mu: Cóż za znak 
okazujesz nam, iz to czynisz? 
ts Odpowiedzia! Jezus i rett 
im: Nozwalcie ten fościół, a we 
trzech dniach wystawie go. 
20 Rzefli tedy Avdowic: czterz 
dziesci sześć lat budowano ten 
fościół, a ty go we trzech dniach 
wystawisz? *!%ecz on mówił 
o fościele ciała swojego. "7 Gdy 
tedy zmartwychwstał, wspo- 
mnieli uczniowie jego, iz to mó: 
wil i uwierzyli Pismu i mowie, 
ftórą wyrzcfł Jezus. 

23 A gdy był w Jeruzalem 
w Pasche, w dzien święty, wielu 
ich uwierzyło w imię jego, wi— 
dzac jego cuda, ftóre czynił. 
4 £eczj sam Jezus nie zwierzał 
samego siebie im, dlatego iz 
on znał wszystkich, % a iz nie 
trzeba mu bylo, aby fto dat 
Swiadectwo o czlowieku, albo— 
wiem wiedzial, co bylo w czlo⸗ 
wieku. 


III. 


pył czlowiek 3 fary: 
zeuszów, imieniem Ni— 
kodem, ksigze Fydow- 
stie. Ten przyszedł do Jezusa 
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w nocy i rzefł mu: Rabbi, mie: 
my, izes przyszedł od Boga naz 
uczycielem, bo Zaden tych zna= 
tów czynić nie moze, ftóre ty 
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czynisz, jeśliby 3 nim Bóg nie 
bel 3 Odpowiedzial Jezus 
i rzefł mu: Saprawde, zaprawde, 
mówię tobie: jeśli się fto nie 
odrodzi znowu, nie może widzieć 
Królestwa Bożego. *Rzefł do 
niego Nikodem: Jatoć sie moze 
czlowiek rodzić, będąc starym? 
azali może powtóre wnijść w Gre 
wot matti swojej i odrodzić się? 
5 O dpowiedzial Jezus: Haz 
prawdę, zaprawdę, powiadam 
ci: jeśli się fto nie odrodzi 
3 wody i 3 Ducha swietego, nie 
może wnijsé do Królestwa Bos 
zego. Co się narodziło 3 ciała, 
ciało jest, a co się narodziło 
3 Ducha, duch jest. 7 Nie dziwuj 
się, zem ci powiedział: potrzeba 
wam się narodzić znowu. 5 Duch 
fędy chce, tchnie i glos jego sty: 
szysz, ale nie wiesz, zfą0 przys 
chodzi i dofgd idzie; tak jest 
wszelfi, Ftéry się narodził 
3 Ducha. »OGdpowiedzia! Ni— 
kodem i rzefł mu: Jako to być 
może? 1% bdpowiedział Jezus 
i rzefł mu: Cys jest nauczycielem 
w Jzraelu, a tego nie wiesz? 
11 Zaprawdę, zaprawdę, powia— 
dam tobie, iz co wiemy, mówimy, 
a cośmy widzieli, świadczymy, 
a świadectwa naszego nie przyj: 
mujecie. ? Jeslim ziemsfie rze: 
czy powiedział mam, a nie wies 
rzycie; jafoz, jeślibym wam nies 
biesfie opowiadał, wierzyć bę: 
dziecie? 1 A zaden nie wstąpił 


do nieba, jedno ftóry zstąpił 
3 nieba, Syn Czlowieczy, ftóry 
jest w niebie. 1* Al jako Mojżesz 
podwyższył węża na puszczy, 
tat potrzeba, aby podwyzszon 
byt Syn Człowieczy, ° aby 
wszelfi ftóry weń wierzy, nie 
zginął, ale miał żywot wieczny. 
16 Albowiem tak Bóg umiłował 
Świat, że Syna swego jednoro— 
dzonego dal, aby wszelfi, fto 
wierzy weń, nie zginął, ale miał 
żywot mieczny. 17 Bo nie posłał 
Bóg Syna swego na świat, aby 
sądził Swiat, ale izby świat był 
zbawion przezeń, 1° Kto wierzy 
wen, nie bytwa sadzon, a fto nie 
wierzy, już osądzony jest, iz nie 
wierzy w imię jednorodzonego 
Syna Bozego. !A ten jest sąd, 
ze światłość przyszła na świat, 
a ludzie raczej miłowali cteme 
ności, niz światłość, ho były złe 
ich uczpnfi. 2° Kazdy bowiem, 
ttóry Zle czyni, nienawidzi swia— 
tłości, ani idzie na swiatlosé, 
żeby nie były zganione uczynfi 
jego; 1 £ecz fto czyni prawde, 
przychodzi do Światłości, abv się 
ofazały sprawy jego, iz w Bogu 
są uczynione, 


22 Dotem przyszedł Jezus 
i uczniowie jego do Sydowskiej 
ziemi; i tam przemieszkiwal 
3 nimi i chrzeil. 3 Chrzcił też 
i Jan w Ennon, blizko Salim, iz 
tam było wiele wód; i przychos 
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dzili i chrzeili się. 74 Bo jeszcze 
Jan nie był dany do więzienia. 

25 J wszczęło się gadanie od 
uczniów Janowych 3 Sydami 
ofoło oczyszczenia. 20 przys 
szli do fana i rzefli mu: Rabbi, 
ftóry 3 tobą był za Jordanem, 
ftóremuś ty dał świadectwo, ten 
oto ckrzci, a wszyscy idą do 
niego. 27 Odpowiedzial Jan 
i rzefł: Nie moze nic wziąść 
czlowiek, jeśliby mu nie było 
dano z nieba. * Wy sami 
jesteście mi swiadkami, zem poz 
wiedział: nie jestem ja Chrystus 
ale (Gem posłan przed nim. 
29 Kto ma oblubienicę, oblu— 
biencem jest, lecz przyjaciel obs 
lubieńców, ftóry stoi, a słucha 
go, weselem się meseli dla głosu 
oblubieńcowego. To tedy wesele 


dy tedy poznał Jezus, 

iz usłyszeli farypze⸗ 

uszowie, Ze Jezus wie: 
cej uczniów czyni i chrzci, niźli 
Jan, ? (chociaż Jezus nie chrzcil, 
ale uczniowie jego) % opuścił 
Fydowska ziemię i szedł zasię 
do Galilei. A musiał przejść 
przez Samarvę. ° Przyszedł 
tedy do miasta Samaryi, ftóre 
zowig Sychar, blizko folwarfu, 
ftóry dał Jaköb Józefowi, sy= 
nowi swemu. A była tam 
studnia Jaköbowa. Jezus tedy, 
spracowany 3 drogi, siedział taf 
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33 


moje wypełnione jest. °° Øn ma 
rość, a ja się umniejszać. 
31 Który 3 wysofa przychodzi, 
nad wszystkimi jest. Który 
3 ziemi jest, 3 ziemi jest i ziemi 
mówi. Który 3 nieba przyszedł, 
jest nad wszystfimi. * A co 
widział i słyszał, t6z świadczy, 
a świadectwa jego Zaden nie 
przyjmuje. 33 Kto jego swia— 
dectwo przyjął, zapieczętował, 
iz Bóg jest prawdziwy, 94 Al⸗ 
bowiem ktörego Bóg postal, 
słowa Boze powiada, bo nie pod 
miarą Bóg dawa Ducha. * Dj: 
ciec miłuje Syna i wszystko od— 
dal w refe jego. e Kto wierzy 
w Syna, ma Zemot wieczny, 
a fło nie wierzy Synowi, nie 
ogląda żywota, ale gniew Boży 
nad nim zostawa. 


nad studnig. Godzina była ja: 
foby szósta. Przyszla nie: 
wiasta 3 Samaryi czerpać wodę. 
Rzefł jej Jezus: Daj mi pić. 
8 (Bo uczniowie jego odeszli 
byli do miasta, aby fupili stra: 
wy). ° Rzefła mu tedy ona Sa— 
marytańsfa niewiasta: Jakoz 
ty, Ardem będąc, prosisz u mnie 
pić, ktöram jest niewiasta Sa- 
marytanfa, bo Fydowie nie ob- 
cują 3 Samarytany. e @Mdpo: 
wiedział Jezus i rzefł jej: Byś 
wiedziała dar Bozy i fto jest, co 
ci mówi: daj mi pić; tedybys go 


snać była prosiła, a dałby ci 
wodę żywą. | Rzekla mu nies 
wiasta: Danie, nie masz i czem 
czerpać, a studnia jest gleboka; 
stądze masz wodęzpwą? 12 Iza⸗ 
zes ty wiekszy jest, niźli ojciec 
nasz Jaköb, ktörp nam studnie 
dal i sam 3 niej pił i synowie 
jego i dobytef jego? 13 Wdpoz: 
wiedział Jezus i rzefł jej: Każ: 
dy, ftóry pije 3 tej wody, zasię 
będzie pragnął; lecz ftoby pił 
3 wody, ftórą mu ja dam, nie 
będzie pragnął na wieki. ! Ale 
woda, ftórą mu ja dam, stanie 
się w nim Źródłem wody, wys 
skakujacej ku zpwotowi wiecz— 
nemu. 1 Rzekla do niego nies 
wiasta: Panie, daj mi tej wody, 
abym nie pragnęła, ant tu Cer: 
pać chodziła. 

16 Rzefł jej Jezus: Id, za— 
wołaj męża twego, a przyjdź tu. 
17 Odpowiedziala niewiasta 
i rzefła: nie mam meza. Rezk! 
jej Jezus: Dobrzes powiedziala, 
iz nie masz męża. "Albowiem 
pięciu mężów miałaś, a teraz, 
ftórego masz, nie jest twoim 
mezem; tos prawdziwie powie: 
działa. 19 Rzefła mu niewiasta: 
panie, widzę, iżeś ty jest prorof. 
20 Gjcowie nasi chwalili na tej 
„górze, a wy powiadacie, Ze 
w Jeruzalem jest miejsce, tędy 
potrzeba chwalić. 21 Rzefł jej 
Jezus: Niewiasto, wierz mi, iz 
przyjdzie godzina, gdy ani na 


górze tej, ani w Jeruzalem bës 
dziecie chwalić Gjca. 72 Wy 
chwalicie, co nie wiecie; my 
chwalimy, co wiemy, bo jzbas 
wienie 3 ŻDydów jest. Ale 
przychodzi godzina i teraz jest, 
gdy prawdziwi chwalcy będą 
chwalić Ojca w duchu i praw: 
dzie. Bo i Ojciec tafowych 
szufa, ftórzyby go chwalili. 
24 Duch jest Bóg, a ci, ktörzy go 
chwalą, potrzeba, abygo chwalili 
w duchu i w prawdzie. % Rze⸗ 
fla mu niewiasta: Wiem, ze 
przyjdzie Mespasz (ftórego 30= 
wią Chrystusem); gdy tedv 
przyjdzie on, oznajmi nan: 
wszystko. “ Nzefł jej Jezus: 
Jam jest, ftóry 3 tobą mówię. 

27 A natychmiast przyszli 
uczniowie jego i dziwowali sie, 
ze 3 niewiastą mówił. Wsza⸗ 
foz żaden nie rzefł: © co py⸗ 
tas3, albo co 3 nią rozmawiasz? 
28 jostawiła tedy wiadro swe 
niewiasta i szła do miasta i mó: 
wila onym ludziom: ** Pojdz- 
cie, a oglądajcie człowiefa, ftóry 
mi powiedział wszystko, com- 
folwief czyniła; nie tenli jest 
Chrystus? 30 A przetoz wyszli 
3 miasta i szli do niego. 

3194 tymczasem prosili go 
uczniowie, mówiąc: Rabbi, jedz. 
32 A on im refl: Mam ja po: 
farm fu jedzeniu, o ftórym wy 
nie wiecie. 33 Mówili tedy 
uczniowie między sobą: Ulboć 


20) 


mu Fto jeść przyniósł? * Rzekl 
im jezus: Mój pofarm jest, abym 
czynił wolę tego, ftóry mnie po- 
stal, abym wyfonał sprawę 
jego. * 33az wy nie mówicie, iz 
jeszcze są cztery miesiące, a Zniz 
wo przyjdzie. Oto wam powia— 
dam: podnoście oczy wasze, 
a przypatrzcie się frainom, zee 
juz białe są fu zniwu. A fto 
Zu ie, bierze zapłatę i zbiera owoc 
do zywota wiecznego, aby i ftóry 
sieje weselił się społem i ftóry 
znie. 37 Albowiem w tem słowo 
jest prawdziwe: iż inszy jest, 
ftóry sieje, a inszy, ftóry Znie. 
33 Jam was posłał zac, czegoście 
wy nie robili; insi robili, a wy: 
ście weszli w pracę ich. 


38 A 3 miasta onego wiele Sas 
marytanów uwierzylo wen, dla 
słowa niewiasty, Świadectwo 
dającej: Se mi wszystko powie: 
dział, com jedno uczyniła. 
10 Gdy tedy przyszli do niego 
Samarytanowie, prosili go, aby 
tam został. J zamieszkal tam 
omg dni. 1 dalefo więcej ich 
uwierzpło weń dla mowy jego. 
42 A niewieście mówili: Jz juz 
nie dla twej powieści wierzymy; 
bo my sami słyszeli i wiemy, Ze 
ten jest prawdziwie Sbawiciel 
świata. 


34 po dwóch dniach wyszedł 
jtamtąd i odszedł do Galilei. 
Albowiem samze Jezus swia— 
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dectwo dal, iz pro rok wojczyźnie 
swej czci nie ma. “5 Odp tedy 
przyszed! do Galilei, przyjeli go 
Galilejczycy, ujrzawszy wszystko 
co był uczynił w Jeruzalem 
w święto; bo i sami byli przys 
szli na dzień święty. 

«8 Przyszedł tedy zasię do 
Kany Galilejskiej, gdzie wodę 
winem uczynił. J był niejafi 
frólif, ftórego syn chorował 
w Kafarnaum.  * Cen, gdy 
usłyszał, iż Jezus przyszedł 3 5y: 
dowsfiej ziemi do Galilei, po: 
szedł do niego i prosił go, aby 
zstąpił, a uzdrowił syna jego, 
bo poczynał umierać. „ Ref! 
tedy do niego Jezus: Jesli zna: 
fów i cudów nie ujrzycie, nie 
wierzycie. ° Rzefł do niego 
frólif: Danie, zstąp pierwej, niz 
umrze syn mój. °° NRzefł mu 
Jezus: Idz, syn twój zyw jest. 
Uwierzyl człowief mowie, ftórą 
mu powiedział Jezus, i szedł. 
51 A gdy on juz zstępował zabie⸗ 
Zeli mu słudzy i oznajmili, mó- 
wigc, iz syn jego Zyje. Pi Pytal 
się od nich tedy godziny, ftórej 
mu się polepszyło. J rzefli mu: 
Iz wczoraj siódmej godziny 
opuściła go gorączta. *3 Poznał 
tedy ojciec, iz ona godzina była, 
ftórej mu rzefł Jezus: Syn twój 
żyje. J uwierzył sam i wszystef 
dom jego. 5! Ten zasię wtóry 
znał uczynił jezus, przyszedłszy 
3 dydowstiej ziemi do Galilei. 


otem był dzien Święty 
Fydowski i wstąpił Je- 
zus do Jeruzalem. "A 
jest w Jeruzalem owcza saz 
dzawka, ftórą po zydowsfu zo⸗ 
wią Betsaida, mająca pięć fruz- 
ganfów. 3 W tych lezało mnöst⸗ 
wo wielfie niemocnych, ślepych, 
chromych, wyschlych, ftórzy czes 
fali poruszenia wody. A Anioł 
Pansfi zstępował czasu pewnego 
w sadzawtę; i wzruszala sie 
woda. A tto pierwszy wstąpił 
do sadzawki po wzruszeniu 
moody, stawał sie zdrowym, ja: 
fabyfolwief zdjety był niemocą. 
5 A był tam nieftóry człowief, 
trzydzieści i osm lat mający 
w niemocy swej. Tego uj: 
rzawszy Jezus lezącego i pos 
jnawszy, Ze juz długi czas miał, 
rzefł mu: Chcesz być zdrów? 
A odpowiedział mu chory: 
Danie, nie mam czlowieka, zeby 
mnie wpuścił do sadzawki, gdy 
bywa poruszona woda; bo gdy 
ja przychodzę, inszy zstepuje 
przede mną. Sieft mu Jezus: 
Wstań, weżmij łoże twe, a chodź. 
J natymiast zdrowym się stał 
on czlowiek i wziął łoże swe 
i chodził. A był szabat dnia 
onego. 

10 Möwili tedy Fydowie one— 
mu, Pore był uzdrowionp: Gig: 
bat jest, nie godzi sie tobie loza 
twego nosić. 1! Odpowiedzial 
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im: Który mnie zdrowym uczynił, 


on mi refl: Wezmij loze twe, 
a chodz. 12 Dytali go tedy: 
Któryz jest ten czlowiek, coe pos 
wiedział: Wezmij łoze twe, 
a chodź? 13 A on uzdrowiony 
nie wiedział, fto byt, albowiem 
Jezus schronił się od rzeszy, 
ftóra była na miejscu. !“ potem 
go Jezus znalazł w kosciele 
i rzefł mu: Otos sie stał zdro: 
mem: juz nie grzesz, abyć sie co 
gorszego nie stało. "5 Odszed! 
ou człowief i oznajmił $ydom, iz 
Jezus jest, ftóry go zdrowym 
uczynił. 16 Dlatego Sydowie 
prześladowali Jezusa, Ze to Or: 
nil w szabat. 17 Lecz im Jezus 
odpowiedział: Ojciec mój az doz 
tad działa i ja działam. ! Dla: 
tego tedy więcej szufali $pdowmie 
zabić go, iz nie tylfo gwałcił 
szabat, ale tez Boga powiadał 
być ojcem swoim, czyniąc się 
równym Bogu. Odpowiedzial 
tedy Jezus i rzefł im: |? Jas 
prawdę, zaprawdę mówię wam: 
nie moze syn sam od Siebie nic 
czynić, jedno co ujrzy Ojca czy— 
niącego: albowiem cokolwiek on 
czyni, to i Syn tafze czyni. 2° Bo 
ojciec miłuje Syna i wszystko mu 
ufazuje, co sam czyni, i wieksze 
mu nad te uczynki ofaze, abyście 
się wy dziwowali. ?! Albowiem 
jafo Ojciec wzbudza umarle 
i ozywia, tak i syn, ftórych chce, 
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ożywia. ? Bo Ojciec nifogo nie 
są031, lecz wszystek sąd Dał 
Synowi, aby wszyscy czcili 
Syna, jafo czczą Ojca, fto nie 
czci Syna, nie czci Ojca, ftóry go 
posłał. *4 Faprawde, zaprawdę, 
powiadam wam, iz fto słowa 
mego słucha, a wierzy onemu, 
ftóre mnie posłał, ma zywot 
wieczny i nie przyjdzie na sad, 
ale przeszedł ze Smierci do Ze: 
mota. > Faprawde, zaprawdę, 
wam powiadam, zeć idzie go: 
dzina i teraz jest, gdy umarli 
usłyszą głos Syna Bożego, 
a ftórzy usłyszą, ozyją. 7° Ue 
bowiem jafo Wjciec ma zywot 
sam w sobie, taf dał i Synowi, 
aby miał żywot sam w sobie; 
27 i dał mu władzę sad czynić, 
iż jest Synem Człowieczym. 
28 Nie dziwujciez się temu, boc 
przychodzi godzina, w ftora 
wszyscy, co są w grobach, usly⸗ 
szą głos Syna Bozego; "i wys 
nijdą, ktörzu dobrze czynili, 
na zmartwychwstanie żywota, 
a ftórzy złe czynili, na zmart— 
wychwstanie sądu. 3° Wie mogę 
ja sam od siebie nic czynić. Ja— 
fo słyszę, sądzę, a sad mój jest 
sprawiedliwy, iz nie szukam 
woli mojej, ale woli tego, ftóry 
mnie posłał. 

31 Jesli ja sam o sobie daję 
świadectwo, świadectwo moje 
nie jest prawdziwe. 32 Inszy 
jest, ftóry o mnie świadczy, 
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i wiem, że prawdziwe jest swia— 
dectwo, ftóre wydawa o mnie. 
33 Wyscie słali do Jana i dał 
Swiadectwo prawdzie. A ja 
nie od czlowieka Swiadectwo 
biorę, ale to mówie, abyście wy 
byli zbawieni. 35 Onci byt swie⸗ 
cą gorejącą i Swiecącą. A wy: 
Scie się chcieli do czasu poraz 
dować w Światłości jego. 3* Aleć 
ja mam świadectwo więfsze, niż 
Janowe. Albowiem  uczynfi, 
ftóre dał Ojciec, abym je wyfo= 
nal, same uczynfi, ktöre ja czy— 
nie, świadczą o mnie, iz mnie 
Wjciec posłał; 37 a Ojciec, Etóry 
mnie posłał, onze Swiadectwo 
dał o mnie; i nie słyszeliście 
nigdy głosu jego, aniście osoby 
jego widzieli, J słowa jego 
nie macie w sobie mieszfającego, 
iz ftórego on posłał, temu wy nie 
wierzycie, 3* Rozbierajcie Diss 
ma, bo się wam 3da, ze w nich 
zywot wieczny macie, a one są, 
ftóre Swiadectwo dają o mnie. 
10 A do mnie przyjść nie chcecie, 
abyście zywot mieli. 

1 Chwały od ludzi nie biorę. 
2 Alem poznał was, iz miłości 
Bożej nie macie w sobie, Jam 
przyszedł w imię Ojca mego, a nie 
przyjmujecie mnie; jeśli pret: 
dzie inny w imię swe, onego 
przyjmiecie. Jako wy może: 
cie wierzyć, ftórzy chwałę jeden 
od drugiego bierzecie, a chwały, 
ftóra od samego Boga jest, nie 


szukacied Nie mniemajcież, 
abym ja was oskarzaé miał 


u Ojca: jest, ftóry was osfarza, 
Mojzesz, w ftórym wy nadzieję 
macie. Bo gdybyscie wies 
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otem Jezus odszed! za 
morze Galilejskie, ftóre 
jest Cyberpadzkie;? i szła 
ja nim rzesza wielka, iż 
widzieli znafi, ftóre czynił nad 
tymi, co chorowali. Wszed! 
tedy Jezus na górę i siedział tam 
z uczniami swymi, A była 
blizko Pascha, dzień swiety zy- 
dowsft. 

5 Dodniósłszy tedy oczy Jezus 
i ujrzawszy, iz wielfa rzesza 
idzie do niego, rzefł do Filipa: 
Fkad fupimy chleba, zeby cijedli? 
© U mówił to kuszac go, bo on 
wiedział, co miał czynić, 70d- 
powiedział mu Filip: a Owieście 
groszy chleba nie dosyć im be 
dzie, zeby fazdy mato co wziął. 
s Rzef} mu jeden z uczniów 
jego, Andrzej, brat Szymona 
Piotra: * Jest tu jedno pacholę, 
co ma pięcioro chleba jęczmien= 
nego i dwie ryby; ale to co jest 
na tak wielu? 1° Rzefł tedy 
Jezus: Wazcie ludziom usiąść. 
A było trawy wiele na miejscu. 
A taf usiadło mężów w [liczbie 
jafoby pięć tysięcy. 72 Wziął 
tedy Jezus chleb, a dzieki uczy— 
niwszw, rozdał siedzącym; tafze 


rzyli Mojzeszowi, podobnobyście 
i mnie wierzyli; Powiem on 
o mnie pisał. **Yecz jeśli jego 
pismom nie wierzycie, jafoż 
moim słowom uwierzycie? 


i z ryb, ile chcieli. !? M gdy się 
najedli, rzekl uczniom swoim: 
Abierzcie, ktöre zbyły, ulomki, 
aby nie zainęły. "3 Oebrali tedy 
i napełnili dwanascie koszöw 
ułomfów z pięciorga chleba 
jeczmiennego, ktöre zbpwaly tym, 
co jedli. ni tedy ludzie, ut: 
rzawszy cud, ftórv Jezus ucjys 
nil, mówili, iż ten jest prawdzi— 
wie Prorof, ftóry miał przyjść 
na Swiat. "Tedy Jezus Do: 
zuawszy, iz mieli przyjść, aby 
go porwali i uczynili krölem, 
uciefł zasię sam jeden na 
gore. 

162 Gdy był wieczór, zstąpili 
uczniowie jego do morza. 
17 Y wsiadłszy w łódź, jechali za 
morze do Kafarnaum; a już 
się było zmierzchło, a Jezus bri 
nie przyszedł do nich. s A mos 
rze, z powstania wielkiego wia— 
tru, burzyć sie poczynato. 
19 Gdy tedy się odwiezli jafoby 
na dwadzieścia pięć, albo na 
trzydzieści stajów, ujrzeli Je— 
jusa chodzącego po morgu, 
a przybliżającego sie ku łodzi; 
i ulekli się. 20 Secz on im rzefł: 
Jam jest, nie bójcie sie. 
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21 Chcieli go tedy wziąść do 
lodzi; a natychmiast 1092 przy: 
płvnęła do ziemi, do ftórej jez 
chali. 

22 Nazajutrz, rzesza, ktöra 
stała 3a morzem bacząc, ze tam 
nie było drugiej łodzi, tylfo 
jedna, a iz jezus nie wszedł był 
w łódż 3 uczniami swymi, ale 
sami uczniowie jego ujechali; 
23 a drugie łodzie nadeszły od 
Tyberpady, niedalefo miejscu, 
gdzie jedli chleb za Ddzięfczy= 
nieniem Pansfim. *'Gdv tedy 
obaczyła rzesza, iz tam nie było 
Jezusa, ani uczniów jego, wsiedli 
w łódfi i przypłynęli do Kafar: 
naum, szukajac Jezusa. 

25 A znalazłzzy go za morzem, 
rzekli mu: Rabbi, kiedys tu 
przybył? 29 Odpowiedzial im 
Jezus i refl: Faprawde, za— 
prawde, mówię wam: szukacie 
mnie, nie izescie widzieli cuda, 
ale izescie chleb jedli i najedliscie 
sie. 2“ Nöbcie nie pokarm, ftóry 
ginie, ale ftóry trwa ku Zpwo— 
towi wiecznemu, ftóry wam da 
Syn Czjłowieczy. Albowiem 
tego Ojciec Bóg zapieczetowal. 
28 Azekli tedy do niego: Coz 
czynić mamy, abyśmy czynili 
uczynfi Boze? 29 Wdpowiedział 
Jezus i rzefł im: Coe jest dzieło 
Boze, abyście wierzyli w tego, 
ktörego on posłał, 3° Rzekli mu 
tedy: Coz tedy ty za zna? czynisz, 
abyśmy ujrzeli i wierzyli tobie, 
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Coz działasz? 3! Ojcowie nasi 
jedli manne na puszczy, jafo 
jest napisano: Chleb z nieba dal 
im jeść. 32 Rzefł im tedy Jezus: 
Gaprawde, zaprawdę, mówię 
wam: nie Mojzesz wam dal 
chleb 3 nieba, ale Ojciec mój daje 
wam chleb 3 nieba prawdziwy. 
s Ulbowiem chleb Bozy jest, 
ftóry 3 nieba zstąpił i dawa zy- 
wot światu, t Nzefli tedy do 
niego: Danie, daj nam zawsze 
tego chleba. 

35 A Jezus im powiedział: 
Jam jest chleb zywota; kto do 
mnie przychodzi, łąfnąć nie be: 
dzie, a fto wierzy we mnie, nigdy 
pragnąć nie będzie. 3 Alem 
wam powiedział, izescte mnie 
i widzieli i nie wierzycie. 
37 Wszystko, co mnie dawa Oj- 
ciec, do mnie przyjdzie, a tego, 
co do mnie przychodzi, nie rs 
rzucę precz; 53 bom zstąpił z nie- 
ba, nie izbym czynił wolę moja, 
ale wolę onego, ftóry mnie Do: 
stat, °° A ta jest wola tego, 
ftory mnie posłał, Ojca: abym 
nic z tego wszystkiego, co mi dał 
nie stracił, ale bpm to wskrzesil 
w ostateczny dzień. 4° 2 ta jest 
wola Ojca mego, ftóry mnie 
posłał, izby tazdy, ftóry widzi 
Syna, a wierzy weń, miał zpwot 
wieczny, a ja go wskrzesze 
w ostatni dzien. 

1 Szemrali tedy Sydowie 
o nim, iz był rzefł: jam jest 


| 


obleb zywy, ftóry 3 nieba zstąpił. 
2 J mówili: Izaz ten nie jest 
Jezus, syn Józefów, ktörego my 
ojca i matfę znamy? Jakoꝛz tedy 
ten powiada: Izem 3 nieba 
zstąpił? 

13 Oö powiedzia!l tedy Jezus 
i rzekl im: Nie szemrajcie między 
sobą. aden do mnie przyjść 
nie moze, jeśli go Ojciec, ftóry 
mnie posła, nie pociągnie, a ja 
go wskrzesze w ostateczny Dzień. 
49 Jest napisano w Prorofach: 
J będą wszyscy uczniami Bos 
zymi. Wszelki, tto słyszał od 
jca i nauczył się, przychodzi 
do mnie, Nie izećby kto Ojca 
widział, oprócz tego, ktörp jest 
od Boga, ten widział Ojca. 
17 japrawódę, zaprawde, wam 
powiadam: fto wierzy we mnie, 
ma zpwot wieczny, 48 Jam jest 
chleb zywota. Ojcowie wasi 
jedli manne na puszczy, a pos 
marli. 50Cen jest chleb 3 nies 
ba zstępujący, aby, jeśliby go fto 
pozywał, nie umarł. 5! Jam jest 
chleb zywy, ftórym z nieba zstą= 
pił © Jeśliby fto pozywal tego 
chleba, żyć będzie na wieki; 
a chleb, ftóry ja dam, jest moje 
ciało 3a zywot ‘wiata. 

53 Swarzyli się tedy Fydowie 
między sobą mówiąc: Jafoż 
nam ten może dać ciało swe fu 
jedzeniu? 54 Nzefł im tedy Jez 
zus: Saprawde, zaprawdę, wam 
powiadam: jeślibyście nie jedli 


ciała Syna Człowieczego i nie 
pili krwi jego, nie będziecie mieć 
zywota w sobie, 55 Kto pozywa 
ciała mego i pije moją Frew, ma 
zywot wieczny, a ja go wskrzesze, 
w ostatni dzien. 58 Albowiem 
ciało moje prawdziwie jest po: 
farm, a frew moja prawdziwie 
jest napój. ““ Kto pozywa mego 
ciała, a pije moją Frew, we mnie 
mieszka, a ja w nim. 5? Jafo 
mnie posłał zyjący Ojciec, i ja 
zyje dla Ojca; a fto mnie pozy: 
wa, i on zyć tezie dla mnie. 
59 Ten jest chleb, ftory 3 nieba 
zstąpił; nie jafo ojcowie wasi 
jedli manne i pomarli. Xto 
pozywa tego chleba, zyć będzie 
na wieki. To mówił w bó- 
znicy, ucząc w Kafarnaum. 
el Wiele ich tedy z uczniów jego, 
słuchając, mówili: Cwarda jest 
ta mowa i ftóz jej słuchać moze? 
2 A wiedząc Jezus sam w sobie, 
iz o tem szemrali uczniowie 
jego, rzefł im: To was gorszy? 
s Jesli tedy obaczycie Syna 
Człowieczego wstępującego, tędy 
był pierwej ? o Duch jest, 
ftóry ozywia, cia nic nie pos 
maga; słowa, ftórem ja wam 
mówił, duchem i zywotem są. 
6 Ale są niftórzy z was, co nie 
wierzą. Albowiem wiedział od 
poctfu Aus, ktörzy byli, co 
nie wierzyli, i ftogo wvdać miał. 
J mówił: Dlategom wam poz 
wiedział, iż żaden nie moze 


przyjść do mnie, jeśliby mu nie 
było dano od Gjca mojego. 

‘7 bdtąd wielu uczniów jego 
poszło na wstecz, i już z nim nie 
chodzili, zë Nzefł tedy Jezus do 
dwunastu: Salt i wy odejść 
chcecie? 5% Wopowiedział mu 
tedy Szymon Piotr: Danie, do 
fogóz pójdziemy? słowa żywota 


wiecznego masz. UW my mies 
rzymy i poznaliśmy, zes ty jest 
Chrystus Syn Bozy. 1 Odpo⸗ 
wiedział im Jezus: Izalim ja 
nie dwunastu was obrał? a je— 
den z was jest dyabeld 72 A mó- 
wi! o Judaszu Szymonowym 
Iskariocie; bo go ten wydać 
miał, będąc jednym ze dwunastu. 


VII. 


otem Jezus chodził po 
Galilei, bo nie chciał 
chodzić po Apdowsfiej 
ziemi, iz Dydowie chcieli go zas 
bić. 2 A był blizko dzień Swięty 
zydowsfi, Uuczfi. 3 Nzefli tedv 
do niego bracia jego: Wdejdz 
ztad, a idź do Fydowskiej ziemi; 
zeby i uczniowie twoi widzieli 
dzieła twe, ftóre czynisz. 3 Ate 
bowiem zaden nic w sfryłości 
nie czyni, a sam chce być na 
jawie. Jesli te rzeczy czynisz, 
oznajmij sam siebie światu. 
Bo i bracia jego wen nie wies 
rzpli. 5 Weft im tedy Jezus: 
Czas mój jeszcze nie przyszedł, 
ale czas wasz zawsze jest w pos 
gotowiu. 7 Nie moze was mieć 
świat w nienawiści, ale mnie 
ma w nienawiści, ze ja swia— 
dectwo wydawam o nim, iz spra: 
wy jego są złe. 8 Jdźcie wy na 
ten dzień święty, ja nie pójdę na 
ten dzień święty, bo mój czas 
jeszcze sie nie wypełnił, Co 
powiedziawszy, został sam 
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w Galilei. 10 A gdp poszli bro: 
cia jego, tedy i on poszedł na 
dzień święty nie jawnie, ale jas 
foby potajemnie. 

11 Szufali go tedy Sydowie 
w dzień święty, a mówili: Gdzie 
on jest? 123 było o nim wielfie 
szemranie między rzesza: bo 
jedni powiadali: Ze jest dobrv. 
Drudzy zas mówili: Nie, ale 
zwodzi rzesze, 13 Wszafozo nim 
żaden jawnie nie mówił dla 
bojaznt Sydow. 1 A gdy juz 
było w pół Swięta, wszedł Jezus 
do fościoła i uczył. 15 J dziwo— 
wali się Fydowie, mówiąc: Jaz 
foz ten umie Pismo, gdyz się 
nie nauczył? 1 Odpowiedzial 
im Jezus i rzekl: Nauka moja nie 
jest moja, ale tego, ftóry mnie 
posłał. 17 Jesli fto będzie chciał 
czynić wolę jego, dowie sie o nas 
uce, jeśli jest 3 Boga, czyli ja 
sam z siebie mówię. 18 Xto 
3 samego siebie mówi chwały 
własnej szuka; lecz fto szuka 
chwaly tego, ftory go postal, ten 


jest prawdziwy, a niemasz 
w nim niesprawiedliwosci. 
1 zali wam Mojzesz nie dał 
zakonu, a zaden z was nie czyni 


zafonu? 20 Przecz mnie szu— 
tacie zabić ? Odpowiedziala 
rzesza i rzekla: Dyabelstwo 


masz; Eto cię szufa zabić? 210 d- 
powiedział Jezus i rzefł im: Ae: 
den uczynef uczyniłem, a wszyscy 
się dziwujecie. ? Dlatego wam 
dał Mojzesz obrzezanie (nie 
izby było 3 Mojzesza, ale 3 ois 
ców) i obrzezujecie w szabat 
czlowieka.  ?3 Jeslix czlowiek 
przyjmuje obrzezanie w szabat, 
żeby się nie gwałcił zaton Moj— 
zeszöw, na mnie się gniewacie, 
żem wszystfiego człowiefa uzdro— 
wil w szabat. ?! Nie sądźcie 
według widzenia, ale sądźcie 
sądem sprawiedliwym. 


25 Möwili tedy nieftórzy 3 Je— 
rozolimp: walt nie ten jest, ktö— 
rego szukaja zabić” 2% ech 
oto jawnie mówi, a nic mu nic 
mówią. Sali prawdziwie poz 
znali ksigzeta, iz ten jest Chry= 
27 Ale tego znamy, sfą0 
jest; lecz gdy przyjdzie Chrystus, 
nikt nie wie, skadby był. 28 Wo⸗ 
łał tedy Jezus w Posciele ucząc, 
a mówiąc: J mnie znacie i sfa- 
dem jest wiecie, a nie przysze— 
diem sam od siebie, ale jest 
prawdziwy, ktörp mnie poslal, 
ftórecgo wy nie znacie, 29 Ja go 


stus? 


znam, bom oò niego jest, a on 
mnie posłał. 

30 Chcieli go tedy pojmać, 
a zaden sie nań refa nie targuął, 
bo jeszcze nie priyszła była go: 
dzina jego. * A wielu z rzeszy 
uwierzplo weń i mówili: Chry- 
stus fiedy przyjdzie, azas więcej 
cudów uczyni, niz ftóre ten 
czyni ? 

3? słyszeli faryzeuszowie, iz 
to o nim rzesza szemrala; i pos 
słali Psiazeta i faryzcuszowie 
sługi, aby go pojmali. * Nzefł 
im tedy Jezus: Jeszcze mały 
czas jestem z wami, a ide do 
tego, ftóry mnie posłał. 34 Saus 
faé mnie będziecie, a nie znaje 
dziecie; a gdzicm ja jest, wy 
przyjść nie możecie, * Mówili 
tedy Fydowie między soba: 
Dofądze ten pójdzie, iz my go 
nie znajdziemy? czyli pójdzie 
00 rozproszenia pogan i będzie 
uczył pogany? 38 Cóż to za mo- 
wa, ftórą wyrzefł: Szufać mnie 
bedziecie, a nie znajdziecie; 
a goͤziem ja jest, wy przyjść nie 
mozecie? 

37 4 w ostateczny dzień wielki 
święta, stał Jezus i wołał, mó- 
wiąc: Jeśli fto pragnie, niech 
do mnie przyjdzie, a pije. ** Kto 
wierzy we mnie, jafo mówi Dr 
smo, rzefi wody zywej popłyną 
3 zywota jego. * A to mówił 
o Duchu, ttórego wziąść mieli 
wierzący weń, albowiem jeszcze 
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nie był Duch dany, bo Jezus 
jeszcze nie był uwielbiony. 
10 Te dy 3 onej rzeszy, usłyszaw:= 
szy te słowa jego, mówili: ten 
jest prawdziwie Prorokiem. 
U Drudzy mówili: ten jest 
Chrystus; A drudzy powia— 
dali: Azaz Chrystus przyjdzie 
3 Galilei? "2 33az Pismo nie 
powiada, iz Chrystus przyjdzie 
z nasienia Dawidowego, a 3 Acz 
tleem miasteczka, gdzie był Daz 
wid? * Stało się tedy rozer— 
wanie òla niego między rze— 
szą. “U nieftórzy z nich chcieli 
go pojmać; ale się nan zaden 
ręfą nie targnął. 

15 Przyszli tedy słudzy do naj— 
wyzszych fapłanów i faryzeu— 
słów, a oni im rzefli: Czemuscie 
go nie przywiedli? 16 Odpa- 


wiedzieli słudzy: Wigdy tak czlo⸗ 
wief nie mówił, jako ten czlo— 
wick. 47 Gdopowiedzieli im tedy 
farpzeuszowie: Alboscie i wy 
zwiedzenid 48 zaz ftórv z ksig⸗ 
zat albo 3 faryzeuszów uwierzył 
wen? “ Ale ten gmin, ftórv nie 
umie zakonu, przekleci są. 
SO Rzefł do nich Nikodem, on, 
ftóry w nocy przyszedł do niego, 
ftóry był jeden z nich: 51 Izali 
zakon nasz sadzi człowiefa, jes 
śliby pierwej nie usłyszał od 
niego i zrozumiał, co czyni? 
52 Bdopowiedzieli i rzefli mu: 
Albos i ty jest Galilejczyf ? Rozz 
bieraj Pismo, a obacz, Ze 
3 Galilei prorof nie powstaje. 
53 J wrócili się kazdy do domu 
swego. 


VIII. 


Jezus poszedł na górę 
Gliwną. 2 A raniuczko 
zasię przyszedł do kos— 
ciola, a wszystek lud przy— 
szedł do niego, a siadlszp, 
uczył ich. SI przywiedli Do: 
ftorowie i faryzeuszowie nie— 
wiaste, ktörg na cudzołóstwie 
zastano, i postawili ją w poz 
środfu * rzefli mu: Nauczycielu, 
tę niewiastę teraz 3astano w 
cudzolöztwie. "Im zakonie 
rozkazal nam Mojzesz takie ta- 
mienować. Ty tedy co mówisz > 
44 to mówili, fusjąc go, aby 
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go osfarzyć mogli. A Jezus, 
schyliwszy sie na dol, pisał 
palcem na ziemi. 7 Ody tedy 
nie przestawali go pytać, pods 
niósł się i rzefł im: Kto 3 was 
bez grzechu jest, niech na nią 
pierwszy rzuci famień, A 
zasię schyliwszy sie, pisał 
na ziemi. A uslyszawszy, 
jeden za drugim wychodzili, 
począwszy od starszych; i został 
sam Jezus, a niewiasta w Do: 
środfu stojąca. e A pods 
niósłszy się Jezus, rzefł jej: 
Niewiasto, gdzież są co na cię 


sfarżyli? zaden cię nie potępił? 
11 Która rzcfła: Faden, Panic. 
A Jezus powiedział: J ja ciebie 
nie potępię; idz, a ju więcej 
nie grzesz, 

12 HFasie im tedy mówił Je— 
zus, rzekac: Jam jest światłość 
świata; fto za mną idzie, nie 
chodzi w ciemności, ale będzie 
miał światłość zywota. 1 Rze— 
kli mu tedy farpzeuszowie: Cy 
sam o sobie świadectwo wys 
dajesz; Świadectwo twe nie jest 
prawdziwe, 14 Odpowiedzial 
Jezus i rzefł im: Chociaz ja 
Swiadectwo daję sam o sobie, 
prawdziwe jest świadectwo moje, 
bo wiem, sfądem przyszedł i doz 
fą0 ide; lecz wy nie wiecie, 
stąd przychodzę, albo dokgd 
ide. 15 Wy wedle ciała sądzicie; 
ja nifogo nie sądzę; a jesli ja 
są03ę, sad mój jest prawdziwy, 
bo nie jestem sam, ale ja i ftóry 
mnie posłał, Ojciec. “ A w 
jafonie waszym jest napisano, 
iz dwojga ludzi Swiadectwo 
prawdziwe jest. 18 Jam jest, 
ftóry sam o sobie daję swia— 
dectwo i wydaje świadectwo 
o mnie Ojciec, ftóry mnie posłał. 
19 Mówili mu tedy: Gdzie jest 
twój Gjciec? OGdpowiedzia! Je— 
zus: Ani mnie znacie, ani Gjca 
mego, byście mnie znali, snaé— 
byście i Ojca mego znali. 

20 Te słowa mówił Jezus w 
sfarbnicy, ucząc w  fościele; 


a zaden go nie pojmał, bo jeszcze 
nie przyszła była godzina jego. 
21 Rzefł im tedy zasię Jezus: 
Ja idę i będziecie mnie szutać 
i w grzechu waszym pomrzecie. 
Gdzie ja idę, wy przyjść nie 
mozecie. ?? Mówili tedy gydo: 
wie: Alboć się sam zabije, ze 
rzefł: Gdzie ja idę, wy przyjść 
nie możecie? 73% mówił im: 
Wyscie 3 nizfości, a jam jest 
3 wysokosci. Wyscie 3 tego świata 
a jam nie jest 3 tego świata. 
24 Drzetom wam powiedział, iz 
pomrzecie w grzechach waszych; 
bo jesliz nie uwierzycie, zem 
ja jest, pomrzecie w grzechu 
waszym. 7 Mówili mu tedy: 
Któzes ty jest? NRzefł im Jezus: 
Poczatek, ftóry I mówię wam. 
26 Mam o was wiele mówić 

sądzić, lecz ten, ftóry mnie 
posłał, jest prawdziwy, a ja, 
com słyszał od niego, to powia— 
dam na świecie. 

274 nie zrozumieli, ze Ojcem 
swoim Boga nazywał. 2° Rzek! 
im tedy Jezus: Gdy podniesiccie 
Syna Człowieczego, tedy pozua— 
cie, Zem ja jest, a sam 3 siebie 
nic nie czynię, ale jako mnie 
nauczył Ojciec, to mówię. 2 A 
ftóry mnie posłał, ze mną jest 
i nie zostawił misie samego, 
bo ja, co się mu podoba, zawsze 
czynię. 

30 To gdy on 
ich wen uwierzyło. 


mówił, wiele 
31 Wowil 
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tedy Jezus do tych, co mu uwie= 
rzyli, dvdów: Jeśli wy trwać 
będziecie przy mowie mojej, 
prawódjiwie uczniami moimi 
będziecie 2 i poznacie prawdę, 
a prawda was wyswobod3t. 
33 dpowiedzieli mu: Jestesmp 
nasienie Abrahamowe, a ni— 
gdysmy nikomu nie sluzyli; jaz 
toz ty mówisz: Wolnymi bedzie— 
cie? 34 dpowiedzial im Jezus: 
Aaprawde, zaprawdę, mówię 
wam, iż wszelfi, ftóry czyni 
grzech, jest sługą grzechu. 35 Lec3 
sługa nie mies3fa w domu na 
wiefi; Syn mieszfa na wiefi. 
36 A przetoz jeśli was Syn wys 


swobodzi, prawdziwie wolni 
będziecie. 37 Wiem, zescie sp— 
nowie Abrahamowi, ale szu— 


faćie mnie zabić, iż mowa moja 
nie ma u was miejsca. ** Ja 
powiadam, com widział u Ojca; 
a wy czynicie, coście widzieli 
u ojca waszego. 

% Odpowiedzieli i rzefli mu: 
Ojciec nasz jest Abraham. Azek! 
im Jezus: Jesliscie synowie 
Abrahamowi, czyńcież uczynki 
Abrahamowe. 40 Lecz teraz szu— 
kacie mnie zabié, czlowieka, 
ftórym wam mówił prawde, 
ftórąm słyszał od Boga; tegoć 
nie czynił Abraham. * Wy 
czymicie uczpnki ojca waszego. 


Rzekli mu tedy: Mysmy sie 
3 cudzołóstwa nie zrodzili; 
jednegoż ojca mamy Boga. 


40 


12 Rzekl im tedy Jezus: Bve 
był Bóg Ojcem waszym wzdy⸗ 
byście mnie miłowali. Albo— 
wiemem ja 3 Boga wyszedł 
i przyszedł, bomci nie od siebie 
przyszedł, ale mnie on posłał. 
3 Czemu mowy mojej nie zro— 
zumiewacie? J2 nie mozecie 
słuchać mowy mojej, 14 Wy 
3 ojca Odypabła jesteście, a poz 
ządliwości ojca waszego czynić 
chcecie; on był męzobójcą od 
poczatku i w prawdzie się nie 
został, bo w nim niemasz praw— 
dy; gdy mówi tłamstwo, z włas= 
nego mówi, iz jest fłamcą i ojcem 
jego. * A ja jesli prawdę mówię, 
nie wierzycie mi. e Kto 3 was 
dowiedzie na mnie grzechu? 
Jesli prawdę mówię, czemu mi 
nie wierzycie? 17 Kto 3 Boga 
jest, słów Bozych słucha. Dla: 
tego wy nie słuchacie, ze nie 
jesteście 3 Boga. 


18 Odpowiedzieli tedy 200: 
wie i rzefli mu: Izali my nie 
dobrze mówimy, Zes ty jest Sas 
marytan i czarta masz? 1° 00- 
powiedział Jezus: Ja czarta 
nie mam ale czeze Ojca mego, 
a wyście mnie nie uczcili. 
504 jac nie szukam chwały 
swej; jest, ftóry szuka i sadzi. 
51 Faprawde, zaprawde, mówię 
wam: jeśli fto zachowa mowę 
moją, śmierci nie ogląda na 
wieki. 


52 Rzekli tedy Sydowie: Tez 
raześmy poznali, ze czarta masz. 
Abraham umarł i prorocy, a ty 
powiadasz: Jeśliby fto strzegł 
mowy mojej nie sfosztuje smier— 
ct na wiefi. 5 zaś ty jest 
wiekszy nad ojca naszego Abra— 
hama, ftóry umarł? J prorocy 
pomarli, Czem się sam czynisz? 
5 bdpowiedział Jezus: Jeśli się 
ja sam chwalę, chwała moja 
nic nie jest; jest ojciec mój, 
ftóry minie uwielbia, ftórego 
wy powiadacie, iz jest Bogiem 
waszym, “a nie poznaliście 
go; ale ja go znam, i jeslibym 


IX. 


mimo idac, Jezus uje 

rza! człowiefa ślepego 

od narodzenia; ? i spy= 
tali go uczniowie jego: Rabbi, 
fto zarzeszył, ten, czyli rodzice 
jego, iż się ślepym narodził? 
3bopowiedział jezus: Ant ten 
zarzeszyl, ani rodzice jego, ale 
zeby się sprawy Boze w nim 
ofazały. * Mnie potrzeba spra— 
wować sprawy onego, ktöry 
mnie posłał, pofąd0 dzien jest; 
nadchodzi noc, gdy Zaden nie 
bedzie mógł sprawować. 5 Dë 
fim jest na świecie, jestem 
światłością Świata. ° Rzefłszy 
to, plunął na ziemię, a uczynił 
błoto ze śliny i pomazał błotem 
rzefł mu: 492, 
sadzawce Syloe 


och jego "i 
um vj 


sie w 


rzefł, ze go nie zuam, bebe po: 
dobnym wam klameg. Ale go 
znam i mowy jego strzegę. 
58 Abraham, ojciec wasz, 3 raz 
dością ządał, aby oglądał dzień 
mój, i oglądał i weselił sie. 
57 Rzefli tedy Fydowie do niego: 
Pieédziesieciu lat jeszcze nie: 
masz, a Abrahamas widział? 
58 Rzekl im Jezus: Faprawde, 


zaprawde, mówię wam: pier= 
wiej, niz Abraham sie stal, 
jam jest. ' porwali tedy 
kamienie, aby nan ciskali, 


lecz Jezus zataił sie i wyszedł 
3 fościoła. 


(co sie wyklada Postanv). 
Doszedł tedy, i umył się i przy: 
szedł widząc. 

s Sąsiedzi tedy i ktorzy geo 
przedtem widzieli, ze był Ze: 
prafiem, mówili: Jzali ten nie 
jest, fttóry siadał i Zebrał? 
Jedni mówili, iz ten jest; * a 
drudzy: nie, ale mu jest Dos 
dobny. A on mówił: Izem ja 
jest. 1 Mówili mu tedy: Jafoz 
ci się oczy otworzyły? 1 Odpo- 
wiedział: Czlowiek on, ftórego 
zowią Jezusem, uczynił błoto 
i pomazał oczy me, a rzefł mi: 
Id? do sadzawki Syloe, a umyj 
się. J szedłem, umyłem sie 
i widzę. 123 rett mu: Gd3ztez 
on jest? Dowiedział: Wie 
wiem. 


1 Przywiedli tego do fary= 
zeuszöw, ftóry był ślepy. MA 
szabat był, gdy Jezus uczynił 
błoto i otworzył oczy jego. 
16 Fnowu go tedy pytali Tore: 
zeuszowie, jafo przejrzał. A on 
im odpowiedział: Wlozyl mi 
błota na oczy i umyłem sie 
i widze. 1° Mówili tedy niektörzy 
3 faryzeuszów: Ten czlowiek 
nie jest od Boga, ftóry nie chowa 
szabatu. A drudzy mówili: 
Jafoz może czlowiek grzeszny 
te cuda czynić? J było rozer— 
wanie między nimi. ! Rzefli 
tedp slepemu powtore: Cv co 
mówisz o onym, co otworzył 
oczy twoje. AU on powiedział: 
34 jest prorofiem. 

18 Nie wierzyli tedy Hpdowte O 
nim, zeby był Slepym i przejrzał, 
aż wezwali rodziców onego, 
ftóry przejrzał; 1 i pytali ich, 
mówiąc: Tenze jest syn wasz, 
ftórecgo wy powiadacie, iż sie 
ślepo narodził? Jakoz tedy 
teraz widzi? % dpowiedzieli 
im rodzice jego (refl: Wiemp, 
ze é to jest syn nasz, a iz sie 
Slepo narodził; 2! lecz jako teraz 
widzi, nie wiemy, albo fto otwo— 
rzyl oczy jego, my nie wiemy; 
saniego pytajcie; ma lata, niech 
sam o sobie powie. 2 To mós 
wili rodzice jego, iz się bali 
zydów; albowiem juz się byli 
zmöwili zydowie, iz jeśliby go 
fto wyjnał być Chrystusem, 
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aby br z bóznicy wvtzucon. 
*3 Dlatego powiedzieli rodzice jes 
go: IZ ma lata, pytajcie samego. 

21 Wezwali tedy powtóre czlo⸗ 
wieka, ftóry był Slepym, i rzetli 
Daj chwałę Bogu; my 
wiemy iz ten człowief grzeszny 
jest. 25 Nzefł im tedy on: Jesli 
grzesjny jest, nie wiem; jedno 
wiem, iż bywszy slepym, tera; 
widzę. 28 Rzefli mu tedy: Coz 
ci uczynił? jafoć otworzył oczy? 
27 Odpowiedzial im: Juzem 
wam powiedzia! i słyszeliście ; 
przeczze znowu słyszeć chcecie > 
zali i wy chcecie być uczniami 
jego? 2 Florzeczyli mu tedy 
i mówili: Cy bad? jego uczniem, 
a my jestesmy Mojzeszowymi 
uczniami. 29 My wiemy, Ze 
Bóg do Mojzesza mówił, lecz 
tego, sfądby był, nie wiemy. 
30 Mdpowiedział on czlowiek 
i rzefł im: 20 tem iście dziwno 
jest, Ze wy nie wiecie, skad jest, 
a otworzył oczy moje, 3! a wiemy 
iż grzesznych Bóg nie wysłuchi= 
wa, ale, jeśli fto jest chwalcą 
Bożym, a wolę jego czyni, tego 
wysłuchiwa. 2d wiefu nie 
słyszano, aby fto otworzył Oczy 
ślepo narodzonego. 33 Gdyby 
ten nie był od Boga, nie mógłby 
nic uczynić. 3 Ddpowiedsicli 
i rzefli mu: ID grzechach się 
narodziles wszystek, a ty nas 
uczysz? J precz go wyrzucili. 

35 słyszał Jezus, iz go prec 


mu: 


wyrzucili, a znalajłszy go, rzefł 
mu: Cy wierzysz w Syna 
Bozego? 35 Odpowiedsziat on 
i rzefł: Który jest, Danie, abym 
weń wierzył? * J rzcfł mu 
Jezus: J widziałeś go, i ktory 
mówi z tobą, onci jest. 3% Won 
rzefł: Wierzę, Danie. J upadł: 
szy, uczynił mu pofłon. 


3 J rzek! Jezus: Na sad ja 


aprawde, zaprawde mö— 
wie wam: fto nie weho— 

dzi przeze drzwi do om: 
czarniowiec, ale wchodzi inedy, 
ten jest złodziej i zbójca. ? CLecz 
ftóry wchodzi przeze Orzwi, paz 
sterzem jest owiec, 3 Cemu 
odzwierny otwiera, a owce słus 
chają głosu jego, i nazywa owce 
swe mianowicie i wywodzi je. 
A gdy wypuści owce swe, idzie 
przed nimi, a owce idą 3a nim, 
bowiem znają głos jego. 5U za 
cudzym nie idą, ale ucicfają od 
niego, bo nie znają głosu obcych. 
Te przypowieść powiedział im 


Jezus. Lecz oni nie zrozumieli, 
co im powiadał. 7 Nzefł im tedy 
jasię Jezus: Faprawde, za— 


prawdę, wam powiadam, iżem 
ja jest Orzwiamiowicc. 5 Mszy: 
scy, ile ich przyszło, złodzieje są 
i zbójcy i ich nie słuchały owce, 
» Jam jest drzwiami; przeze 
mnie jeśli fto wnijdzie, zbawion 
będzie: i wnijdzie i wynijdzie 


przyszedłem na ten Świat, aby 
ci ktörzy nie widzą, widzieli, 
a ktörzy widzą, slepymi się stali. 
105 usłyszeli nicftórzy z fary: 
zeuszöw, ftórzy byli z nim,i rzekli 
mu: Sali i my jesteśmy ślepymi? 
1 Rzcfł im Jezus: Byscie byli 
slepymi, nie mielibyście grzechu ; 
lecz teraz mówicie: J2 widzimy. 
Grzech was; zostawa. 


i pastwisfa znajdzie. 1 Slo- 
dziej nie przychodzi, jedno Z:bw 
fradł, a zabijał i tracił. Jam 
przyszedł, aby zywot miały i ob= 
ficiej miały. 1! Jam jest paz 
ster; dobry. Dobry pasterz 
duszę swą daje 3a owce swoje. 
12 Cecz najemnik i ftóry nie jest 
pasterzem, fiórego nie są Owce 
własne, widzi wilfa przycho— 
dzacego i opuszcza owce i ucicfa, 
a wilf porywa t rozpłasza owce, 
13 A najemnik uciefa, iz jest ua: 
jemnikiem i nie ma pieczy o ow— 
cach. 14 Jam jest pasterz dobry 
i znam moje i znają mnie moje. 
15 Jako mnie zna Ojciec, i ja znam 
jca, a duszę moją flade za 
owce moje. 153 drugie owce 
mam, ftóre nie są 3 tej owczarni; 
i one potrzeba, abym przywiódł: 
i słuchać będą głosu mego; 
i stanie się jedna owczarnia 
i jeden pasterz, 17 Dlatego mnie 
miłuje Ojciec, iz ja fładę duszę 
moją, abym ją zasię wziął. 
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Tift jej nie bierze ode mnie, ale 
ja Flade ja sam od siebie i mam 
moc połozyć ją, a mam moc 
zasię wziąść ją. To rozkazanie 
wziąłem od Gjca mego. 


1? Stała się jaś różnica między 
Adydy dla tych mów. 20 J mó: 
wilo ich wiele z nich: Dpabel— 
stwo ma i szaleje; czemuż go 
słuchacie? 21 Drudzp mówili: 
Cee słowa nie są dyabelstwo 
mającego; izali czart ślepych 
oczy otwarzać moze? 


22 A było w Jeruzalem Dos 
święcenie kosciola; i zima była. 
*84 Jezus chodził w kosciele, 
w  fruzganfu Salomonowym, 
**Obstapili go tedy Sydowie, 
a rzefli mu: Dofądze dusze naz 
szą na rzeczy trzymasz. Jeslis 
ty jest Chrystus, powiedz nam 
jawnie. 25 Odpowiedzial im 
Jezus: Powiadam wam, a nie 
wierzycie. Sprawy, ftóre ja 
czynię w imię Ojca mego, te 
o mnie swiadectwo dają; ? ale 
wy nie wierzycie, iZ nie jesteście 
3 owiec moich. ` 27 Owce moje 
słuchają głosu mego, a ja je 
znam i idą za mug. 28 Ja im 
wieczny Zywot dawam i 
zging na wiefi, ani ich Zaden 
wydrze z refi mojej. 2° Ojciec 
mój, co mi dal, wieksze jest nade 
wszystko, a zaden nie moze wy: 
drzeć 3 raf Ojca mego. 30 Ja 
i Ojciec jedno jesteśmy. 


nie 


41 


31 Dorwali tedy famienie är: 


dowie, aby go ułamienowali. 
2 bdopowiedział im Jezus: Wiele 
dobrych ` uczynfów ukazalem 
wam 3 Ojca mego; dla ttórego 
uczynfu 3 tych kamienujecie 
mnie? 33 Odpowiedzieli mu fy- 
dowie: Dla dobrego uczyntu nie 
famienujemy cię, ale dla blu: 
zu ierstwa, a iz ty, będąc czło: 
wiekiem, czynisz sie sam Bo— 
giem. 3*QOopowiedział im Je— 
zus: dali nie jest napisano w jaz: 
fonie waszym: Jz jam rzetł: bo: 
gowie jesteście. *5 Jeślizeć one 
nazwał bogami, do Etórych stała 
się Boza mowa, a nie moze być 
pismo sfazone; 35 ftórego Ojciec 
poświęcił i posłał na świat, wy 
powiadacie: Se bluznis3, iżem 
rzcfł: Jestem Synem Bożym? 
37 Jesliz nie czynię spraw Ojca 
mego, nie wierzcie mi. 38 A jeśli 
czynie, chociazbyście mi wierzyć 
nie chcieli, wierzcież uczynfom, 
abyście poznali t wierzyli, że 
Ojciec jest we mnie, a ja w Ojcu. 

33 Szukali tedy go pojmać; 
i wyszedł 3 refu ich. „ J 0d: 
szed! zasię za Jordan na one 
miejsce, gdzie pierwej Jan 
chrzcił, itam mieszfał, 4! A wies 
le ich do niego przychodziło 
i mówili: J2 Janci żadnego 
znafu nie uczynił, “ A wszystko 
cofolwief Jan o tym opowie— 
dział, prawda była. J wiele ich 
uwierzylo wen. 


był nieftóry chory, az 
zarz 3 Betanii, 3 miaz 
steczła Waryi i Narty, 


siostry jej. (A Narya była, 
ftóra pomazała Pana maścią 
i utarła nogi jego włosy 
swoimi, ftórej brat £azarz cho: 
rował). 3 Posłały tedy siostry 
jego do niego, mówiąc: Danie, 
oto, ftórego milujesz, choruje. 
A Jezus, usłyszawszy, rzetł 
im: Choroba ta nie jest na 
śmierć, ale òla chwały Bozej, 
aby był uwielbion Syn Bozy 
przez nią. 5A Jezus miłował 
Marte i siostrę jej Marpe i La— 
zarza. 

e Gdy tedy usłyszał, ze cho: 
ruje, tedp przedsie zmieszfał 
na onymze miejscu przez dwa 
dni; 7 potem zasie rzekl ucz— 
niom swym: Idzmy znowu do 
Fydowskiej ziemi. * Nzefli mu 
uczniowie: Rabbi, teraz chcieli 
cię Sydowie ufamienować; a za— 
się tam idziesz? * Odpowie: 
dział Jezus? Aza nie dwanaście 
jest godzin dnia? Jesli fto 
chodzi we dnie, nie obrazi sie, 
bo widzi Swiatło tego Świata; 
10 ale jeśli chodzi w nocy, obraz 
zi sie, bo w nim Światła nie= 
masz. M1 Co wymówił, a potem 
rzefł im: Cazarz, przyjaciel nasz, 
Spi, ale idę, abym go ze snu 
obudził. 12 Rzefli tedy ucznio— 
wie jego: Panie, jesli spi, be— 


XI. 


dzie zd röw. 15 A Jezus mówił 
o smierci jego; lecz oni mnie— 
mali, iz o zaśnieniu snem Dos 
wiedział. 1 Natenczas tedy Ae: 
zus powiedział im jawnie: Laz 
zarz umarł; 5i radem dla was, 
abyście wierzyli, izem tam nie 
był; ale idźmy do niego. 16 Rzcfł 
tedy Tomasz, ftóry się wyfłada 
Dydymus, do spöluczu iöw: 
Pöjdzmy i my, abyśmy 3 nim 
pomarli. 

1: Przyszed! tedy Jezus i znas 
lazł go juz cztery dni w grobie 


mającego. 1° (A Betania była 
blizko Jeruzalem, jafoby na 
piętnaście stajów). ! A przys 


szło było wiele Sydow do Marty 
i Maryi, aby je cieszyli po bracie 
ich. °° Marta tedy, skoro usłyz 
szała, Ze Jezus i03ie, zabiezała 
mu; a Marpa doma siedziała. 
21 Rzekla tedy Marta do Jezusa: 
Danie, byś tu był, nie umarłby 
był brat mój; 22 lecz i teraz wiem, 
ze o cofolwief będziesz Boga 
prosił, da ci Bóg. * Dowiedział 
jej Jezus: Amartwychwstanie 
brat twój. “ Nzefła mu Marta: 
Wiem, iz zmartwychwstanie 
w zmartwychwstaniu w ostatni 
dzień. 25 Rzek! jej Jezus: Jam 
jest zmartwychwstanie i zywot; 
fto we mnie wierzy, choćby 
i umarł, Zem będzie; Zë a wszel- 
fi, ftóry Zyje, a wierzy we 
mnie, nie umrze na wieki. Wie- 
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rzysz temu? "7 powiedziała mu: 
Jście, Danie, jam uwierzyła, 
Zes ty jest Chrystus, Syn Boży, 
ftorys na ten Świat przyszedł. 

*82 to rzefłszy, szła i milcz— 
fiem zawołała Marpi, siostry 
śwcjej, mówiąc: Nauczyciel 
przyszedł i woła cię. ?? Omna, 
sforo usłyszała, wnet wstała 
i przyszła do niego; 3" bo Jezus 
jeszcze nie przyszedł był do 
miasteczfa, ale był jeszcze na 
onem miejscu, gdzie mu zaszła 
była Marta. “ Fydowie tedy, 
ftórzy 3 nią byli w domu, a cies 
szpli ją, ujrzawszy Marpe, iż 
prędfo wstała i wybiezała, 
szli za nią, mówiąc: Jz idzie do 
grobu, aby tam plakala. 
32 Marpa tedy, gdy przyszła, 
fędy był Jezus, ujrzawszy go, 
przypadła do nóg jego i rzefła 
mu: Danie, bys tu był, nie 
umariby był brat mój. 

33 Jezus tedv, gdy ją ujrzał 
płaczącą i ydy, ktörzy 3 nią przy: 
szli, płaczące, rozrzewnił się 
w duchu i wzruszył sam siebie; 
31 i rzefł: Gdziezescie go poło: 
żyli? Powiedzieli mu: Danie, 
pojoz, a oglądaj. J zapłafał 
Jezus. 39 Mówili tedy ydowie: 
Wto jako go miłował. “ A nies 
ftórzy z nich mówili: Nie mógł 
ten, ktörp otworzył oczy slepona— 
rodzonego, uczynić, zeby był ten 
nie umarł? 3% Jezus tedy, 
rozrzewniwszu sie jaś sam 
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w sobie, przyszedł do grobu; 
a była jasfinia, a famień na niej 
bel połczony. 3? Rzetł Jezus: 
Gdejmijcie kamien. Nzefła mu 
Marta, siostra tego, ftory był 
umarł: Danie, juzci cuchnie, bo 
mu juz czwarty dzień. » Do: 
wiedział jej Jezus: Fazem ci nie 
rzefł, iz jeśli uwierzysz, ogląd as3 
chwałę Bozą? djeli tedy 
famien, a Jezus, podniósłszy 
oczy swe w górę, rzek!: Ojcze, 
dzięfuję tobie, zes mnie wyslu— 
chał * A jamci wiedział, ze 
mnie zawsze wys luchiwasz, alem 
rzefł dla ludu, ftóry ofoło stot, 
aby wierzyli, izes ty mnie pos 
slal. Co rzefłszy, zawołał 
głosem wielfim: Xazarzu, wys 
nijdZ 3 grobu. *' 3 natychmiast 
wyszedł, ftóry był umarły, maz 
jąc ręce i nogi związane chust= 
fami, a twarz jego była chustfą 


obwigzana. Nzefł im Jezus: 
Rozwigzcie go i puśćcie, aby 
szedł. 


45 Wiele tedy 3 Sydow, ftórzy 
byli przyszli do Maryi i Marty, 
a widzieli, co uczynił Jezus, 
uwierzyli wen. A nieftórzy 
z nich szli do faryzeuszów i po— 
wiedzieli im, co uczynił Jezus. 
‘7 Sebrali tedp najwyzsi faz 
plant i farpzeuszowie radę i mó: 
wili: Cóż uczynimy, albowiem 
ten czlowiek wiele cudów czyni? 
18 Jesli go tak zaniechamy, 
wszyscy wen uwierzą i przyjdą 


Rzymianie i wezmą nasze miej— 
sce i naród. ** A jeden 3 nich, 
Kaifas; imieniem, będąc naj: 
wyższym fapłanem onego roku, 
rzefł im: Wy nic nie wiecie, 
50 ani myślicie, iż wam jest poz 
zytecjno, zeby jeden czlowiek 
umarł za lud, a nie wszystek 
naród zginął. ° U tego nie mö— 
wił sam 3 siebie; ale, będąc 
najwyzszym fapłanem rofu ones 
go, prorofował, iz Jezus miał 
umrzeć za naród; °2 a nie tylfo 
3a naród, ale zeby syny Boze, 
ktörzy byli rozproszeni, zgroma= 
dzil w jedno, 530d onego tedy 
dnia umyślili, aby go zabili. 


51 Jezus tedy juz nie chodził 
jawnie między Sydy, ale odszedł 
do frainy blizfo pustyni, do mia: 
sta, ftóre zowią Efrem, i tam 
mieształ 3 uczniami swymi. 
5 A blizko była Pascha r- 
dowsfa; a wiele ich szło do Je: 
ruzalem z Frainy przed Pascha, 
aby samych siebie poświęcili. 
56 Szufali tedy Jezusa i mówili 
jeden do drugiego, stojąc w fo- 
Sciele: Co mniemacie, iz nie 
przyszedł na Dzien święty? 
A najwyzsi fapłani i farpzeu— 
szowie wydali byli rozkazanie, 
jeśliby sie fto dowiedział, gdzie— 
by był, zeby oznajmił, aby go 
pojmali. 


XII. 


ezus tedy szesé Oni przed 
Pascha przyszed! do 
Betanii, kedy był Laz 
umarł, ktörego Jezus 
wskrzesil. * sprawili mu tam 
wieczerze, a Marta służyła, 
a Lazarz był jednym z siedza— 
cych z nimi u stołu. 3 Alarya 
tedy wzięła fimt olejfu spika— 
nardowego drogiego i namazała 
nogi Jezusowe i utarła nogi jego 
włosami swoimi; i napełnił 
się dom  wonnością  olejfu. 
1 Xzefł tedy jeden 3 uczniów jego, 
Judas; Iskariot, ftóry go miał 
wydać : 5 Przecz tego olejfu 
nie sprzedano ja trzysta groszy, 
a nie dano ubogim? A to 


jacj 


mówił, nie izby miał piecze 
o ubogich, ale iz był złodziejem 
i mieszef mając, co wfładano 
nosił. 7 Nzefł tedy Jezus: Das 
niechajcie jej, aby na dzień po— 
grzebu mego zachowała to. zitt: 
bowiem ubogie zawsze 3 sobą 
macie, a mnie nie zawsze macie. 


* Dowiedziała się tedy wielfa 
rzesza 3 Fydöw, iz tam jest, 
i przyszli nie tylfo dla Jezusa, 
ale zeby byli ujrzeli Lazarza, 
ftórego wzbudził od umarłych. 
10 J umyślili przedniejsi fapłani, 
zeby i Lazarza zabili, 1! bo wiele 
Fydöw dla niego odstępowało 
i wierzylo w Jezusa. 
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12 A nazajutrz wielka rzesza, 
ftóra była przysz'a na swieto, 
usłyszawszy, Ze jezus idzie do 
Jeruzalem, ! nabrali gałęzi pal- 
mowych i wyszli naprzeciwko 
niemu, a wołali: Hosanna, blo— 
gosławiony, tory idzie w 
imię Pansfie, Urol Izraelski. 
14 J znalazł Jezus osielka 
i wsiadł nan, jafo napisano: 
15 Nie bój się, córfo Syonsfa: 
oto fról twój jedzie, siedząc na 
zrebieciuoslicy. 18 Tego 3 przod= 
fu nie rozumieli uczniowie jego; 
ale gdy był uwielbion Jezus, 
tedy wspomnieli, iz to było o nim 
napisano i to mu uczynili, 
17 Swiadczyla tedy rzesza, Ftora 
3 nim była, kiedy Lazarza wy— 
zwał z grobu i wstrzesił go od 
umarłych. ! Dlatego tez wy: 
szła przeciwfo niemu rzesza, ze 
słyszeli, iz on ten cud uczynił. 
19 Mówili tedy faryzcuszowie 
między sobą: Widzicie, iz nic 
nie pomagamy? Oto wszystek 
Swiat za nim poszcdł. 

20 A byli nicftórzy poganie 
3 tych, ktörzy przyszli byli, zeby 
pofłon uczynili w dzień swiety. 
21 Ci tedy przyszli do Filipa, 
ftóry był 3 Betsaidy Galilej— 
sfiej, i prosili go, mówiąc: Paz 
nie, chcemy Jezusa widzieć. 
22 Szedł Filip i powiedział 
Andrzejowi, a Andrzej zasię 
i ilip powiedzieli Jezusowi. 
23394 Jezus odpowiedział im, 
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mówiąc: przyszła godzina, aby 
by! uwielbion Syn Czlowieczy. 
24 japraw0dę, zaprawdę, mówię 
wam: jeśli ziarno pszeniczne, 
wpadlszy w ziemię, nie obumrze, 
25 samo zostawa, lecz jeśli 
obumrze, wielfi owoc przynosi. 
Kto miłuje duszę swą, traci ją, 
a tto nienawidzi duszy swojej 
na tym świecie, ku wiecznemu 
zywotowi strzcze jej. 2 Jeśli 
mnie fto słuzy, niech za mną 
idzie, a gdziem ja jest, tam 
i sługa mój będzie. Jeśli mi 
tto będzie słuzył, uczci go Gjciec 
mój. 7? Teraz dusza moja zas 
trwozona jest, i cóż rzeked Ou: 
cze, wybaw mnie tej godziny. 
Tec; dlatego przyszedłem na te 
godzinę. 22 Ojcze, uwielbij imię: 
twoje. Przyszedł tedy glos 
3 nieba: J uwielbilem i jeszcze 
uwielbie. 7% Rzesza tedy, Etóra 
stała t słyszała, mówiła, iż 
zagrzniało. A drudzy mówili: 
Uniót mówił do niego. 39 00d0po= 
wiedział Jezus i rzefł: Nie dla 
mnie ten glos przyszedl, ale dla 
was. 1 Teraz jest sad świata; 
teraz ksiaze tego swiata precz 
wyrzucone będzie. 32 A ja, jeśli 
bede podwyzszon od ziemi, po— 
ciągnę wszystko do siebie. 
33 (A mówił to, oznajmując, ja- 
fową Śmiercią miał umrzeć). 
34 Dopowiedziała mu rzesza: 
Myśmy słyszeli z zafonu, ze 
Chrystus trwa na wiefi; a jas 


foz ty powiadasz: Potrzeba, aby 
był podwyzszon Syn Człowie: 
czy? Utdrvz to jest Syn Glo: 
wieczy? 35 Nzefł im tedy Jezus: 
Jeszcze przez mały czas jest 
między wami Swiaticse. Chodz- 
cie, pófi swiatlosé macie, zeby 
was ciemności nie ogarnely; 
a tto w ciemności chodzi, nie 
wie, kedy idzie. 3° Doft świa: 
tłość macie, wierzcie w światłość, 
abyście byli synami swiatlosci. 
To powiedział Jezus i szedł 
i schronił się od nich. 37 A gdy 
taf wiele cudów czynił przed 
nimi, nie uwierzyli wen, 38 aby 
się wypełniła mowa Izajasza 
prorofa, ftórą powiedział: Pac 
nie, ttóż uwierzył sluchowi nas 
szemu? a ramię Panskie fomu 
jest objawione? 3! Dlatego mie: 
rzyé nie mogli, iz jeszcze pos 
wiedział Izajasz: » Saslepi! 
oczy ich i zatwardzil serce ich, 
aby oczyma nie widzieli i sercem 
nie zrozumieli i nawröcili sie 
i uzdrowil je. 1 To powiedział 
Izajasz, gdy widział chwałę jes 
go, a mówił o nim, ? Wszakze 
jednat i fsiąząt wiele ich wen 


uwierzylo; ale òla faryzeuszów 
nie wyznawali, aby nie byli 
3 bóznicp wyrzuceni. Bo umi— 
łowali chwałę ludzka więcej, niż 
chwałę Bozą. 

A Jezus wołał i mówił: Kto 
we mnie wierzy, nie we mnie 
wierzy, ale w tego, Ftory mnie 
posłał „J fto mnie widzi, 
widzi onego, ftóry mnie posłał. 
46 Fa światłość przyszedłem na 
świat, aby fazdy, ktöry wierzy 
we mnie, w ciemności nie mies 
szkal. A jeśliby fto słuchał 
słów moich, a nie strzegł, ja go 
nie są03ę; bom nie przyszedł, 
zebym sądził świat, ale zebym 
Swiat zbawił. Uto mną gar= 
031, a nie przyjmuje słów moich, 
ma ftóry go sądzi; słowa, ktörem 
mówił, te go będą sądzić w dzień 
ostateczny. ** Gdyzem ja 3 sie- 
bie samego nie mówił, ale Ojciec, 
fiory mnie posłał; ten mi dat 
rozkazanie, cobym mówić i pos 
wiadać miał, J wiem, Ze roi: 
kazanie jego jest zywot wieczny. 
A przeto, co ja powiadam, jako 
mi mówił Ojciec, tak powiadam. 


XIIT. 


rzede dniem swietym 
Paschy, wiedząc Jezus, 
iz przyszla godzina 


jego, aby przyszedł z tego swia— 
ta do Gjca, umilowawszy swe, 
ftórzy byli na Świecie, do konca 


je umiłował. 72 odprawiwszy 
wieczerze, gdv juz był dyabel 
wrzucił w serce, zeby go wydał 
Judasz, Szymona Iskariotp, 
3 wiedząc, iz mu wszystko dat 
Ojciec w ręce, a iz od Boga mr: 
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szedli do Boga idzie; wstatod 
wieczerzy i zlozyl szaty swe, 
a wziąwszy prześcieradło, prze: 
pasał się. * Potem nalał wody 
w miednicę i począł um vwaeé 
nogi uczniów i ucierać przescie- 
radłem, Ftorem się był prjepasat. 

6 Przyszedł tedy do Szymona 
Piotra. A rzefł mu Piotr: 
Danie, ty mnie nogi umywasz? 
Odpowiedzia! Jezus i rzefł 
mu: Co ja czynię, ty teraz nie 
wiesz; ale dowiesz się potem. 
8 Rzcf? mu Piotr: Nie będziesz 
mi umywał nóg na wieki. Od⸗ 
powiedział mu Jezus: Jesli cię 
nie umyje, nie będziesz miał 
części ze mną. ? Azekl mu Szy⸗ 
mon Piotr: Panie, nie tylko noai 
moje, ale i ręce i głowę. 1° jett 
mu Jezus: Kto omyty jest, nie 
potrzebuje, jedno Zeby nogi 
umył, ale jest czysty wszystek. 
J wy jesteście czystymi, ale nie 
wszyscy. 1 Albowiem wiedział, 
ftóryby był, co go miał wydać; 
dlatego powiedział: Nie jesteś: 
cie wszyscy czystymi. 

12 Gdy tedy umył nogi ich 
i wziął szaty swe, siadłszy za— 
się rzefł im: Wiecie, com wam 
uczynił? 1 Wy mnie zowiecie 
Nauczycielu i Danie; a dobrze 
mówicie, bomci jest. 1 jesli 
tedy ja, Dan i Nauczyciel, umvy= 
łem nogi wasze, i wy powinnis— 
cie jeden drugiego nogi umpwas. 
u Albowiem dałem wam przys 
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flad, abyście, jafom ja wam 
uczynił, tak i wy czynili, !“ Gaz 
prawde, zaprawdę, wam po: 
wiadam: nie jest sługa wiekszy 
nad pana swego, ani posłaniec 
wiekszy jest od onego, Etory go 
posyła. 17 Jeśli to wiecie, blo— 
gosławieni będziecie, jeśli to 
uczynicie. Nie o wszysttichci 
was mówię; ja wiem, ktörem 
obrał, ale zeby się wypełniło 
Pismo: Który je ze mug chleb, 
podniesie przeciwko mnie piętę 
swoją. ! Teraz wam powias 
dam, przedtem, niz się stanic, 
abyście, ady się stanie, wierzyli, 
izcm ja jest. °° Saprawde, za— 
prawdę, powiadam wam: Fto 
przyjmuje, jeslibym Fogo posłał, 
mnie przyjmuje; aftomnie przyj= 
muje, onego przyjmuje, Ftory 
mnie posłał. 

21 Go rzefłszy, Jezus zatrwozył 
się duchem i oświadczył i rzefł: 
Saprawde, japrawde, wam poz 
wiadam, ze jeden z was wyda 
mnie. 22 Spojrzeli tedy ucznio— 
wie jeden na drugiego, wątpiąc 
o fimby mówił. = Byl tedy 
jeden 3 uczniów jego, siedzący 
na łonie Jezusowem, ttórego 
miłował Jezus. 2 Skingl tedy 
na tego Szymon Piotr i rzefł mu: 
Kto jest, o ftórym mówi? * On 
tedy, polozywszy sie na piers 
siach Jezusowych, refi mu: 
Danie, kto jest? 7° Odpowie— 
dzial Jezus: On jest, ktöremu ja 
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umoczony chleb podam. A uz 
moczywszy chleb, dał Juda: 
szowi Szymona  Jsfarioty. 


A po sztuczce wstąpił wen 
szatan.  rzefł mu Jezus: Co 
czynisz czyń rychlej. * A tego 
zaden nie rozumiał z siedzą: 
cych na coby mu rzefł, 2 Al⸗ 
bowiem nieftórzy mniemali, gdyz 
Judas; miał mieszef, iz mu 
rzefł Jezus: Nakup tedy, czego 
nam potrzeba na dzień święty; 
albo, izby co dał ubogim. 3° On 
tedy, wziąwszy s3ztuczfe, maz 
tychmiast wyszedł. A noc była. 

31 Gdy tedy wyszedł, rzefł 
Jezus: Teraz jest uwielbion Syn 
Czlowieczy, a Bóg uwielbion 
jest w nim. A jeśliz Bóg 
uwielbion jest w nim, i Bóg 
uwielbi go sam w sobie, a naz 
tychmiast go uwielbi. 33 Gr: 
naczkowie, jeszezem 
jest 3 wami. 


maluczko 
Bedziecie mnie 


szukaé, a jakom powiedział ar: 
dom: Gdzie ja ide, wy przyjść 
nie mozecie, i wam teraz poz 
wiadam. 21 Przykazanie nowe 
daję wam, abyście sie spolecz⸗ 
nie miłowali, jafom was umilo— 
wał, abyście się i wy społem 
miłowali. * Do tem poznają 
wsjyscy, Zescie uczniami moimi, 
jeśli miłość mieć będziecie jeden 
fu drugiemu. 

36 Reef} mu Szymon Piotr: 
Panie, dofądze idziesz? Odpo⸗ 
wiedział jezus: Dokad ja ide, 
nie możesz teraz 3a mną iść; ale 
potem pójdziesz. ' Rze} mu 
Piotr: Czemu nie moge 3a tobą 
iść teraz? duszę moją za cię poz 
łoże. 38 Ddpowiedsziat mu Jezus: 
Dusze swą za mnie połozysz? 
Faprawde, zaprawde, powia— 
dam ci: nie zapieje fur, az sie 
mnie po trzytroć zaprzesz. 


XIV. 


iech sie nie trwoży serce 

wasze. Wierzycie w Boz 

ga i we mnie wierzcie. 
"ID domu (Ojca mego jest 
mieszfania wiele. Jeśliby ina: 
czej, powiedziałbym wam był; 
albowiem ide gotować wam 
miejsce. FM jeśli odejdę i zgo— 
tuję wam miejsce, przyjdę zasię 
i wezmę was do mnie samego, 
izbyście, gdziem ja jest, i wy 


bvli. A dofad ja idę wiecie 
i droge wiecie. 

5Nzefł mu Tomasz: Danie, 
nie wiemy, dokad idziesz; a jas 
foz mozemy droge wiedzieć? 
CRzeFL mu Jezus: Jam jest 
droga i prawda i zywot; zaden 
nie przychodzi do Ojca, jedno 
przeze mnie. Gdybwście mnie 
byli poznali, wzdybyście i Ojca 
mego byli poznali; a od tego 
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czasu poznacie go i widzieliście 
go. 

8 Rzefł mu Filip: Danie ufaż 
nam Djca, a dospćnam. "Hief 
mu Jezus: Przez tak długi czas 
jestem 3 wami, a nie poznaliście 
mnie? Filipie, fto mnie widzi, 
widzi i Ojca. Jakoz ty mówisz: 
Akaz nam Ojca? 10 Nie wierzy: 
cie, że ja w Ojcu, a Ojciec jest 
we mnie? Słowa, ktöre ja do 
was mówię, nie od samego 
siebie mówię. Lecz Ojciec we 
mnie mieszkajgey, on czyni 
uczpnki. Nie wierzycie, izem 
ja w Ojcu, a Ojciec we mnie jest? 
Wdy dla samych uczynköw 
wierzcie, 12 HFaprawde, zapraw: 
de wam powiadam: fto wierzy 
we mnie, uczynki, ktöre ja czynię, 
i on czynić będzie, i wieksze nad 
te czynić będzie, bo ja do Gjca 
ide. BU o cokolwiek będziecie 
prosić Ojca w imię moje, to 
uczynię, aby był uwielbion Ojciec 
w Synu. 1 Jesli mnie o co 
bedziecie prosić w imię moje, 
to uczynię. 

15 Jesli mnie miłujecie, cho: 
wajcie przyfazania moje. 1° A 
ja prosić będę jca, a innego 
Pocieszyciela da wam, aby 
3 wami mieszkal na wieki. 
13 Ducha prawdy, ftórego Świat 
przyjąć nie moze, bo go nie 
widzi, ani go zna; Tec; wy Dos 
znacie go, iz u was mieszfać 
będzie i w was będzie. 


D2 


Nie zostawie was sierotami, 
przyjdę do was. 1° Jeszeze maz 
luczko, a Świat mnie juz nie 
widzi. Tec; wy mnie widzicie, 
bo ja Zyję i wy zyć bedziecie. 
20 W on Dzień wy poznacie, 
zem ja jest w Ojcu moim, a wr 
we mnie, a ja w was. 7 Kto 
ma przyfazania moje i zacho— 
wywa je, ten jest, ftóry mnie 
miłuje. A fto mnie miłuje, 
będzie miłowan od Ojca mego 
i ja go miłować będę i objawie 
mu siebie samego. "DD 
wiedział mu Judasz, nie ou 
Iskariot: Danie, cóż się stało, 
ze się nam objawić masz, a nie 
światu? *3 Odpowiedział Jezus 
i rzefł mu: Jesli mnie fto miłuje, 
będzie chował mowę moją, a ©j= 
ciec mój umiłuje go i do niego 
przyjdziemp, a mieszkanie u 
niego uczynimy; “ kto mnie nie 
miluje, mow moich nie chowa. 
A mowę, ftórąście słyszeli, nie 
jest moja, ale tego, ftóry mnie 
posłał, Ojca. 

25 Tom wam powiedział, u 
was mieszkajac. 7° €ecz Pocie- 
s3yciel, Duch Święty, Ftorego 
Ojciec pośle w imię moje, on 
was wszystkiego nauczy i przys 
pomni wam wszystko, cofol= 
wiefbym wam powiedział. ?“ Do: 
foj zostawuję wam, pofój mój 
daję wam; nie jafo dawa świat, 
ja wam daje. Niech się nie 
trwoży serce wasze, ani sie 
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28 Słyszeliście, Zem ja 
wam powiedział: Odchodse i 
przychodzę do was. Gdybyście 
mnie miłowali, wzoybyście się 
radowali, iz idę do Ojca, bo 
Ojciec wiekszy jest, niźli ja. 
26 J teraz wam powiedziałem, 
przedtem, niz się stanie, is— 


lefa. 


byście, ady się stanic, wierzyli. 
30 Juz wiele z wami mówić nie 
będę, albowiem idzie fsiążę 
Świata tego, a we mnie nie nie 
ma. 1 Ale izby Swiat poznał, 
ze miłuję Ojca, a jako mi Ojciec 
rozkazanie dal, tak czynię. 
Wstancie, pójdźmy stad. 


XV. 


am jest winna macica 
prawdziwa, a Ojciec mój 

jest oraczem. 2 Wszel— 

fa latorośl we mnie nie przy: 
noszącą owocu, odetnie ją; 
a wszelka, ftóra przynosi owoc, 
oczyści ją, aby więcej owocu 
3 Juz wy jesteście 
czyści dla mowy, ktöram de 
was mówił. 4 Mieszfajcie we 
mnie, a ja w was, Jako [atorośl 
nie moze przynosić owocu sama 
z siebie, jeśli nie będzie trwać 
w winnej macicy; takze ani wy, 
jeśli we mnie mieszfać nie 
bedziecie. Jam jest wima 
macica, wyście latorosle. Ute 
mieszka we mnie, a ja w nim, 
ten sila owocu przynosi, bo 
bezemnie nic czynić nie mozecie. 
* Jesliby fto we mnie nie trwał, 
precz wyrzucon będzie, jafo la— 
torośl, i uschnie i zbiorą ja 
i do ognia wrzucąigore. * Jeśliz 
we mnie trwać będziecie, a sło: 
wa moje w was trwać bedą, 
czegokolwiek zechcecie, prosić 
będziecie i wam. 


przynosiła. 


stanie ste 


800 tem jest uwielbion Ojciec 
mój, izbyscie bardzo wiele owo— 
cu przynieśli i stali sie moimi 
uczniami. Jako mnie umilo— 
wał Ojciec, i ja umiłowałem 
was. Trwajcie; w miłosci 
mojej. 10 Jesli przyfazania 
moje zachowacie, będziecie trwać 
w miłości mojej, jakom i ja 
zachował rozkazanie Gjca mego 
i trwam w miłości jego. U Com 
wam powiedział, aby wesele 
moje w was było, a wesele 
wasze napełniło sie. 

12 To jest przykazanie moje, 
abyście się społecznie miłowali, 
jafom was umiłował. ! Wief- 
szej nad te miłości zaden nie 
ma, aby fto duszę swą połczył 
za przyjacioły swoje. Wy jes 
steście przyjaciele moi, jeśli 
czynić będziecie, co ja wam 
rozfazuję. “ Juz was nie będę 
zwał sługami, bo sługa nie wie, 
co czyni pan jego. ! £ecz was 
nazwałem przyjacioły,bo wszyst= 
fo, com słyszał od Ojca mego, 
ozżnajmiłem wam. 1° Nie wyście 


mnie obrali, alem ja was obrał 
i postanowiłem was, abyście 
szli i przynieśli owoc, a owochy 
wasz trwał, aby, o cofolwief= 
byście prosili Ojca w imię moje, 
dal wam. 

17 To wam przyfazuję, abyście 
się społecznie miłowali. 1° Jeśli 
was świat nienawidzi, wiedscie, 
iż mnie pierwej, niż was, niez 
nawidzil. 19 Byscie byli ze 
świata, światby, co jego było, 
miłował; lecz izescte nie ze 
świata, alem ja was wybrał 
ze świata, przetoz was świat 
nienawidzi. 0 IDspomniicie na 
mowę moje, ftórąm ja wam 
mówił: nie jest sługa więfszy 
nad pana swego. Jesli mnie 
prześladowali, i was przesla— 
dować będą; jeśli mowę moją 
chowali, i waszą chować będą. 
21 Ale wam to wszystko czynić 
będą dla imienia mego, bo nie 


znają tego, ttóry mnie posłał. 
22 Bym był nie przyszedł, a nie 
mówił im, nie mieliby grzechu; 
lecz teraz nie maja wymówti 
z grzechu swego. 3 Kto mnie 
nienawidzi i Ojca mego niena— 
widzi. *'Bym był między nimi 
uczynköw nie czynił, Ttórych 
zuden inszy nie czynił, nie mies 
liby grzechu; lecz teraz i wiz 
dzieli i nienawidzili i mnie 
i Ojca mego. Ale zeby się 
wypełniła mowa, ftóra jest 
w zakonie ich napisana: Se 
mnie niesłusznie mieli w niez 
nawisci. 26 A gdy przyjdzie 
Pocieszyciel, ktörego ja wam 
posle od Ojca, Ducha prawdy, 
ftóry od Gjca pochodzi, on o mnie 
świadectwo dawać będzie. 27 3 
wy świadectwo wydawać bę= 
dziecie, bo ze mną od poczatku 
jesteście. 


XVI. 


om wam powiedział, aby= 

Scie sie nie gorszyli. 

* Wylacza was 3 bóznic; 
ale idzie godzina, ze wszelki, ftóry 
was zabija, mniemać będzie, 
ze czyni posługę Bogu. 324 to 
wam uczynią, iz nie znają Ojca, 
ani mnie. 

Alem to wam powiedział, 
abyście, gdy godzina przyjdzie, 
wspomnieli na to, zem ja wam 
powiedział An tegom wam 
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3 początfu nie powiadał izem 
był 3 wami; a teraz idę 00 tego, 
ftóry mnie posiał, a zaden 
z was nie pyta mnie: Dokad 
idziesz? * Ale izem to wam 
powiedział, smutek  napełnił 
serce wasze. 7 Ulee ja prawdę 
wam powiadam:  pozyteczno 
wam, abym ja odszedł; bo jeśli 
nie odejde, Pocieszyciel nie przyj= 
dzie do was; a jesli odejdę, 
poślę go do was. 'A on, gdy 


przyjdzie, będzie kara! swiat 
3 grzechu i ze sprawiedliwości 
i z sądu. *5 grzechu, mówię, 
iz nie wierzą we mnie; 10a ze 
sprawiedliwości, iz do Ojca ide, 
a juz mnie nie ujrzycie; Ma z 
sądu, iz fsiązę tego Swiata juz 
jest osą0zone. 


12 Jeszeze wam wiele mam 
mówić, ale teraz jnieść nie 
możecie. 13 Lecz gdy przyjdzie 
on Duch prawdy, nauczy was 
wszelkiej prawdy; bo nie sam 
od siebie mówić będzie, ale 
cokolwiek usłyszy, mówić będzie 
i co przyjść ma, ozuajmi wam. 
ahn mnie uwielbi, bowiem 
z mego weżmie, a wam opowie, 
15 ID szwsifo cokolwiek ma Wjctec 
moje jest. Dlategom powiedział, 
ze z mego weźmie, a wam OPO: 
wie. 16 Maluczko, a juz mnie 
nie ujrzycie, i zasię maluczko, 
a ujrzycie mnie, iz ide do Ojca. 


17 Möwili tedy z uczniów jego 
jeden do drugiego: Co to jest, 
co nam mówi: Maluczko, a nie 
ujrzycie mnie i zasię maluczko, 
a ujrzycie mnie; a iz ide do 
Ojca? 18 Mówili tedp: co to 
jest, co mówi: Waluczfo? Nie 
wiemy, co powiada. 


13 A poznał Jezus, Ze go pytać 
chcieli, i rzefł im: © tem się 
pytacie między sobą, izem rzefł: 
maluczko, a nie ujrzycie mnie 
i zasię maluczfo, a ujrzycie 


mnie? Zë Faprawde, zaprawdę, 
wam powiadam, iż będziecie 
płatać i lamentować wy, a świat 
się będzie weselil; a wy się 
smęcić będziecie, ale smutek 
wasz w radość sie obróci. 
21 Niewiasta, gdy rodzi, smetek 
ma, iż przyszła jej godzina; 
lecz gdy porodzi dzieciatko, juz 
nie pamięta uciśnienia Ola raz 
dosci, iż sie człowief na świat 
narodjił J wy tedy teraz 
wprawdzie smutef macie; Iech 
jasię oglądan was, a bës 
dzie się radowalo serce 
wasze, a radości waszej 
zaden od was nie odejmie, 
23 A dnia onego nie będziecie 
mnie o nic pytać. Saprawde, 
zaprawde, wam powiadam: 
jeśli o co prosić będziecie Ojca 
w imię moje, da wam. ** Dos 
tychczas o niceście nie prosili 
w imię moje; proscie, a wezmie— 
cie, aby radość wasza była 
pełna. 


25 Tom wam powiedział przej 
przypowieści. Przychodzi godzi— 
na, gdy juz nie przez przypo= 
wieści mówić wam będę, ale 
jawnie o Ojcu ozuajmie wam. 
260D on Dzień w imię moje 
prosić będziecie i nie mówię 
wam, iz ja będę Gjca prosił 
za wami; *7 albowiem sam Oj- 
ciec miłuje was, zeście wy mnie 
umiłowali i uwierzyliscie, Zem 


ja od Boga wyszedł. 73 Wy⸗ 
szedłem od Ojca, a przyszedłem 
na świat; zaś opuszczam świat, 
a ide do Ojca. 

29 Nzefli mu uczniowie jego: 
Oto teraz jawnie mówisz, a 
zadnej przypowieści nie powia— 
dasz; 30 teraz wiemy, Ze wszyst= 
fo wiesz, a nie potrzebać, zeby 
cię fto pytał; dlatego wierzymy, 
zes od Boga wyszedł. 


31 Odpowiedzial im Jezus: Cez 
raz wierzycie? 33 Oto przy: 
chodzi godzina i teraz przyszła, 
abyście sie kazdy w swą Trois 
pierzchnęli, a mnie samego 302 
stawili: a nie jestem sam, bo 
jest Ojciec ze mną. 33 Tom wam 
powiedział, abyście we mnie 
pofój mieli. Na świecie ucisk 
mieć będziecie, ale ufajcie; jam 
zwyciezyl świat. 


XVII. 


o mówił Jezus, i pods 
niósłszy oczy w niebo, 


refl : Ojcze, przyszła 
godzina; wsław Syna twego, 
aby cię Syn twój wsławił. 


+ jatos jemu dal władzę nad 
wszelfiem ciałem, izby wszem, 
Ftores mu dal, dał im Zemat 
wiecjny. SA ten jest zywot 
wieczny, aby poznali ciebie saz 
mego, Boga prawdziwego, i ktö— 
regos posłał, Jezusa Chrystusa. 
Jam wsławił ciebie na ziemi; 
wykonalem sprawę, ktöras mi 
zlecił ° teraz wsław mnie, 
Ty, Ojcze, sam u siebie chwałą, 
ftórąm miał u ciebie pierwej, 
niźli świat był. 

sGznajmiłem imię twe Tu: 
dziom, ktöres mi dał ze świata; 
twoić byli i dałeś mi je; a mowę 
twoją zachowali. 7 Tera; pos 
znali, iz wszystko, cos mi dal, 
od ciebie jest; albowiem słowa 
ftórc$ mi dał, dałem im, a oni 
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przyjęli i poznali prawdziwie, 
zem od ciebie wyszedł, i uwie— 
rzyli, zes ty mnie posłał. Ja 
za nimi prosze; nie za swiatem 
prosze, lecz za tymi, ktöres mi 
dal, bo są twoi; 1e i wszystkie 
rzeczy moje są twoje, a twoje 
są moje i wsławionym jest 
w nich; Wa juzem nie jest na 
świecie; ale ci są na świecie, 
a ja do ciebie idę. Ojcze święty, 
zachowaj je w imię twoje, ktöres 
mi dal, aby byli jedno, jako 
i my. 12 Gdym z nimi był, jam 
je zachowywał w imię twoje. 
Ktores mi dat, strzeglem i Zu: 
den 3 nich nie zginął, jedno syn 
zatracenia, zeby się Pismo speł: 
nilo. MY teraz idę do ciebie 
i mówię to na Świecie, aby mieli 
wesele moje wypełnione sami 
w sobie, 34 Jam im dal 
mowę twoją, a świat miał je 
w nienawiści, iz nie są ze 
świata, jako i ja nie jestem ze 


świata. 1 Nie proszę, abyś 
je wziął ze Świata, ale zebyś 
je zachował ode złego. 14 Nie 
sąć ze świata, jako i ja nie 
jestem ze Świata. Poswiec je 
w prawdzie. Mowa twoja jest 
prawda. 18 Jakos ty mnie posłał 
na świat, i jam je posłał na 
świat. ! A za nie ja poświęcam 
samego siebie, aby i oni byli 
poswieceni w prawdzie. 

20 A nie tylko za nimi proszę, 
ale i za tymi, ktörzy przez slowo 
ich uwierzą we mnie: °! aby 
wszyscy byli jedno, jako ty, Oj- 
cje, we mnie, a ja w tobie, aby 
ioni w nas jedno byli, aby uwie— 
rzył Swiat, izes ty mnie posłał. 
22 A ja chwałę, ftórąś mi dal, 


dałem im, aby byli jedno, jako 
i my jedno jesteśmy. 73 Ja 
w nich, a ty we mnie, aby byli 
dosfonałymi w jedno, a iżby po: 
znał świat, zes ty mnie posłał 
i umiłowałeś je, jafoś i mnie 
umiłował, ? Ojcze, ktöres mi 
dal, chcę, aby gdziem ja jest, 
i oni byli ze mną, aby oglądali 
chwałę moją, ktöras mi dał, al- 
lowiem mnie umilowales przed 
załozeniem Swiata. 

25 jeze sprawiedliwy, Świat 
cię nie poznał; a jam ciebie Do: 
znał i ci, co poznali, zes ty mnie 
posłał. J oznajmiłem im imię 
twoje i oznajmię, aby miłość, 
ftórąS mnie umiłował, w nich 
była, a ja w nich. 


XVIII. 


o wyrzefłszy, jezus wy— 
szedł z uczniami swymi 
zu potok Cedron, kedy 

by! ogröd, do ktörego on wszed! 

i uczniowie jego. ? A wiedział 

i Judasz, ttóry go wydawał, 

miejsce, iz ste tam często scha: 

d0zał jezus 3 uczniami swoimi. 

3 Judasz tedy, wziąwszy rotę 

i od najwyższych fapłanów i faz 

ryzeuszöm sluzebniki, przyszed! 

tam 3 latarniami iz pochodniami 

i z broniami. A tak jezus, 


d 


wiedząc wszystfo, co nań przyjść 
miało, wyszedł i rzefł im: Kogo 
szułacie ? 
Jezusa 


8 bopowiedzieli mu: 


Nazarenskiego. Azek! 


im Jezus: Jam jest. A z nimi 
tez stal Judasz, ftóry go wyda— 
wał. Skoro im tedy rzefł: 
Jam jest, poszli nazad i padli 
na ziemię. "Special ich tedy 
zasię: Kogo szukacie? JL oni 
powiedzieli: Jezusa Nazaren: 
skiego. Odpowiedzial Jezus: 
Powiedzialem wam, izem ja 
jest; jesli tedy mnie szukacie, 
dopusécie tym odejść. Aby 
się wvpełniła mowa, ftórą wy: 
rzefł: J2 ftóreś mi dał, zadne: 
gom z nich nie stracił. 1° Szy⸗ 
mon tedy Piotr, mając ford, Do: 
był go i uderzył sługę najwyz= 
szego fapłana 1 uciął prawe 


ucho jego. W słudze było imię 
Malchus. 11 Rzefł tedy Jezus 
Piotrowi: Włóż twój ford w pos 
chwy. Wielicha, ftory mi dat 
Ojciec, pić go nie będę? n Nota 
tedy i rotmistrz i sluzebnicy 
zpdowscy pojmali Jezusa i związ 
zali go. J przywiedli go naz 
przöd do Annasza, bo by! swie— 
fier Naifaszöw, ftóry był naj: 
wyzszym kaplanem rofu onego. 
"20 Kaifas; był, Ftorv był rade 
dal rdom: Ze pozytecjno jest, 
aby jeden czlowiek umarł za lud. 
15 J szedł za Jezusem Szymon 
Piotr i drugi uczen. A ten 
uczeń był znajomy najwyzszemu 
fapłanowi i wszed! z Jezusem 
do dworu najwyzszego Faptana. 
18 A Piotr stał u drzwi na dwo— 
rze. Myszedł tedy drugi uczeń, 
ftóry był znajomy najwyższemu 
fapłanowi i rzefł odzwiernej 
i wprowadził Piotra. 1 Rzekla 
tedy Piotrowi słuzebnica odZ- 
wierna: Jalis i ty nie jest z uz 
czutów czlowieka tego? Wn poz 
wiedzial: Nie jestem, 18 X stała 
czeladz i służebnicy u węgła, bo 
zimno było i grzali się; a był 
z unimi i Piotr, stojąc i grzejgc 
się. 

13 Tedy najwyzszy fapłan spy- 
tal Jezusa o jego uczniach to naz 
uce jego. 7? Odpowiedzial mu 
Jezus: jam jawnie mówił swia— 
tu; jam zawsze uczył w bóznicy 
i w Fosciele, gdzie się wszyscy 
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Fydowie schadzają, a w sfry= 
tości nicem nie mówił. * Co 
mnie pytasz? pytaj tych, ktörzy 
słuchali, com im mówił; oto ci 
wiedzą, com ja mówił. 2 A gdy 
to wyrzekl, jeden 3 słuzebnifów 
stojący tam, dal policzef Jezus 
sowi, mówiąc: Tak odpowia— 
dasz najwyzszemu fapłanowi? 
“3 Odpowiedzial mu Jezus: Je— 
slim Źle refl, daj Swiadectwo 
o złem: a jeśliz dobrze, czemu 
mnie bessa? J odesłał go 
Annasz związanego do Kaifasza, 
najwyzszego fapłana. 

25 A Szymon Piotr stał i grzał 
się. Nzefli mu tedy: Azalis i tv 
nie jest z uczniów jego? Ha— 
przał się on i rzctł: Nie jestem. 
26 Rzekl mu jeden z słuzcbnitów 
najwyższego fapłana, powino— 
waty onego, Elórego Piotr uciął 
ucho: Hazem ja ciebie nie wiz 
dział w ogrodzie znim? 77 Jas 
przał się tedy zasie Piotr; 
a natychmiast fur zapiał. 

28 Przywiedli tedy Jezusa od 
Maifasza na ratusz. A bylo 
rano; i sami nie weszli na raz 
tusz, aby sie nie zmazali, ale 
izby pozywali Paschy. SA taf 
Piłat wyszedł do nich z ratusza 
i rzefł: Co ja sfarge przyno= 
sicie przeciw czlowiekowi temu? 
30 Hdpowiedzieli i rzefli mu: 
By ten nie byt złoczyncą, nie poz 
dalibysmy go bylitobie, 3! Rzefł 
im tedy Pilat: Wezmijcie go wy, 


a według zafonu waszego ozä- 
dzeie go. Rzefli mu tedy Fydo— 
wie: Nam sie nie godzi nikogo 
zabijać. * Aby się wypełniła 
mowa Jezusowa, ftórą powie— 
dział, oznajmując, ktöra Śmiercią 
miał umrzeć. 

33 szedł tedy zasię Piłat 
do ratusza i wezwa! Jezusa 
i rjefł mu: Crs jest tról or 
dowski?d * Odpowiedzial! "Ae: 
zus: Sam od siebie to möwisz, 
czylié insi powiedzieli o mnie? 
35 H̃powiedzial Piłat: Azazem 
ja jest Ayd? Naród twój i naj: 
wyzst fapłani podali mi cię; 
cos uczynił?  3*Wopowicdział 
Jezus: Królestwo moje nie jest 
z tego Świata; gdvby Frólestwo 


był wydan rdom: lecz teraz: 
frólestwo moje nie jest stąd. 
37 Nzefł mu tedy Pilat: Tos ty 
jest Frol? Odpowiedział Jezus: 
Cy mówisj, Zem ja jest krölem. 
Jam się na to narodził i na tom 
przyszcdł na świat, abym świa: 
dectwo dal prawdzie; wszelki, 
ftory jest 3 prawdy, słucha 
głosu mego. 38 Rzetł mu Piłat: 
Co jest prawda? A to rzetłszy, 
wyszed! zasię do Sydow i rzefł 
im: Ja zadncj winy w nim nie 
znajduję. 3° Cecz macie zwy— 
czaj, abym wam jednego wys 
puścił na Pasche; chceciez tedy 
wypuszeze wam Frola Sydo— 
wsficgo? % Fawolali tedy zaś 
wszyscy, mówiąc: Nie tego, ale 


moje z tego świata było, wzdyby Barabbasza. A Barabbasz był 
się bili słudzy moi, Sch nie zböjcg. 
XIX. 
tenczas tedy Piłat wziął i szatę szfarłatową). J refl 
Jezusa i ubiczował, im: Oto człowief. "Gdy go 


2 A żołnierze, uplo— 
tłszy korone 3 ciernia, włozyli 
na głowe jego i szatą szkarla— 
tową odjiali go. J przycho— 
dzili do niego, a mówili: Witaj 
krölu Sydowsfi; i dawali mu 
policzki. 

4 Wyszcdł tedy zasię Pilat 
przed ratusz i rzefł im: Oto go 
wam wiode przed ratusz, abyście 
poznali, że w nim zadnej winy 
nie znajduję. 5 (Wyszedł tedy 
Jezus, niosąc cierniową foronę 


tedy ujrzeli najwyzsi Faplant 
i sluzebnicy, zawołali mówiąc: 
Nfrzyzuj, ukrzpzuj go. N;ctł im 
Pilat: Wezmijcie go wy, a ufrzys 
zujcic, bo ja w nim winy nie 
znajduję. *Gopowiedzieli mu 
Fydowie: Wy zafon mamy, a wee 
dle zafonu ma umrzeć, ze się 
Synem Bozym czynił  ? Ody 
tedy Piłat usłyszał tę mowe, 
bardziej się uląfł. 

A wszedł zasię do ratusza 
i rzefł do Jezusa: Skades ty jest > 
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Tec} mu Jezus nie dat odpowie— 
dzi. 1 Rzekl mu tedy Pilat: 
Nie mówisz ze mną? nie wiesz, 
iz mam moc ukrzyzowaé cię 
i mam moc puścić cię? 1! Md- 
powiedział Jezus: Wie miałbyś 
zadnej mocy przeciw mnie, dër: 
być 3 wierzchu nie dano. Prze— 
toż, ftóry mnie tobie wydał, 
więfszy grzech ma. 124 odtąd 
Pilat starał się, aby go puścił. 
Lecz Fydowie wołali, mówiąc: 
Jeśli tego wypuścisz, nie jesteś 
przyjacielem cesarsfim; fażdy 
bowiem, co sie czyni krölem, 
sprzeciwia ste cesarzowi. BA 
Pilat, usłyszawszy te mowy, 
wywiódł przed ratusz Jezusa 
i siadł na stolicy sądowej, na 
miejscu, ftóre zowig £itostrotos, 
a po  zpdowsłu Gabbata. 
1A byt baten przygotowania 
Paschy, godzina jafoby szósta 
i rzefł Sydom: Oto Król wasz. 
1 A oni wołali: Strać, strać, 
ukrzyzuj go. RNRzefł im Pilat: 
Króla waszego ufrzyzuję? 002 
powiedzieli najwyzst kaplani: 
Nie mamy kröla, jedno cesarza. 
1" Wtenczas tedy podał go im, 
zeby byl ufrzyżowan. J wzięli 
Jezusa i wywiedli. 17 2 niosąc 
frzyz sobie, wyszedł na ono 
miejsce, ftóre zwano Trupiej 
głowy, a po zydowstu Golgota, 
18 gdzie go ufrzyzowali, a 3 nim 
drugich dwóch stąd i zowąd, 
a w pośrodfu Jezusa. 
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19 4 napisał Piłat i tytuł i poz 
stawił nad krzyzem. A było 
napisano: JESUS NUJU- 
REN SM IJ, KROL ZDDUWSK J. 
20 Ten tedy tytuł czytało wielu 
Svdow, iż blizto miasta było 
miejsce, gdzie był ukrzyzowan 
Jezus; a było napisano po zy: 
dowsku, po arecfu i po łacinie. 
21 Mówili tedy Pilatowi naj- 
wyzsi fapłani zydowcy. Nie 
pisz: Krol Fydowski; ale, iż on 
powiadał: Jestem kröl Sy— 
dowski. 22 Odpowiedział Piłat: 
Com napisał, napisałem. 

23 Fomierze tedy, gdy go 
ufrzyżowali, wzięli szaty jego 
(i uczynili cztery części, fazdemu 
zołnierzowi część) i sufnie. 
A była sufnia nie szyta, od 
wierzchu całodziana. “ Wowilt 
tedy jeden do Orugiego: Nie 
frajmy jej, ale rzżućmy o nią 
losy, czyja ma być. Jzby sie 
Pismo wypełniło, mówiące: Da: 
dzielili sobie szaty moje, a O suz 
knie moją rzucili los. A zol- 
nierze to uczynili. ` 

25 J stały podle krzyza Jezu⸗ 
sowego matka jego i siostra 
matki jego, Marpa Hleofasowa 
i Marya Magdalena. ** Gdy 
tedy ujrzał Jezus matte i ucznia, 
ftórego miłował, stojącego, 
rzefł matce swojej: Niewiasto, 
oto syn twój. ' Potem rzefł 
uczniowi: Oto matka twoja. 
Jod onej godziny wziął ją 


uczen na swą piecze. 78 Potem 
wiedząc Jezus, iz się już wszy: 
stko wyfonało, aby się wyfonało 
pismo, rzefł: Pragne. ? Było 
tedv naczynie postawione octu 
pełne, A oni aąbfę pełną octu, 
obłozywszy hyzopem, podali do 
ust jego. °° Jezus tedy, gdy 
wziął ocet, rzefł: Wykonalo się. 
A sfłoniwszy głowę, ducha od— 
dał. 

31 Żydowie tedy, (poniewaz 
był dzień Przygotowania), aby 
na szabat nie zostały ciała na 
Fr3yzu (albowiem był wielfi on 
dzień Szabatu), prosili Piłata, 
aby polamano golenie ich, 
a zdjęto je. 37 przyszli tedy 
zołnierze, a pierwszego złamali 
golenie i drugiego, ktörp 3 nim 
był ufrzyzowan. 33 ec przy: 
szedłszy do Jezusa, gdy go Wis 
rzeli juz umarłego, nie łamali 
goleni jego; Hale jeden 3 Got 
nierzöw włócznią otworzył bof 
jego, a natychmiast wyszła 
frew i woda. 35 A ftóry widział, 
wydał świadectwo i prawdziwe 


jest świadcctwo jego; a on wie, 
iż prawdę powiada, abyście i wy 
wierzyli. 36 Albowiem się to 
stało, aby się wypełniło pi- 
sino: Noscie nie złamiecie 3 nies 
go. 3 J zasię drugie Pismo 
mówi: Ujrza foao przebodli. 

38 A potem prosił Piłata Józef 
z Arymatci (przeto, iz był ucze 
niem Jezusowym, lecz tajemnym 
dla bojaźni Sydow), izby zdjął 
ciało Jezusowe. J pozwolił 
Pilat. Przyszedł tedy i zdjął 
ciało Jezusowe. “' Przybył tez 
i Nikodem, ttóry bel przyszedł 
w nocy do Jezusa przedtem, nio— 
sąc przyprawę mirry, i aloesu, 
jafoby sto funtów. 4° Wzieli 
tedy ciało Jezusowe i zwigzali je 
prześcieradły 3 rzeczami won— 
nymi, jako jest zwyczaj dvdom 
grześć. "1 A na miejscu, gdzie 
był ufrzyżowan, był ogród, 
a w ogrodjie grób nowy, w ktö⸗ 
rym jeszcze Zaden nie był polo⸗ 
żony. ‘Cam tedy, dla Przygo= 
towania Fydowskiego, iz grób 
był blizko, połozyli Jezusa. 


XX. 
pierwszego dnia sza: miłował Jezus, a rzefła im: 
batu Narya Magdalena Wzieto Pana z grobu, a nie wie— 
przyszła rano, gdy mp, gdzie położono. Wyszedł 
jeszcze były ciemności, do tedy Piotr i on drugi uczeń 
grobu i ujrzała famień od: i przyszli do grobu. A biezeli 


walony od grobu. ? Biegła tedy 
t przyszła do Szymona Piotra 
i do drugiego ucznia, Ftorego 


obaj społem, a on drugi uczeń 
wyścignął Piotra i pierwszy 
przyszedł do grobu, 52A schy— 
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fiwszy się, ujrzał leżące przes 
'ścieradła; wszafoz nie wszedł. 
e Drzyszedł tedy Szymon Piotr, 
idąc 3a nim, i wszedł w grób 
i ujrzał prześcieradła leczące 
* i chusttę, ftora była na głowie 
jego, nie 3 prześcieradły polos 
zona, ale osobno jwintong na 
jedno miejsce. 8 Natenczas 
tedy wszedł i on uczeń, ftóry 
był pierwszy przyszedł do grobu, 
i widział i uwierzył; ° albowiem 
jeszeze nie rozumieli pisma, iz 
potrzeba było, aby on wstał 


3 martwych. "oWdeszli tedy 
zasię uczniowie do siebie. 


u A Miarva stała u grobu jes 
wnatrz, płacząc. Ody tedy płaz 
kala, nachvlita się i wejrzała 
w grób 2 i ujrzała dwöch anio: 
łów w bieli siedjących, jednego 
u głowy, a drugiego u nóg, kedy 
połozone było ciało Jezusowe. 
13 Rzefli jej oni: Niewiasto, 
czemu płaczesz? Azekla im: 32 
wzieto Pana mego, a nie wiem, 
kedy go polozono. "AU to rzetł= 
szy, obróciła sie nazad i uj— 
rjała Jezusa stojącego, a nie 
wiedziała, iz Jezus był. 1 Rzetł 
jej Jezus: Niewiasto, czemu 
płaczesz? fogo sjułaszY ona, 
mauniemając, zeby byt ogrodnik, 
rzefła mu: Danie, jeśliś go ty 
wzial, powiedz mi, gdzies go 
polozyl, a ja go wezmę. 1° Rzefl 
jej Jezus: Marya. Obróciwszy 
się ona, rzefła mu: Rabboni (co 


MI 
62 


się wyklada, Mistrzu). 17 Nzekl 
jej Jezus: Nie tykaj sie mnie, 
bom jeszcze nie wstąpił do Ojca 
mego; ale idż do braci moich, 
a powiedz im: wstępuję do 
Ojca mojego i Ojca waszego, 
Boga mojego i Boga waszego. 
18 Drzyszła Marya Magdalena, 
ozuajmujac uczniom: fzem wiz 
działa Dana i to mi powiedział. 

19 Gdy tedy był wieczór dnia 
onego pierwszego  Szabatów, 
a drzwi były zamknione, kedy 
uczniowie byli zgromadzeni dla 
bojazni Fydöw, przyszedł Jezus 
i stanął w posrodfu i rzetł im: 
Dofój wam. 2 A to rzetłsjy, 
ufazał im ręce i bof. radowali 
się tedy uczniowie, ujrzawszy 
Dana. 7! Nzefł im tedy zasię: 
Pofoj wam. Jako mnie posłał 
Wjciec, i ja was posyłam. ™ To 
powiedziawszy, tchnął na nich 
i rzefł im: Wezmijcie Ducha 
świętego; ?3 ttórych odpuścicie 
grzechy, są im odpuszcezone; 
a ftórych zatrzymacie, są jaz 
trzymane. 

212[ Tomasz, jeden ze dwu— 
nastu, ftórego zowig Dydymus, 
nie był 3 nimi, kiedy przyszed! 
Jezus. 25 Mówili mu tedy drudzy 
uczniowie: Widzielismy Pana. 
A on im rzefk: Jeśli nie ujrzę 
w ręfu jego przybicia gwözdzi, 
a nie wloze palca mego na 
miejsce gwozdzi i nie włożęli 
refi mojej w bof jego, nie uwierzę. 


+63 po ośmiu dniach byli zas 
się uczniowie jego w demu 
i Tomasz 3 nimi. Przyszedł 
Jezus drzwiami zamknionemi 
i stanął w pośrodfu i rzefł: 
Poköj 27 Potem  rzetł 
Tomaszowi: Włóż sam palec 
twój, a oglądaj ręce moje i 
ściągnij ręfę twoją, a włóż 
w bof mój; a nie bądź niewier= 


wan. 


Dan mój i Bóg mój. 7° po- 
wiedział mu Jezus: Jześ mnie 
ujrzał Tomaszu, uwierzyłeś; bla: 
gosławieni, ktörzy nie widzieli, 
30 Wielee i innych 
przed 


a uwierzyli. 
zuafów uczynił Jezus 
oczyma uczniów swoich, Flore 
nie są w tych Esiegach napisane. 
314 te są napisane, abyście 
wierzyli, ze Jezus jest Chrystus, 


nym, ale wiernym. 28 dpo- Syn Bozy, a izbyście wierząc, 
wiedział Tomasz i refl mu: żywot mieli w imię jego. 
XXI. 
otem  ofazał sie jaś zus, Piotrowi: Pan jest. Szy: 
Jezus u morza Tybee mon Piotr, usłyszawszy, iż Pan 


ryadzfiego. A okazal sie 
tak: 2 Byli społem Szymon 
Piotr i Tomasz, Ftorego zo— 
wią Dydymus, i Natangel tory 
był od Kany  Galilejsfiej, 
i synowie jebedeuszowi i Orudzy 
dwaj z uczniów jego. ë Nzetł im 
Szymon Piotr: Ide ryby łowić. 
Azekli mu: Idziem i my 3 tobą. 


J wyszli i wsiedli w łódź; 
a onej nocy nie nie ułowili. 
III gdy było rano, stanął 


Jezus na brzegu; wszakoz nie 
pozn li uczniowie, ze był Jezus. 
5Nzefł im tedy Jezus: Dzieci 
a macie ryby? Odpowiedzieli 
mu: Nie. * Nzetł im: Sapuśćcie 
sieć po prawej stronie łodzi, 
a znajdziecie. Hapuscili tedy; 
a już nie mogli jej ciągnąć przed 
mnóstwem ryb. 7 NRzetł tedy 
uczeń on, ftórego miłował jez 


jest, przepasał się suknia (al: 
powiem bei nagi) i rzucił się 
na morze. Lecz drudzy ucznio— 
wie przpplyneli w łodzi (bo 
nie daleko byli od ziemi, ale 
jafoby na dwieście łofci), ciąs 
gnac sieć ryb. *Gdyv tedy 
wyszli na ziemię, ujrzeli węale 
nałożone i rybę na nie włozoną 
i chleb. le NRzefł im Jezus: 
Przyniescie z ryb, ktörescie teraz 
pojmali. U Wstąpił Szymon 
Piotr i wyciagnal sic na zie- 
mię, pełną wielfich ryb, sto 
pięćdziesiąt i trzy. A choć ich 
taf wiele bvło, nie podarła się 
sieć. 12 Rzefł im Jezus: Dójs 
dzcie, obiadujcie. A Zaden 3 sie— 
dzących u stołu nie Ś$miał go 
spytać: Ktos ty jest? wiedząc, 
iz Pan jest. ! J przyszedł Je- 
zus i wziął chleb, a dawał im, 
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tafze i ryte. “ To juz trzeci 
raz okaza! się Jezus uczniom 
swoim, powstawszy 3 martwych. 

15 Gdy tedy obiad odprawili, 
rzek!l Szymonowi Piotrowi Je— 
zus: Szymonie Janów, milu— 
jesz mnie więcej, niźli ci? Rzefł 
mu: Tak Danie; ty wiesz, Ze 
cię miłuję. Nzefł mu: Pas 
baranki moje. 16 Rzefł mu 
powtóre: Szymonie fanów, mi— 
łujesj mnie? Nzefł mu: Tak 
Danie; ty wiesz, Ze cię miłuję. 
Rzek!l mu: Pas baranfi moje. 
17 Rzecze mu po trzecie: Szy: 
monie Janów, milujes; mnie? 
Fasmucil sie Piotr, ze mu 
trzecifroć rzefł: Milujesz mnie d 
i rzefł mu: Danie, ty wszystko 
wiesz; ty wiesz, ze cię miłuje. 
Nzefł mu: Pas owce moje. 
18 Faprawde, zaprawdę, powia— 
dam tobie: Gdys był młodszy, 
opasywales się i chodziłeś, fe: 
dvs chciał; lecz, gdy się starze— 
jesz, wyciągniesz ręce twe, a inny 
cię opasze i poprowadzi, gdzie 
ty nie chcesz. ! A to mówił, 
dawając znać, ktöra Śmiercią 


miał uwicibić Boga. A to 
powiedziawszy, rzekl mu: Pójdź 
za mną. 20 Piotr, obróciwszy 
się, ujrzał onego ucznia, ktö— 
rego miłował Jezus, pozad ida— 
cego, Flory też położył sie byt 
przy Wieczerzy na piersiach 
jego, i mówił: Panic, ftóryż 
jest, co cię wyda? Tego 
tedy ujrzawszy Piotr, rzefł Je- 
zusowi: Danie, a ten co? * Dos 
wiedział mu Jezus: Caf chcę, 
aby został, az przyjdę; co 
tobie do tego? fy pojdz za mną. 
23 Gruchnęła tedy ta moma 
między braćmi, iz on uczeń nie 
umrze. Lecz nie rzefł Jezus: 
Nie umrze; ale: Tak chcę, zeby 
on został, az przyjdę; co tobie 
do tego? 

Ten jest on uczeń, ftóry daje 
świadectwo o tem i to napisał; 
a wiemy, Ze prawdziwe jest 
świadectwo jego. 7 A jest i in- 
nych wiele rzeczy, ftóre czynił 
Jezus, ftóre gdyby się zosobna 
pisały, tusze, iZ i sam Świat nie 
mógłby ogarnąć fsiąg, ftóreby 
się pisać miały. 


O rozjaśnienie wnętrza modlić 
się będę, aż w sobie stojącego, 
jasnego Chrystusa poczuję, 

(Słowacki). 
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E Bóg — — — ,, Bog” (bezrodzajowe)... 

Praprzyczyna... 

Istnos¢ sama w sobie, bez przyczyny poza soba, bo sama 
sobie przyczyną; bez celu poza soba, bo sama sobie celem. Bóg 
wzięło w sobie początek i w sobie ostateczność znalazło a po- 
czątek był po Niem, albowiem Ono zrodziło początek. 

Bóg położyło kres swej bezosobowej wyłączności i — Pra- 
przyczyną będąc — z siebie Boga Ojca, pierwszą w sobie Osobę 
zrodziło. Stał się początek. 

TEN Bóg - E Bóg-Ojciec. 

Stał się początek wszystkiego stawania; a wszystko stawanie 
z woli Boza Ojca jest, a wola Boga Ojca z pragnienia uświadonienia 
się w sobie, a pragnienie, z wyjścia poza swą przyczynę, z tęsknoty 
bożej odczucia siebie poza wyłącznością swej Istoty. 

Ta zasię Boża tęsknota, to pragnienie, ta wola Ojca — to jest 
Słowo. 

To było na poczatku u Boga. 

Bóg-Syn — Działanie — Słowo — Druga Bóstwa Osoba. 

I jelo się stawanie. Wszystko się stalo przez Słowo, a bez niego 
nic się nie stało, co sie stało. 


J. Genezis 
Showa. 
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Jęło się stawanie, albowien w Słowie był żywot a niemasz zy- 
wota bez wiecznego jego odżywania, że żywot nosi w sobie wiecznych 
żywotów zaczątek. 

Żywot w wieczności zasię światlości równy jest a światłość 
równa żywotowi. 

Wieczne zaś stawanie w światlości widomą nadalo sobie forn'v, 
a duch jej, że z Boga Ojca się wywodzi, w niej doskonaląc się,by 
w doskonałości ostatecznej w święte Ojca Lono powrócił, coraz to 
nowej a doskonalszej formy szukając, według siebie ją przemienia 
i w nowej znów się stawa. Mirjedy epok przeżywszy w ustawicznem 
stawaniu się, mirjady przemian osiągnąwszy w licznych jak ziarna 
morskiego piasku globach i planetach, stało się Słowo wreszcie 
w formie człowieka na ziemi, w niej odnalazłszy obraz i podobieństwo 
swojej Praprzyczyny. 

I stał się żywot światlością ludzi. 

4 zwierzęctwa wyzwolenie się. 

Zdobycie formy zrodzonej z światłości. 

Rzeczone Słowo Światłości. 

Rzeczone Słowo Żywota. 

Nieśmiertelność. 

Człowiek. 

Adam. 

Zrodzone przez Ojca Slowo nim zjawione w Mikrokosmosie juz 
w Makrokosmosie dokonalo sie, ze w czlowieku, jako Mikrokosmosu 
szczytnej formie ciałem się stało — zywem Makrokosm.osu odbiciem. 


W tem właśnie człowiek obrazem jest i podobieństwem. Boga. 

Wszystka wszechświata (Makrokosmosu) zjawa i wszystko 
w nim stawanie się, zjawia się w Mikrokosmosie i w niem się stawa. 
Więc Słowo ciałem się stało i mieszkalo między nami i Słowo cialem 
się stawa i mieszka między nami; i jest zywotem a żywot światłością 
ludzi, a światłość w ciemnościach świeci, a ciemności jej nie ogar- 
nęły. 

Nie ogarnęły jej ciemnosci, acz wiecznym światłości są sprze- 
ciwem, że w zustyganiu formy biorą swój początek. Duch zasię 
wiecznie nowej formy chce, gdy raz z wyłączności bożej istoty 
w formę zostal przelany, więc w sobie Boga Ojca pragnienie nosi, 
a więc, gdy wcielony, pragnienie wyjścia poza formy swej trwanie. 
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Ciemności wszelako formie raz obranej zachować ducha usiluja, 


jasność ogarnąć. Stąd nieustające światłości zabłyśnięcia, to znów 
światłości przytlumienia; jednakże zawsze ostateczne swiatlosci 
zwycięstwo. 

Formy ustalenie sprzecznością jest Duchowi; w człowieku znu- 
żonym wypracowywaniem się ducha zjawia się tęsknota ku usta- 
leniu formy, „ducha zleniwienie”, światłości przytłumienie, prze- 
pomnienie Słowa. I zda się, że ciemności światlość już ogarniają, 
że utrwalona w materji forma już zwycięża, gdy Slowo nowem się 
staje cialem, a znów światłość w cicnmościach świeci, a ciemności 
jej nie ogarnęły. 

(odchodzę i przychodzę do was. 

Odeszło człowieka Słowo i doń przychodziło; po wielekroc od- 
najdywał człowiek Boga w sobie i po wielekroć Go zapodziewał. 
I było światłości wzmożenie i bvło światłości przytłumienie. A stało 
się, że znów światłości przytłumienie padło w człowieka. znów formy 
uwielbienie, znów przepomnienie Słowa. 

Izby wszelako ciemności jej (t. j. światłości) nie ogarnely przeto 
był człowief posłany od Boua, aby dal swiadectwo o światłości. 


Byl czlowiek posłany od Boga, Ftoremu imię było Jan. 

Jest czas w szerokich wieków oxresach mnogi, że przytlumiona 
jest światłość w człowieku. Czas ciemności! Iżby wszelako ciemność 
nie ozarnęła jasności w człowieku, przepomnianej a zapodzianej 
gdzieś w rządzach materji (w materjaliżmie), iżby pokolenia 
wszystkie, nawet te w najczarniejszej zrodzone ciemności, duchowi 
zachowane były a nie straciły możności odnalezienia w sobie Slowa 
(Drugiej Bóstwa Osoby), które jest żywotem — iżby więc żywota 
w sobie nie zatraciły, i które jest światłością — iżby więc ciemności 
jej nie ogarnęły — przeto śle Bóg w wszystkie pokolenia duchy świa- 
tłości. 

Nie są ci one światłością, ale są, iżby świadectwo daly oświatlości. 

A wszystka synów Ziemi moc pracuje całym ogromem. ciemności 
swej, by nią ogarnąć a stłumić świadectwo o światłości, które dają 
one duchy, zesłane od Boga. 

Że formie gwałt zadają, nową do życia powołując, przeto wszystka 


ciemność przeciw nim jest. 
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Że ciemność tłumią, przeto burzycielami okrzykuje ich poko- 
lenie każde. 

Że jasność niecą, która nie zezwala zastygnąć w uśpieniu, przeto 
o świętokradztwo życia uświęconego ich pomawiają. 

Oto nieustanne zjawianie się Jana, który wszystkim pokoleniom 
Świedectwo daje o światłości, jako je dał w on czas wołający na 
puszczy. 

Nie był on światłością, ale iżby świadectwo dal o światłości. 

Była światłość prawdziwa, ktöra oswieca wszelkiege człowieta 
na ten świat przychodzacego. 

Była światłość i jest i trwać będzie po wszystek czas, a oświeca 
wszystkiego człowieka, który się rodzi. Wszystek więc człowiek 
awiatłość w sobie ma, a światłość tężsamą, o której dał świadectwo 
Jan, i tężsamą, o której dają świadectwo zesłane duchy boże wszyst- 
kiemu pokoleniu wszystkiej ludzkości. A światłość nie jest ci dana 
czlowiekowi według wyznania, ale oświeca wszelkiego czlowieka na 
ten świat przychodzącego. 

Niemowlę wszelkie pelne jest Słowa, w którem jest żywot, 
a żywot światłością ludzi. Wszystek rodzący się człowiek pełen 
jest Słowa — pełen światłości Chrystusowej. Niemasz więc nauki 
uczynionej przez ludzi, któraby słuszną była, nauczając o światłości 
w wyłączności własnej, ani o zbawieniu przez nią, albowiem światłość 
dana jest wraz z żywotem już niemowlęciu, które z sobą ją nu 
świat przynosi. 

Nie powiedziano tem, iżby rodzący się człowiek wszystek równy 
był światłością. Powiedziano indziej: nie pod miarą Bóg dawa 
Ducha *). Miara zasię ta równa się osiągniętej w żywotach prze- 
szłych doskonałości. A doskonałość szczytną osięgnęły były duchy 
już przed świadectwem danem przez Jana. One to wzięły pełna 
miarę Ducha od Boga a pelne będąc światłości Chrystusowej, jako 
wszyscy ludzie, przetopiwszy ją przez pełną miarę daną od Boga, 
dali już świadectwo o światłości i zbawienie osięgnęli w Chrystusie, 
nie zaś w historji z lat panowania cesarza Augusta. 

Przyćmieniem więc światłości jest mniemanie, że w znajomości 
historji cielesnego żywota Jezusa i w chwaleniu tegoż żywota i na- 
sladowaniu formy jego dane jest zbawienie. 


sn Jan III., 34. 
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Wzmożeniein zaś swiatlosci jest wiara „widzaca““, w duszy 
światłość, w światłości żywot, w żywocie Słowo, które w człowieku 
ciałem się stało. A światłość, której świadectwo dał Jan, nie jest 
światlościa zewnętrzności, ale światłością wnętrzną, nie światłością 
formy, a światłością Ducha, nie poznaniem minionego skrawka 
historji, a wieczności, która niby wszechsvstem dookoła słońca slonc, 
obraca się dookoła Słowa. 

— — Przyszedl do wlasnosci, a swoiż go nie ptzyjęli; a ile- 
kolwiek ich przyjęli go, dat tm moc, aby się stali synami bożymi. 

Poznali Go i poznają ci, których ciemności nie ogarnęły, ktörzy 
nie ze krwi, ant z woli ciała, ani 3 woli męża, ale 3 Boga sie narodzili. 
Poznali go ci, którzy uwierzyli, iż „wszystko przez ducha i dla ducha 
stworzone jest, a nie dla cielesnego celu nie istnieje”, poznali go ci, 
którzy w istocie swojej nie ciałem są ani ciala cele wyznają, ale, 
którzy duchem są i tylko w duchu ostateczność celów upatrują. 
To jest własność Chrystusa a do niej przyszedł i nie poznali Go, jako 
że nie znają własności, która Jemu i im jest wspólna; do niej to 
przychodzi i nie poznają Go, jako że nie znają własności swojej, 
a o wszystko prócz o nią troskają się — to i nie poznają Go dzisiaj 
i nie poznają gdy zjawi się człowiekiem. A byli, którzy poznali Go, 
i są, którzy poznają. Go; a ilefolwief ich przyjęli go, dal im moc, aby 
się stali synami bożymi. Wszystek, który go poznał, ma moc, aby 
się stać synem bożym, a iżby przez moc daną, synostwa bożego do= 
stapil, niech wierzy weń; a wiara z wiedzy o synostwie bożem zjawi się. 

Wieczne bożych pierwiastków wcielanie się w rządzy ku do- 
skonałości ostatecznej, która pradoskonałości równa jest. Wypraco- 
wywanie się ducha poprzez niezliczone form przemiany aż do szczyt- 
nego — i dla doskonałości własnej duszy ostatecznego już stopnia, 
który to stan doskonały na ziemi synostwem człowieczym nazwany 
jest. 

Syn człowieczy — ostateczna doskonałość człowiecza na ziemi. 
Oto doskonałość w własnej zdobyta duszy. 

Synostwo zas boże stopniem jest pośrednim między ostateczną. 
doskonałością człowieczą a Bogiem. Oto ostatecznej czlowieczej 
doskonałości ostateczne już i pozaczlowiecze udoskonalenie przez 
moc ofiarv własnego człowieczeństwa dla człowieczeństwa. Oto 
syna bożego moc, która w swej ostateczności Bogu równa jest, że 


— spelniwszy ofiarę, Bogu równa się stawa. 


Którzy więc Słowo ujawnione poznali i przyjęli, otrzymali 
moc, aby dostąpić synostwa bożego. I wszystek człowiek synostwa 
człowieczego dostąpi, który Słowo pozna w duchua przyjmie w ciało 
i wszystek czlowiek moze przez dana przez Niego moc ofiary sy- 
nostwa bożego dostąpić a w swej doskonalości ostatecznej stać się 
Chrystusem — aż być mocnym zrównać się w Bogu z Bogiem. Tak 
w synostwie człowieczym ujrzeliśmy chwalę Jego, albowiem Słowo 
ciałem się stało. Az pelności jego myśmy wszyscy wzięli, i lasfę za 
laska “). Cokolwiek bowiem dał od początku zakon, według wy- 
znania tlomaczacy się, mądrością jest człowieka rozjaśnionego 
Duchem Świętym. Nie czyni fałszu, ale według prawd (prawdy od- 
blasków) życie wspólne ludziom ustanawia a miarę daje obcowania 
z Bogiem na jeden wieków wykrój. A żydom zafon przez Mojzes za 
iest dan, a żydowie innych poganami zwali, czy bliscy byli Słowa, 
porówni czy dalecy. 

Inny był zakon nad wodami Jordanu — mniemali zvdowie — 
inny nad Nilem, inny nad Gangesem, inny w ojczyźnie Hellenów. 
A zakon jeden był, bo z jednego czerpał źródla i żaden byl prawdy 
zaprzeczeniem, albowiem wszystek zakon jest odmianą formy ob- 
jawionych prawd, które z jednej Prawdy się wywodzą. Tak było, gdy 
były zakony, tak jest, że są zakony, i będzie póty, póki zakonom 
kres położy pełnia Prawdy w człowieku i jej niepodzielność. 

A 3 pelnosci jego (Logosu) myśmy wzięli ponad zakony 
wszystkie, które nam są dane. Prawda przez Niego się stala i przez 
niego łaska — a Boga zaden nigdy nie widziol, że który widzi na 
zienu (człowiek, czy zakon) oczami widzi cielesnemi, to i nie widzi 
Boga. — Jednorodzony Syn (Logos), ktöry jest na lonie Ojcomskiem, 
on opowiedzial. 

Nie zakonow opowiedzenie pelne jest prawdy i laski, nie formy 
na jeden wieków okres uświęcenie. Prawda w Nim jest, który jest 
Chrystusem, od początku aż po wszystek czas czlowieczy Logosem 
w człowieku ujawnionym — w Nim jest Prawda a On — gdy poznany 
— we mnie ujawniony i w wszystkim człowieku, który Co poznał. 

Niech tedy jednego okresu forma nie przysłania mi świętego 
oblicza Logosu, iżbym rozjaśnion, bez pośrednictwa chwilowej formy, 


*) Tłomaczenie Wujka brzmi „za łaskę*; według dzisiejszej grama- 
tyki ma być „za laską“. 


wë 
i. 


w gobie odnalazł królestwo boże, a w niem Chrystusa, przez którego 
Lasfa i Prawda stata ste. 


nd, A ( . Chrzest 
Gdy w spoleczności jawi się głos wołającega na puszczy: pro- "Jeer. 
Chrzest 


stuicie droge Pansfa, wtedy przychodzą posłańce faryzeuszów, dok- 2 Duta. 
torów w piśmie przyuczonych, kapłanów, a o chrzest pytaja w imię 
tych, którzy ich pytać posłali. O prawo chrztu. o dowodne prawa 
tego wykazanie. 
Ni suknią, ni jakowym wierzchnim znakiem, ani pisemnym pa- 
tentem znaczony glos wolajacego na puszczy — to i o suknie pytają, 
o znak i pieczęcią opatrzone pismo. I o patent chrztu pytają, jako 
że w niem pono jest początek prawa chrzcenia. 


Jan chrze'ł z wody a nie uwierzyli faryzeusze, jako że w skórę 
wielblądzią odzian był a patentu nie miał pisemnego. I nie wiedzieli, 


ani wiedzieć chcieli co jest chrzest, który czynił Jani co jest chrzest 
czyniony przez Tego, który za Janem idzie, a który przed nim stal się. 

I nie wiedzieli i nie wiedzą dzis jeszcze, jak się wykłada chrzest 
językiem Objawienia. 

Chrzest z Wody — przyjęcie wiary umysłem. 

Chrzcił z Wody Jan i chrzcili z Wody ucznie Pana, ale On przy- 
szedł, iżby chrzeil Duchem świętym. 

Chrzest z Ducha (indziej zwan: z Krwi albo z Ognia) — przy- 
jęcie wiary calą istotą, calem pragnieniem, dobrowolne poddanie 
Materji Duchowi. 

Przez chrzest z wody człek staje się godnym chrztu z Duche. 
Przecież nie wody materjalna część sprawia cud wiary w umyśle, 
ale wewnętrzny Wody znak Ducha, który sobie Woda sposobi duszę. 


Chrzest z Wody dan jest człowiekowi przez człowieka z woli 
i z chcen'a chrzconego. Chrzest z Ducha sprawia w gobie człowiek 


sam, a moc ku temu uzyskał od Tego, który przyszedl na świat, iżby 
chrzcił z Ducha, albowiem On jest w królestwie bożem, a królestwo 
boże w nas jest. 


A gdy już jest Chrzciciel w nas, chrzci z Wody i sprawia, że 
zdolni jesteśmy wziąć moc chrztu z Ducha, a przezeń odnaleźć w so- 


bie królestwo boże, w którem. On jest —- Jezus Chrystus. 


Il. A wiedząc o Nim przyjęciem chrztu z Wody (przez poznanie 


4 Woda — 2 Ee EE j 
Wino — umyslem), zdolni wziąć w siebie moc uzyskania chrztu z Ducha, 


Arw. umacniajmy ją w sobie rozgorzeniem tej miłości, która się z wody 
w wino przemienia, a z wina w krew. 

I jeśli w nas Słowo Cie lem się stało już przez wodę, chciejmy 
z jej ożywienia uczynić wina zdrowotność i siłę, iżby krwi stać sie: 
godnymi. 

Gdy usłyszał Jezus Matki Słowa: Wina nie mają, rzekl jej: 
Co mnie i tobie niewiasto? — Co mnie i tobie z wina, którego im 
trzeba, jako że posiedlismy je, a jeszcze nie przyszła godzing moja 
iżby im wino moje przemienić w krew. 

Oni wszelako potrzebowali wina, kazal tedy Jezus napełnić 
stągwie wodą (chrzest z Wody) a w wino przemienił je, iżby weselili 
sie w Nim, a w weselu ujrzeli chwale Jego, a sposobili się przyjąć: 
krew (chrzest z ducha). — W temże sposobieniu się, my Mikro- 
kosmosu dzieci w sobie odnajdujmy światłość wygoniwszy ciemności 
wszystkie a ujrzymy Kosmosu jasność największą przez ujrzenie: 
i zrozumienie istoty działań Slowa na ziemi. 


5 Woły, 
owce i nn 
łębie *° 


i bankierzy A gdy czujemy się w sobie wiernymi (że już wyróżniamy sie 
też. 


od tych, których złymi ludźmi zwiemy a w sumieniu zwiemy się 
dobrymi), gdy wiernie czynimy dobre uczynki, posty zachowu- 
jemy a pacierzami Boga chwalimy, iżby dał nam w zamian 
szczęśliwość na ziemi albo w niebie, wtedy oto przekupniami 
jesteśmy w świątyni pańskiej. 

Nie stronimy od świątyni, ale w niej kupczymy. 

Za cenę uczynków, jałmużny, postu, pacierzy i wszelkich grze- 
chów unikania od Boga żądamy nagrody. Kupczymy z Bogiem. 

A kupcy różni byli: sprzedający woły i owce t golębie i byli też. 
banłierzy siedzacv. 

Są tacy, którzy czynią uczynki dobre — wołom przysto:owane: 
albo owcom. Są tacy, których uczynki dobre białość mają gołębi 
i szybki gołębi lot — a wszystkiemi kupczą czyniąc Pana dłużnikiem. 
Są tacy, którzy w świątyni bankierami są, a uczynki dobre mierzą 
pieniądzem, że w domu bożym brzęk srebrników niby chwalę Bogu 
dźwięczy dla odkupienia duszy w odpuście trzystu dni, albo zupel- 
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nvm. Sa, którzy uczynkami sakramentelnwmi kupeza dla zbawienia. 
duszy czleka placacego. 

Jezus zasię uczyniwszy, jakoby bicz 3 powrozów, wytjucił 
wszystkich 5 fościoła, owce też i woły, a bankieröw pieniądze rozsypal 
i stoły poprzewracal. A tym co gołębie sprzedawali, rzekl: Wyniescie 
to ztad, a nie czyńcie domu Ojca mego domem kupiectwa. 

Spraw, Panie, izbysmy — zbudowawszy raz dom Twój w sobie 
— nie przebywali w nim jako przekupnie a uczynków naszych i mo- 
dlitwy nie czynili towarem. A białe gołębie nasze niechaj się gnież- 
doa u szczytów, iżby nawet w chwili naszego upadku przekupień 
pochwycić ich nie zdołał a towarem uczynił. 


Ni suknią ni jakowym wierzchnim znakiem, ani pisemny Si 4 
patentem znaczony jest ten, który wypędza przekupnie z kościoła, 7 hua są 5 
— to i o suknie pytają, o znak, o pieczęcią opatrzone pismo. 

Rozwalcie ten fościół — odparł Jezus — a we trzech dniach 
wystawię go. 

I uczynił jako rzekł i czyni, jako przyobiecał. We trzech dniach 
uczynił zmartwychwstanie i we trzech dniach (w przeszłości, w tera- 
źniejszości i w przyszłości) nieustannie zmartwychwstanie Ciała. 
swego uczynia. A ci, którzy w uczynione przez ludzi kościoły wierzą 
(każden według swego kościoła), myślą myślami faryzeuszów i ka- 
płanów o kościele będącym w materji. Lecz Jezus mówi o fościele 
ciala swojeqo zmartwychwstający'm w przeszłości, w teraźniejszości 
i w przyszłości w nes samych, że Słowo Ciałem się staje w nas, że 
Duch staje się widoczny, a w działaniu nawet przez zmysły dosiężny . 

Inaczej, że duch tak oddziałuje na materję, doskonaląc ją, że ją 
sobie czyni usłużną i podobną. Wszelako kapłani budują kościoły 

z kamienia. Kamieniem wypierają żywe ciało Chrystusowe: ka- 
miennja ciało Jego, usmiercajac je w nas. 

Golgota! ustawiczna Golgota... 


Kapłani i doktorowie krzyżują Jezusa, uśmiercają cialo Jego, 
budując w czas czterdziestu sześciu lat kościół z kamienia w miejsce 
Słowa wcielonego. A Ono (Słowo) w trzech dniach (w przeszłości, 
w teraźniejszości i w przyszłości) wystawia w nas kościół żywego 
duchem ciała i sprawia ustawiczne ciała Zmartwychwstanie. A ciała 
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zmartwychwstanie jest ożywienie ciała duchem, że ono nie sobie, 
ale duchowi żyje. 

Wielu uwierzyło, widząc jego cuda, które czynił. ec; sam 
Jezus nie zwierzal samego siebie im, dlatego iż on znał wszystkich, 
a iż nie trzeba mu było, aby fto dał świadectwo o człowiefu, albowiem 
wiedział, co bylo w człowiefu. 

Sam Jezus nie zwierzal samego siebie im albowiem on posiadl 
panowanie nad materją a oni posiadania tego nie rozumieli. 

Cud jest to zjawisko niewytłomaczalne dla człowieka, a niewy- 
tloraczalne jest nieposiadanien panowania nad materją, jest nie- 
wiedzą. 

Jezus, który posiadł ono panowanie i który posiadł ostateczną 
o niem wiedzę, znał Źródło cudu i jego dokonywanie się w materji, 
znał stosunek ducha do ciała i moc jego odziaływania na materje 
i wszystkie przemiany w niej dokonujące się pod działaniem ducha. 
I znał wszystką materji właściwość, widział w materji zjawiska 
innym ludziom niewidzialne i zjawiskami temi kierował według 
ducha swego. 

Co tedy czynił Jezus, cudem było w oczach ludzi; nie było zasię 
«udem w absolucie, jeno zjawiskiem w materji wywiedzionem z na- 
tury ducha działającego. Nie znał tedy cudów Jezus, ani cuda 
czynił albowiem sam byl Cudem, a jeno niedostateczność „,widzącej 
wiary” w czynach Jego cuda widziała i widzi. Teżsame przecież 
cuda dokonują się i dzis, które ongi działane były, jeno w oddaleniu 
swem od ducha człowiek ich nie widzi ani czuje, a nie czując ich, nie 
dopuszcza ich działania do swojej swiadomosci. 

A dokonuje się cud nad cudy, gdy świadomość człowieka (w ma- 
terji) ulegnie działaniu Ducha. 

Oto jest cud. 

— — Jezus jako człowiek opanowawszy materję i wiedze 
o niej a znając zjawiska materji zdziałane w niej przez ducha, wie 
dział co bylo w czlowieku, albowiem widziel moc i przybarwienie 
aury jego. która idąc z ciała, wedlug siły ducha promieniuje. To 
też nie trzeba mu było, aby fto dał swiadectwo o czlowieku. 

I nie trzeba Mu świadectwa o tych, którzy się zbliżają, iżby 
stać się uczniami Jego, ani o tych, którzy zdrowia i światłości w Nim 
szukać przychodzą, ani o tych, którzy będąc feryzeuszemi i kapła- 
nami. Jego kościołowi swój kościół przeciwstawić przychodza. 
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Ani potrzeba Mu świadectwa o Nikodemie, który z faryzeuszów 
będąc i księciem najwyższego trybunału, przychodzi w nocy, iżby 
nie był widziany, że przychodzi. 


Rzekł Jezus Nikodemowi: jeśli się fto nie odrodzi zuowu, nic 
może widzieć Królestwa Bożego. A powiedziano indziej: Królestwo 
Może w was jest. Jeśli więc kto się nie odrodzi znowu, nie może 
widzieć w sobie Królestwa Bożego, a nie ujrzawszy Go, posiąść Go 
nie może. Rzekł Jezus: Saprawde, zaprawdę, powiadam ci: jesli 
się fto nie odrodzi z wody i 3 Ducha świętego, nie moze wnijść do 
Królestwa Bożego. 

„Co się narodziło z ciala, ciało jest, a co się narodziło z Ducha, 
duch jest”. 

Bo którzy są wedle ciała, co jest z ciała 1ozumieją; lecz którzy 
są wedle ducha, co jest z ducha rozumieją. 

Bo mądrość ciała jest śmierć; mądrość ducha żywot i pokój”. 
(Rzym. VIII. 5—6). 

Co się narodziło z ciała, z ducha się nie narodzi; ale gdy się od- 
rodzi w duchu, że duch znowu się narodzi, wtedy i ciało (nowa ducha 
forma) znowu się narodzi, iżby doskonalsze odrodzonemu duchowi' 
<lużyło. 

A nie odrodzi się z wody, kto umysłem nie ogarnie wiary a nie 
adrodzi się z Ducha (z Krwi, z Ognia), kto całą istotą, wszystkiem 
pragnieniem i wszystką ofiarą nie posiędzie Ducha, Chrzest z Wody 
i chrzest z Ducha — oto wnijście do Królestwa Bożego, które w nas 
jest. 

I nie dziwcie się! Duch, fędy chce, tchnie i głos jego slyszysz, 
ale nie wiesz, stąd przychodzi i dokad idzie; taf jest wszelki, ktöry się 
narodził 3 Ducha. A dziwią się ci, którzy się z Ducha nie narodzili, 
słyszą głos ducha, ale nie widzą skąd przychodzi i dokąd idzie. Wie 
jedno ten, który się odrodził. 

Nikodem był z tych, którzy się nie odrodzili, takoż rzekł py- 
tając: Jafoz to być może? Odpowiedział Jezus i rzekł mu: Tys 
jest nauczycielem w Izraelu, a tego nie wiesz? 

I pytają nauczyciele wszystkich społeczności : Jałoż to być może > 
A inni zgoła nie pytają w mniemaniu, że to być nie może, jako że 
przez nich nie jest zrozumiane, wiernym przeto za prawdę podawane 


III. 
7. Tys jest 
nauceycie- 
rm, a lego 
nie wiesz 


nie jest. A ci bronią pism świętych, a tamci nie bronią jeno tych 
księz, które według siebie juz wytlomaczyli, a tak czytać przykazują, 
iżby żadne słowo Chrystusa przeciw nim się nie zwracalo, a każde 
by ich potwierdziło. 

Że Nikodem, choć ciemny, jednak żądny był prawdy, rzekł mu 
Jezus: 

Faprawde, japrawde powiadam tobie, iz co wiemy (My, Syny 
Człowiecze), mówimy, a cośmy widzieli, świadczymy, a świadectwa 
naszego nie przyjmujecie. 

— — — Tu, Nikodemie (w wszystkich spolecznościach i w po- 
koleniach wszystkich zawsze obecny Nikodemie!) — myśl i myśl 
o znaczeniu tych oto słów Jezusa. Nie rzekł Jezus ani jednego 
słowa, ktoreby nie miało znaczenia ostatecznej prawdy na wszystek 
czas i nie zdzialal uczynku, któryby mial znaczenie jednej tylko 
chwili. 

Wiedz, Nikodemie, że wielkość i znaczenie Jezusa nie w historji 
jest, która w swym ułamku dokonała się na człowieku jednym i do- 
koła niego za panowania cesarza Augusta. Wiedz, Nikodemie, że 
wielkość i znaczenie Jego jest w Słowie, które jest wieczne. 

Rzekł więc Jezus i mówi, a mówić nie przestał: a świadectwa | 
naszego nie przyjmujccic. Oto jest to, że ofiara Chrystusa jeszcze 
nie dokonała się i oto jest to, że wyznawcy Jego nie przyjęli Go, bo 
nie poznali i w sobie Go nie odnaleźli. Obca im jest prawda obja- 
wiona przez Chrystusa, bo nawet to co powiedział z rzeczy ziemskich 
ani jest zrozumiane, ani przyjęte, ani w życiu stosowane, to też nie 
dziwno, iż objawione prawdy ducha obce są życiu naszemu, a ono 
bieży obok nich nie zatroskawszy się o nie. | 

Jeslim ziemskie rzeczy powiedział wam, a nie wierzycie; jakoz, 
jeślibyni wam niebiesfic opowiadal, wierzyć będziecie ? 


7 cae S O Nikodemy wszystkich czasów ! nie mówcie o zbawieniu ludziom, € 


nge, zanim nie przekonacie się, że niema wśród nich żadnego, któryby | 
był bliższy Synostwa Człowieczego aniżeli wy, albowiem który mniej 
ma żywotów cielesnych przed sobą odgradzających go od ostatniego, 
doskonałego duchem cielesnego bytu, ten ci bliższy jest Prawdy l 
a więcej ma z Prawdy w sobic. Któremu więc mówicie, iż blądzi, 
stwierdzcie wpierw w duszy, azali mówieniem tem nie błądzicie 
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sami; stwierdzcie który z was bliższy jest Synostwu Czlowieczemu, 
który zas dalszy. Nie będzie bowiem zbawion żaden, krom Syna 
Człowieczego, a Synostwa Człowieczego żywot osięgnie wszystek 
czlowiek, który wreszcie Chrztu z Ducha (Krwi, Ognia) dostapi. 
Rzekł Jezus Nikodemowi: A żaden nie wstąpił do nieba, jedno ktöry 
5stąpił z nieba, Syn Ćzlowicczy, ktöry jest w niebie. 


— Wiadomo, że rodzi się człowiek, iżby umarł, co znaczy: 
że staje się w formie, iżby w formie być przestał, co znaczy ; że stwo- 
rzon jest, iżby w stopniowej bytów cielesnych doskonałości, stawał 
się stopniowo coraz doskonalszym obrazem i podobieństwem Boga. 
Skoro zaś forma bytu jednego stopniowi duszy nie odpowiada juz, 
człowiek osięga w tejże formie cel swój: śmierć. Człowiek zasię 
umiera, iżby się narodził, a iżby narodził się w nowej doskonalszej 
formie. Który zasię ostateczną doskonałość bytów osiegnal, ten 
zdobył Synostwo Człowiecze. Wtedy to człowiek wstąpił do nieba, 
a jako Syn Człowieczy, czyniąc ofiarę, zstepuje raz jeszcze z nieba 
zestan przez Ojca, albowiem Bög taf umilowal swiat, że Syna swego 
jednorodzonego (Logos) dal, aby wszelki fto wierzy wen, nie zgingl, 
ale miał żywot wieczny. 


Ofiarą ostatecznego bvtu cielesnego (krwią), bytu dla własnego 
zbawienia zbędnego już, ale zbawienie świata przyblizajacego — 
staje się Syn Człowieczy Synem Bożym, iż wszystko człowieczeństwo 
swoje poza dozkonałością własną ostawił a zeń uczynił ofiarę światu. 
To też nie posłał Bóg Syna swego na świat, aby sądził świat, ale iżby 
świat byl zbawion przezen. 


I również nie posłał Chrystus ani uczniów swych, ani apostolów, 
ani żadnego z ludzi, iżby którykolwiek z nich sądził czlowieka któ- 
rego, ale by — jeśli oswiecon Duchem — przyczynkiem był zbawienia 
człowiekowi innemu. Istoty ofiary Syna Bożego nie pojmie ten, 
kto w ofierze tej zbawienie wlasne upatruje, ale ten, kto w niej zba- 
wienia możność widzi. Cbrystus zbawił świat — nie znaczy, że 
przez Chrystusa świat jest już zbawiony, ale znaczy, że w Nim 
i przez Niego ma moc zbawienia. To wyłożone jest w światłości, 
którą światu Syn (Logos) uczynił, by świat. był przez oa zbawiony, 


nie sądzony. 
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9. Gdzie 
znajdzie 
człowiek 
Boga? 


A jeden jest sąd tylko, że światłość przyszła na świat, a ludzie 
raczej miłowali ciemności. Kto czyni prawde, przychodzi do swia— 
tlości. 

Przychodzić trzeba więc do światłości, a światłość choć dana 
jest, tylko idącemu do niej objawiona będzie. Kto do światłości nie 


idzie, nie zazna jej, a bliższy jest światłości, który idzie do niej, 
chociażby błądząc, niźli, który nie idzie, nie błądząc. 

Kto ku światlości idzie, bładzenia nie ominie, kto jednak idzie, 
ten w błędzie nie pozostawa, a idąc, idzie ku światłości, a kto ku 
światłości idzie, prawdę czyni. Niech też nie pyta się czlowiek, 
gdzie znajdzie Boga. ale niech szuka; gdy szuka, znalazl już. 


10. Jak w 
wywyższo- 
nych koscio- 
łach umniej- 
szon jest 
Chrystus. 


Chrzcił Jezus a indziej chrzcil Jan. 

A wśród uczniów Janowych wszczelo się gadanie, gdy widzieli, 
iż inny chrzci obok Jana a burz; li się oczyszczenie tylko z ręsi Jana 
uznając, a mistrza swego nad Jezusa przekładając. Rzekł im Jan, 
wyłożywszy ich zmylenie: On ma rość, a ja się umniejszaé. 

A Jan był pierwszy, który dał świadectwo o Nim i byt pierwszy, 
który tak mówił, że On róść ma, a ja się umiejszać. I byli po nim 
inni, którzy z Janowego chrztu wyszli i tak jak on mówili i czynili. 
I porrarli, a nie zrodzili się inni, którzy tak mówią i czynią, bo 
czynią na opak: imieniem Jezusa chcą rosé wśród ludzi. I rosna 
a On jest umniejszon w nich i wśród ludzi. 

Którzy więc wzięli na się wszystkie znaki, wzięli je po to, by 
stworzyć sobie prawo. I rosną wśród ludzi a umniejszenia bronią się, 
zapewniając, iż ich umniejszenie równe jest umniejszeniu Svna 
Bożego. 

O nich więc sprawa się toczy, nie zaś o jasność, którą przyniósł 
Zbawiciel na ziemię, choć tej jasności stróżami i krzewicielami mienią 
| się i być powinni. I jako żydowie, którzy uczniami byli Janowymi 
w uczniach Jezusa odmienność widzieli, tako też różne rzesze w imię 
Chrystusa w odmienne kościoły formę czci własnej składają. 

[ w imię tej formy przepomniawszy o światłości Slowa, boje już 
i stoczyli między sobą straszliwe, zawsze w imię Jezusa braci rzezając, 
| paląc, wyklinając. A działo się to, iżby rósł kościół jeden nad drugi; 


a nie pytano o to, czy rośnie światłość Chrystusowa na ziemi. I dzieje 
się, że kościoły spraw ziemi sie imają, by na ziemi nie były umniej- 
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szone a przepominają, iżby rósl Chrystus w nich i przez nich wśród 
ludzi. 

To jest oddalenie od światłości, że w kościołach niemasz Janów, 
którzy mówia: On ma rose, a ja się umniejszaé. 


Jafoż ty, Żydem będąc, prosisz u mnie pić, ktöram jest niewiasta IV. 


Samarptanka, bo Zydowie nie obcuja 3 Samarytany — mówiła nie- % 9: 


wieka z? ctio- 


wiekiem 


wiasta z Sychar do Jezusa wedle studni Jakubowej siedzącego. 
Dziwne bylo niewieście tej zrodzonej z szczepu wzgardzonego, ize 
nie gardził nią Jezus, który był ponad szczepy, ponad narodowości 
i ponad wyznania, że wszystkim ludziom przyniósł swiatlose i żadne 
nie wyróżnił z przynależenia albo z urodzenia. A różność między 
ludźmi przez ludzi uczyniona jest, a co przez ludzi uczyuione jest, 
niema w sobie świętości i niema trwałości. 

Niemasz tedy ani ulepszenia ani wyniesienia w przynależności 
do szczepu. narodu albo kościola, albowiem to wszystko przez ludzi 
uczynione jest a nie przez Ducha, to i nie jest święte, choć w omyl- 
ności za święte po wielekroć okrzyczane. Nie jest Swiete ani trwale, 
ale przeminie, jedno nie przeminie światłość Słowa. A któryż szczep, 
któryź naród, któryż kościół rzec może o sobie, iże w nim jest świa- 
tlość Słowa? Bo jest ci światłość w duszy, która chrzest z Ognia 
przeszła, a któryż szczep, który naród, który kosciól nieomylnie rzec 
może o sobie, że dusza jego w całości przeszla ostatecznie przez 
chrzest z Ognia” 

Póki bedzie wzajemne dziwowanie, iż czlek przestawa z czlekiem 
ponad szczepy, ponad narodowości i ponad wyznania — póty nie- 
masz wśród ludzi światłości, i nie bedzie jej, póki wszystek człowiek 
nie będzie obcowal z człowiekiem, co się wykłada: „„świętych obco- 


wanie”, 


p . . ' = , Zack „Kas O er 

fen ci czlowiek dopiero prosić będzie tego, o którym dzisiaj „ 5 

Bes SC HN E ; ini widomej 

nie nie wie: daj mi pić! — a dałby mu wodę żywa. A SE 
A mówi dzisiaj człowiek zmylony studnią widoma: nie mas; 2° 


i czem czerpać, a studnia jest głęboła i skadze masz wodę żywą? 
I czynią sobie naczynia i czerpią z studni widomej, a czerpią 
choć głęboka jest i pija. A powiedziano: Każdy, ktöry pije 3 tej 
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wody, zasię będzie pragnął, lecz ktoby pil 3 wody, ftórą ja mu dam, 
nie będzie pragnął na wiefi. A choć powiedziano tak, bronią nam 
wody Logosu, a wskazują w studnię Jakóbową a mówią, że jednaka 
jest — i naczynia do ręki wciskają a pić przykazują — to i pragnienie 


jest coraz to większe. 

Niech woła dusza moja wraz 2 wzgardzoną Samarytanka: 
Panic, daj mi tej wody, abym nie pragnęła, ani tu czerpać chodziła. 

A gdy tak modlić się będzie dusza, pić będzie już 2 „wody 
żywej” a naczynia — że zbędne — ostawi wedle studni widomej, + 
jako uczyniła Samarytanka. I juz pytać nie będzie o miejsce chwa- 
lenia Boga — ani o górę tę, na której chwalili ojcowie, ani o Jeru- 
zalem, ani o Rzymian stolicę ani o Greków; i pytać nie będzie 
o miejsce modlitwy, ale uczyni je w sobie i odjęte będą od niej słowa 
Jezusa: Wy chwalicie, co nie wiecie; my chwalimy, co wiemy. To 
też już chwalić nie będzie dusza Boga niewiadomego, jeno 
chwalić Boga w sobie poznanego, by chwalić, jako mówił Jezus: 
chwalimy, co wiemy. 

prawdziwi chwalcy będą chwalić Ojca w duchu i prawdzte. 


13. Insey 102 dą da. E Gu A 191 HIER Ars 
oe a ID tem słowo jest prawdziwe: Inszy jest, ftóry sieje a mszy, ktöry 


sieje a inszy, ie. 
Alóry ZNie. 

A są to slowa od podstaw wzięte i unacniające podstawy wszel- 
kiego o duchu i o materji myślenia. Nie wykladaja się też tak, jak 
chcą ci, co to jeno ze studni widomej czerpią wodę, a o wodę żywą 
nie troskają się. I jako wiele innych slów pism świętych wykladaja 
na miarę swoich naczyń, któremi czerpią wodę z studni Jakóbowej, 
takoż i słowa te do tej jeno chwili odnoszą, gdy onego lata żniwo 
kłosów było niedalekie w Samarji, a tego, który sial widzą w cie- 
lesnej osobie Jezusa (w Samarji), a w apostolach — tych, którzy 
w tymże kraju żąć będą. A wiadomo, iż nie rzekł Jezu: ani jednego 

| słowa, któreby nie mialo znaczenia ostatecznej prawdy na wszystek 
| czas i nie zdziałał uczynku, któryby miał znaczenie jednej tylko 
chwili. Cóż zatem jest, coby się wyxladalo w równej prawdzie po 
wieki wszystkie, w tych oto słowach : Inszy jest, ktöry sieje, a inszy, 
kt: y ante? — Nie jest duch mój jednostką osobową i nie jest 
własnem, w sobie zamkniętem indywiduum, ale jest Boza atomem, 
zeń na czas wyłonionem za przyczyną Słowa dla ujawnienia się 
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w bożym tworzywie, które w sobie ma doskonalić. Jednoczq sie 


jego pierwiastki z pierwiastkami materji i stwarzają żywe indy- 
widuum od kamienia począwszy a skończywszy na człowieku w miarę 
uduchowienia indywiduów, które duch przebywa. A celem jego 
jest spocząć w łonie Boga Ojca, z którego wyszedł, a spocznie, gdy 
ostatecznie spełni misję swą, doprowadziwszy połączenie swe z bożym 
tworzywem do absolutnej doskonałości. I oto ja — indywiduum — 
jestem takiem połączeniem bożego pierwiastka z stworzoną przezeń 
formą materjalna, jestem więc chwilowem tworzywem, jednostką 
osobową. A jako ta jednostka jestem tym, który żnie zboże za- | 
siane przez minione połączenie mojego ducha z materja, które to | 
połączenie miało ducha mojego a jednak było innem tworzywem, 
inną jednostką osobową. Ja tedy żnę, co tamten zasiał. Nie mniej 
ja sieję. Będąc indywiduum samem w sobie (jednostką więc oso- 
bową) sieję według stanu mego ducha, a mówiąc ścisłej, wedlug 


stopnia doskonałości połączenia we mnie pierwiastka bożego z pier- 
wiastkiem materji, — sieję ziarno, którego plon żąć będzie inny, bo | 
inne ducha mego połączenie, a więc inne indywiduum, inna jednostka | 
osobowa. 


Streściwszy się rzeknę: W życiu obecnem żnę plon, który za- 
siałem w minionem życiu i sieję ziarno, którego plon żąć będę 
w przyszłem życiu. 

Inszy jest (czlowiek), ktöry siele, a inszy, łtóry znie. W tem 
przemienianiu się ducha jednego w różnych tworzywach zawarta 
jest tajemnica prawa przyczynowości, bożej więc ostatecznej spra- 
wiedliwości, której człowiek pojąć nie może, o jednem tylko bycie 
osobowym myśląc, a w osobowości swej jedną, zamkniętą upatrując 
calość. I wiele innych prawd dla indywiduum, t. j. dla duszy | 
w jednym bycie wcielonej ukrytych rozjaśnia się, gdy duch c'asne 
ramy osobowości rozsadzi a w własną wejdzie istotę. Powiedziano: 

Kto miłuje dusje swą, traci ją, a tto nienawidzi duszy swojej na tym ö 
świecie (t. j. zamkniętej w o.obowości), fu wiecjnemu żywotowi l 
strzeze jej — o tem zaś później mówić będziemy. 

14.Uwierzyli 

w cmda e- 

lese a nie 


uwierzyli 
w Słowo. 


Prawd onych nauczal Jezus boskiem słowem uczniów, którzy 
Słowo w sobie odnaleźli, innych nauczał uczynkami, wskrzeszaniem. 
z martwych i uzdrawianiem. Dawal Jezus świadectwo prawdzie, 
a słowa czynami popierał, iżby uwierzyli także duchem słabi, żeby 


&3 


Y. 


15. O sa- 
dzuwce 2 


pięciu Are 


gankami. 


prawdę choćby zmyslami pojnowali. Wszelako zmyslami nie zdoła 
człowiek dotrzeć aż do źródła prawdy, wierzy tedy zmyslami, co 


jest najniższym stopniem poznania, ale nie Poznaniem samem. 
Uczynki prawdą są przecież jak prawdą jest Słowo, dla ducha jednak 
Słowo jest, dla ciała uczynek, choć w uczynku Slowo jest. 


Kto zasię widzi uczynek a nie pojmuje Słowa, tenci w uczynku 
cud cielesny upatruje, o ciągłości i wieczności prawdy przepominając. 
Kto tedy w wskrzeszeniu ciała jeno przywrócenie formy jednej oso- 
bowości widzi, albo w uzdrowieniu kruszejącej formy przywrócenie 
jej stanu pierwotnego, tenci nie pojal Słowa. 


Cezynki Jezusa (przez ciasność osobowości cudami pojn owane) 
szly z zupelnego opanowania materji przez ducha, z ostatecznego. 
poznania tych utajonych w duchu moc,, które materję duchowi 
posłuszną czynią (jak to wykazalismy wprzódy). Znał Jezus 
wszystkie wpływy ducha na przejawy ciała, których to wpływów 
nie znają i znać nie chcą lekarze, dohrowoln'e pozbywając s'e mocy 
uzdrawiania, albowiem o duchu i jego na materję wpływach zapo- 
mnieli, probując jeno uzdrawiać niektóre zjawiska cielesne — to też 
uzdrawiać nie umieją. Jekkolwiek uzdrawiał Jezus ciała, to nie 
w tem uzdrawianiu jest znaczenie uczynków jego, ale w Słowie, 
które w uzdrawianiu mieści się. 


A ludzie uwierzyli w cuda cielesne, a nie 'uwierzyli w Słowo. 


O Słowie zatem zyjacem w uzdrowieniu mówić będziemy, 
mówiąc o dniu onym świętym w Judeji, gdy Jezus wstąpił do Je- 
yuzalem i stanął nad sadzawką, Betsaida zwaną, mającą pięć fruże 
ganköw — pięciu zmyslom odpowiednich. W tych zaś krużgankach 
onej owczej sadzawki leżało stado ludzi chorych szukających 
uzdrowienia w wodzie sadzawki, a krużganki były tak zbudowane, 
iżby przystęp był latwy i latwe owiec pranie. Prawdziwe jednak 
uzdrowienie stawało sie jeno wtedy, gdy mioł Pansft zstspowal 
czasu pewnego w sadzawké; I wzruszala się woda. Woda bowiem 
niew zruszona, nie płynna, martwa — nie jest „wodą żywą” i uzdrowić 
nie może. 

A tto pierwszy wstąpił do sadzawki po wzruszeniu wody, stawał 
się zdrowym, jakabykolwiek zdjęty byl nieniocą. 
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Przyszedł więc Jezus do Jeruzalem i stanął wedle sadzawki 
a do krużganków nie zstanil. 

- W niemocy swej acz w dobrej wierze szukaja ludzie uzdro- 
wienia i cisną się pięciu krużgankami uczynionych sobie zdrojowisk, 
które zwą kościołami, systematami filozoficznen:i itd.: w nich uzdro- 
wienia wypatrują. A jest w nich uzdrowienie jeno dla tych, którzy 
przy poruszeniu co pewien czas przez ducha wody stojącej pierwsi 
w niej się obmywają ; dla innych niemasz uzdrowienia, że woda znów 
prędko w bezruch przechodzi i nie jest już „woda żywa”; czekać 
musza tedy poruszenia wtórego. 

Nauki wszystkie i duszy Indzkiej wszelkie wysiłki utrwalają się 
w postaci „owczych sadzawek”, a mają wszystkie pięć krużganków, 
pięciu zmysłom odpowiednich, a woda w nich wszystka zastyga 
iw bezruchu trwa, aż czasu pewnego duch w nie wstępuje, a wzrusza 
się woda. W tych to chwilach jeno znajdzie chory uzdrowienie. 
w chwilach poruszenia. gdy do uzdrowienia sadzawka z pieciu kruż- 
gankami jest mu konieczna. 

A byłyż poruszenia wody w „chwilach osobliwych” a z nich 
wychodzili zdrowi i święci. a inni czekać muszą, że woda wnet za- 
stala się w bezruchu. 

A byl tam nieftóry czlowiek, który pospolu w krużganku leżał. 
a z niemocy w chwili wzruszenia wedy przez Aniola oczyścić się nie 
zdążył, że słaby byl z choroby a leżał na lożu. 

Tedy rzekł doń Jezus. który stal opodal. a do krużganka nie 
zstąpił: Wstan, wezmij łoże twe, a cbodź. J natychmiast zdrowym 
sie stal on czlowieł i wzial łoże swe i chodzil. A był szabat dnia onego. 

Nie uzdrowilo tedy chorego dlugie w krużgankach sadzawki 
przebywanie ani mógł wnijść do wody w czas poruszenia; a jednak 
uzdrowion był, że Slowo weń wstąpilo, które go z krużganku 
zdrowym wywiodlo, gdyż wruszenie w onym dokonało się człowieku 
bez wzruszenia wody. Chrystus sam dał mu zdrowie, że z Nim on 
człowiek rozmawial i nie trza mu było czekać wody wzruszenia. 

— Bracia! Nazbyt dlugo w krużgankach owczej sa- 
dzawki lezelismy złamani niemocą i wypatrywalismy wzruszenia 
wody. Zatechla stojąca woda a wzruszenia niemasz. I choćbyśmy 
w czas nowego wody poruszenia pierwsi zdolah zstąpić w wodę, 
słuchajmy Slowa, które nam pierwej daje zdrowie i wynijdźmy 


z krużganków! 
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Kto baczyć musi, iżby pierwszy zstąpił w wodę wzruszona, nie 
ostrzega braci, iż czas nedchodzi, aby był przed nimi. 

Ostrzegamy was przecież i waszego słuchamy ostrzeżenia, jako 
że usłyszeliśmy Słowo, które nas wywiodło z kruzgankow i uzdrowilo, 
że już wzruszenia wody nie czekać nam, bo wzruszony jest w nas 
duch. Wynijdźcie a słuchajcie Objawienia a uzdrowieni weźcie 
łoża wasze jakośmy uczynili w szabat czy nie szabat ku zgorszeniu 
tych pozostałych. Takci wam mówić mamy moc, jako że 
uzdrowienie Jezusa zstępuje na nas, a pyta z nas każdego: 
Chcesz bvć zdrów? a duchem rzekniem : Chcę! — i zdrów wtedy jest 
wszystek z nas. Słyszejcie zasię co mówią kapłany i faryzeusze 
o tym, który nas uzdrowił, a uzdrowił w szabat, i w sze bat łoża. 
nasze nieśliśmy. A odpowiada im uzdrowiony ` Który mnie z0rowynt 
uczynił, on mirzekl: Wezm ij łoże twe, a chodź. I pierwej nie wiedzielim 
kto byl, który nes uzdrowił, a to był ujrzany Chrystus w naszego 
ducha kościele, który w nas jest i oznajmiamy, iż Jezus jest, ftórv 
nas zdrowych uczynił. 

I jako Żydowie prześladowali Jezusa i szufali zabić go, iż nie 
tylfo gwalcil szabat, ale też Boga powiadał być ojcem swoim ` tak 
czynią z uczniami Jego wszystkich czasów i wszystkich społeczności 
faryzeusze i kapłani. To też, bracia, nie troskajcie się, że nas szukaja. 
zabić, iż szabat w uzdrowieniu neszem gwalcimy, albowiem 
uczniami Słowa być chcemv, iżby posiąść Synostwo Czlowiecze. 


A szukają nas zabić, grzechy nasze obwieszczając trojakie, 
z których jeden jest : szukanie prawdy w Słowie (choć — jak mówią — 
wszystka już jest znaleziona) i mówienie o odszukenych prewdech ; 
w tóry : gwałcenie szabatu i wszystkiego doń przywiązanego przykazu 
(bo w szebacie i w swoim przyzazie Prawdę upatrywać chcą); trzeci 
zaś: uczynki i ułomności nasze przeciw ziemi i jej prawidłom. Grzech 
w nas jest, a praca nasza — to walka z grzechem. Gdybysm y 
grzechu nie przyznawali, nie trzeby, izbysmy walczyli ani prawdy 
tak gorąco szukali, albowiem, znalazłszy uzdrowienie, teraz dopiero 
walkę z grzechem zaczęliśmy. A grzechy trojakie wypominają nam 
ci, którzy walki z grzechem nie wszczeli, ani o prawdę się troskaja, 
iżby w uzdrowieniu walke rozpocząć. To też nie wskazują na grzechy 
nasze, z którymi jeszcze potykać nam się trzeba, ale na te, które albo 
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sa tylko ulomnosciami, że do ziemi się odnoszą albo zgoła nie sa 
przewinami i tylko urojone przykazy ziemi utrącają. Albo obwic- 
szczają grzech ten, że Prawdy szukamy w „żywej wodzie” miast 
w stojącej, przez Aniola nie wzruszonej, a nadewszystko, iż szabat 
gwalcimy i jego przykazom nie jestesmy wierni. O istotne zasię 
grzechy nasze nie troskają się, jako nie troskają się o własne. A je- 
dnego już grzechu w sumieniu nie mamy, a to jest grzech przeciw 
Duchowi. A powiedziano: Ktoby mówił przeciwko Duchowi swic- 
tenin, nie będzie mu odpuszezono ani m tym wieku, ani m przyszłymi. *) 
Z tego oto grzechu wyszliśmy i to jest sprawa Ducha, że szukaja nas 
zabić; bo to oddala nas od ziemi a okazuje nam Boza Ojca świa- 
dectwo o Synie, które zaś dane jest nam w duchu. 


Rzekł Jezus: Oiciec, ftóry ninie posłał, onze świadectwo dal 
o mnie. I nie trza nam innego świadectwa nad to, które jest w Słowie 
o Słowie; a rozbieramy Pisma, nie że nam się zda, że w nich żywot 
wieczny many, ale że one są, ftóte świadectwo dają o Słowie. Z tej 
oto jasności moc w walce czerpiemy. 


Kto spozyl raz chleba i ryby, którą go Chrystus obdarował, 
a spożył w duchu, ten pod dostatkiem ma pokarmu w żywotach 
wszystkicl , a choć je spożył, nie uszezuplił ich, a rozmnożył, że 
nadmiar ma dla rozdzielenia. 

— — — Kto zaś z światłości odnalezionej w duchu ma do roz- 
dzielenis, niechaj nie będzie jako skapiec wszystkie bogactwo chowa- 
jący sobie, że w nim i złoto przyciemni się a światłość swą traci; ale 
niech śle promienie ducha w serca i umysły braci, a w nich odbite, 
może wzmocnione i rozjaśnione znów w siebie niech przyjmuje; 
a takie światłości granie jest żywe i wieczne. Toż gdy w rozjaśnieniu 
tem widzę Pana po morzu chodzącego, rzeczywistość obrazu tego 
braciom w wspólnem promieniu niech zaświadczę, bo ujrzawszy 
Pana idącego po morzu, trwożny wraz z innymi zawołałem : Zluda ! — 
i usłyszałem głos: „Miej ufność, jam jest”. Wołałem tedy: „Panie! 
jeslis Ty jest, każ mi przyjść do siebie po wodach” — jako że wód 
życia nie znałem, widząc jeno tonących, albo płynących łodziami. 
Rzekł Pan: „Przyjdź”! I isć poezalem i ide. Po falach idę, jako 


*) Mat. XII, 32. 
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17. Odhiebie 
i rybiedit roz- 
mnożonych. 


18. Manta 
„ Chleb 


ivwy. 


19 lak me a7// 
na Wstecz. 


rozkazalo Słowo. a lęk pierwotny opuszcza mnie, a fale coraz mniej 
rozstępują się pod naciskiem zmęczonych stóp moich. Ide! 

Wiarą plyne — nie lodzią; a fale posłuszne rozkazowi Słowa — 
ką jakochce. Uśmierzyl się wiatr, który dal, skorom tylko łódź opuścił 
a bosą stopą dotknąl wód spienionych. 

I minęła trwoga przed ciemną glebokoscin morza, albowiem 
przestałem chwytać kurczowo to fali — to lodzi, to lodzi — to fali... 
A Słowo utwierdziło morza fale, przeto wszelka życia podstawa jest 
mi umocniona. 


Sa rozjaśnienia, dające światłość wieczna i żywot, i są, które 
zaspakajają głód światła na jednego bytu czas, albo na bytów okres, 
który nie przechodzi w wieczność w pełni swojej. A kto nie jest 
m Ocen wziąć w siebie manne, która jest pożywienien na żywot 
jeden i umocnieniem światlości pierwszego poznania, ten w rozja- 
snieniu wiekuistem udziału miał nie będzie. Wszelako choć manna 
z nieba jest i bytu zabezpiecza istnienie jedno i wtóre, to przecież 
niema mocy żywota ani światłości wiecznej. I byt, który na mannie 
poprzestawa, ma swój kres. Ale jest Chleb żywy, który daje 
światłość wieczną i żywot, że byt niema kresu w bycie, jeno prze- 
mienia się w bytach aż do końca, w którym jest żywot. A kto stał 
się uczniem Bożym i nauczył się, przychodzi do Slowa i przemieniony 
pożywa ciało a pije Frew Słowa i w Niem mieszka, a Ono w nim. 


Mówił zasię Jezus: Duch jest, ftóry ożywia, ciało nic nie po— 
nada. 

Tak nauczał Chrystus, który zstąpił, iżby światlość uczynić 
na ziemi. I potoczvlo się bytowanie ludzkich społeczności pod Jego 
znakiem. wszelako mało światłości wstąpiło w nie i uczyniono znak 
Pana znakiem ciała a przepomniano o duchu ftóry ożywia. I nie 
wiedzą dzisiaj, że duch ożywia wszystko — i wieczność i dzień jeden. 
i to co jest w wnętrzu i to co jest na wierzchu, i to co jest boskie i to 
co jest człowiecze, zwierzęce. roślinne i ziemne. To też gdy nanczają 

o ciele i sprawach jego uczą a o duchu zapominają; gdy walczą 
o cele materjalne walczą, a o duchu zapominają; gdy leczą, ciało 
jego właściwościami uzdrawiać usiłują, a o duchu zapominają; gdy 


RB 


tworzą — cielesne umilowan'a rozbudzają a tworzyć z ducha nie 


umieją}. Modlac się zaś, Boga na obraz i podobieństwo swoje widza 
a o bóstwie Chrystusa wspominają formalnie. nie czując go w duchu 
ani istoty bóstwa Jego rozumiejąc — bo o duchu zapominają. 
Znak Jezusa stal się już znakiem zewnętrznej formy, a wyznawcy 
„Jego formistami są. [formy cielesnej imają sie w wszystkiem życiu 
iw wszystkich poczynaniach, a forma ta nic nie pomaga, bo Duch 
jest, Htory ożywia. Pokonalo się tedy w spolecznościach chrześci- 


jańskich to, co się stalo wśród uczniów Jezusa: Duch jest, ktöry 
ożywia — to też odtąd wielu uczniów jego poszło na wstecz, i już 
z nim nie chodzili. 

I jako Jezus uczniów dwunastu pytal: Sali i ww odcjść chcecie, 
takoż dzis pyta Duch spoleczności. że wszystkie idą na wstecz « od- 
chodzą. 

Izalim ja nie dwunastu was obral? 

A liczba dwanascie jest liczbą doskonalosei, i te Chrystus sobic 
obral. Wszelako Nauce uczniowie Jego doskonałości odjęli, że | 
wydano Jezusa, liczbę dwunastu do jedenastu umniejszajac; a który 


wydał jest dyabel, który żyje w społecznościach. 


A byl blisło dzien święty zydowski. VII. 
. D H € e . H . r H e 211 N PS 
Braciom swoim, którzy weń nie wierzyli, a na dzień święty do {zie wedłag 


świątyni iść mówili Jezusowi, iżby widziano Go — rzekł: Jozcie wy * 


na ten dzien święty, ja nie pójdę... I zostal. A gdy oni poszli. 
tedy i on poszcdł na dzień święty nie jawnie, ale jafoby potajemnie. 

Wszelako nauczenia tego nie pojęli, którzy uczniami zwą się 
Chrystusowymi, i jeśli ida na dzień święty, to iżby byli widzieni, 
a jeśli nie są widziani, kurca ich i sądzą w imię Jezusa, który przecież 
powiedział: Nie sądźcie wedlug widzenia, ale sądźcie sądem spra 
wiedliwym. Nie to jest wszakże ludziom miarą, ale uczynków forma. 
by byla równa formie zakonu, czy wszystko co jest w kościele z Obja- 
wienia jest, czy z ojców; to też miarą sadzenia uczynili forme, jako 
żydowie obrzezywali człowieka (mie iżby bylo 3 Mojżesza, ale 
z ojców) — i uświęconej formie czynili zadość. A obrzezywali w szabat 
i zerez rane uczynioną usdrawiali wedlug przysszenej formy a gnie- 
wali się na Jezusa że wszystkiego czlowieka uzdrowił w szabat, bo 
wszystkiego człowieka uzdrowienie. nie irieśc e W fon ie uświę- 
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2). O twor- 
czości i o 

kulcie ind y- 
widunim. 


conej, jeno obrzezanie. Sadzili więc wedle widzenia, a nie sądzili 
sprawiedliwie: takoż i dzisiaj niesprawiedliwy jest sąd. 


Kto z samego siebie mówi chwały własnej szufa; lecz Pto szuta 
chwały tego, ftóry go posłał, ten jest prawdziwy, a niemasz w nini 
niesprawiedliwosci. 

Odkąd społeczności stopniowo odrywaly się od Objau ien, że 
Nauke stała się tajemna, a tajemnica jej chorych umysłów przywi- 
dzeniem zdrowemu życiu nie zdatnem, odtąd też twórczość, chcąca 
być sama sobie celem, Prawdę omijała. Stworzono kult artyzmu, 
kult „Sztuki dla Sztuki”, gdy cielesność twórcza w swej tyn'czaso- 
wości zgoła zawiodła. ĮI wszczął się kult filozofów i kult artystów 
a indywiduum człowiecze otoczono wonnościami społecznych Fa- 
dzideł. 

A czemże jest twórczość, jeśli nie posłaniem duchów wyższych 
w nizinę, iżby ja w duchu wywyższyć ? A stało się przez zapoznanie 
pre.źródeł, że wszyscy, którzy nadali sobie formy twórcze, twórcami 
się okrzykują a artyzm do twórczości wywyższyć usiłuja. Tak po- 
slannictwa znamię zatarlo się a znamię kunsztu ostatecznym wy- 
razem ducha uczyniono. I tenci z domniemanych twórców był 
lepszy, który snadniej odłączył swe twory od źródeł Słowa a nowe 
wymyślenie pierwszy obwieścił a w formę kunsztu przyodzial. loto 
każden 3 samego siebie mówi i chwaly własnej szuta i nie wie o tym 
ftóry ao postal. To też narzędziem będąc Ducha i Ducha wyslan- 
nikiem, w drodze poselstwa niespelnionego stał się narzędziem ciała 
i spraw jego — przeniewierzcą więc tego, który go posłał. 

Do nich to woła Słowo: Przecz mnie szułacie zabić? A jestci 
tak, że ci, którzy posłannictwu swemu gwałt zadali, szukają żeby 
Chrystusa zabić w sobie, a uwolnić się od przypomnienia Ducha. 
Gdy zasię w innym jest ono Ducha przypon nienie a Golgota w nim 
się nie dokonała krwawa, a poslannictwa głos się dobywa -- tedy 
mawiają mu: Dyabelstwo masz. I rozlega się w wszystkiej spo- 
łeczności to wolanie i przychodzą kościoly i stygiratem djabelstwa 
pieczętują księgi posłannika i nawet później martwego jego ciala 
w podwoje świątyni narodu nie wpuszczeją... I mają słuszność, 
jako że on „duch wieczny rewolucjonista” gwałt czyni na Sztuce 
i wszystek kunszt w niwecz obraca i wstrząsa Fościołów posedami; 


90 


— —— — 


nie działa przecież mocą djabelstwa swego, ale mocą poslannictwa 
Ducha. 

Twórczość zasię — że jest posłaniem Ducha — tę moc w sobie 
ma, że w niej szuzają Slowa porówni ci, co światłości i żywota chcą, 
jako też ci, co Je zabić usiłują. 

Jedni Slowa szukają iz pragną, inni szukają, iżby Je zabić, 
a ci są sługami fsiążąt i faryzeuszöw, którzy ich posłali aby Go 
pojmać. Rgcił im Jezus: Szukaé mnie będziecie, a nie znajdziecie; 
a gdziem ja jest, wy przyjść nie możecie. A to są posłańce książąt 
i faryzeuszów i choć w kunszcie swym biegli są i świat zadziwiają 
a kunsztem Słowo zabić usiłują, przecież szukając Je, nie znajdą, 
ani gdzie Ono jest, wnijść nie mogą. Tamtym zasię, którzy są po- 
slani przez Duche, woła Słowo, a przez nich wszystkim, którzy 
pragną ` Jesli Ho pragnie, niech do mmie przyjdzie, a pije. Kto wierzy 
we mnie, jafo mówi Pismo, rzeki wody żywej popłyną 3 żywota 
jego. A to mówił o Duchu, który z ich żywota niby rzeki żywej 
wody popłynie w wszystkie społeczności, jako że oni to są posłani 
i posłannictwo swe znają a nie zaprzali się go. 

W nich to bowiem jest „ta siła fatalna”, która to fędv chce, 
tchnie — ale nic wiesz, skad przychodzi i dofąd Idzie. 

Tak jest wszelki, ftóry się narodził 3 Ducha. O nich to radzą 
faryzeusze i kapłany, że zabić ich usiłują; o nich radzą Nikodemy 
lękliwe... rozbierali Pismo, a uradzili, że żadne proroki na ziema 


nie powstają... 
.. . J wrócili się fazdy do domiu swego. 
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VIII. 
2 Jest w 
Ewangielji 
Jana karta, 

której 
hrzmiemia 
nied nikt 
nie Narusza. 


Jest w Ewangielji Jana karta, która ma w sobie wszyst- 


kie chrześcijaństwo na ziemi. 

Słowo w Chrystusie zjawione w najwyższej od początku świata 
doskonałości, nie było obce wielkim. wtajemniczonym przedjezu- 
sowej ery wieków, ale jest tamtych Prawd potwierdzeniem, pogle- 
bieniem a doskonalem w duchu wzmożeniem. 

Światłość nowa wielkiej bożej Prawdy... Jest wszelako 
w Kwanoielji Jana karta. która zgoła nowem Światłości jest pro- 
mieniem — a to jest chrześcijaństwa istota w ciele żywym obja- 
wiona. A to jest w Ewancielji Jana jedna karta — pronuennn, 
a w swej boskości człowieczej tak piękna i jasna, że pieknością 
swą i jasnością — gdyby w sercach ludzi żywa, w bogów przemienić- 
by ich musiala. Ze zaś zarówno zrozumiała dla mędrca jak dla 
prostaka, przeto — acz w brzmieniu bardziej nad inne znana — naj- 
mniej przyjęta. Że zasię prawda tej karty nie przeniknela żadnej 
człeczej społeczności, przeto — wiadomo — niemasz na świecie 
spoleczności chrześcijańskiej. A mówi ona o ludziach między 
ludźmi i dwom siłom przeciwnym każe spojrzeć sobie w oczy. 

l co się dokonalo pod cudownem jednego mgnienia oka dzia- 
laniem Chrystusa, to nie zaczęło sie jeszcze w spolecznościach w czas 
dlugich wieków dwudziestu. 

... Jest w Kwangielji Jana karta, której brzmiena niech 
nikt nie narusza. 

Niezrozumiana moze być jeno przez złą wolę a w treści i piek- 
ności umniejszona być może przez mówienie o niej. Niechaj karta 
ta, z przeznaczonych ziemi najbardziej boska, promienieje sama 
przez się i niech żadne z ziemi rozmyślanie niepokalania jej nie 
przyćmi. : 

Znacie ja. a przecież obca wem jest, sluchajcie tedy jej Slowa, 
aż Ono w cialo sie przemieni i zamieszka między wami: 

A Jezus poszedl na Gore Olinma. A raniucjfo zasię przyszedl 
do fościola, a wszystek lud przyszedł do niego, a siadlszy, uczył ich. 
J przywiedli doftorowie I faryzeuszowie niewiastę, Ptora na cudzo— 
łóstwie zastano, i postawili ją w pośrodfn i rzekli mu: Nauczycielu, 
tę niewiastę teraz zastano w cndzolóstwic. A w jałonie rozfazał nam 
Mojzesz tafic famienować. Cy tedy co mówisz? A to mówili fu- 
sjac ao, aby go ostazyć mogli. A Jezus, schyliwszy ste na ddl, 
pisal palcem na ziemi. Ody tedy nie przestawali go pytać, podniósł 
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się i rzekl im: Kto 5 was bez grzechu jest, niech na nig pierwszy rzuck 
famicń. A zasię schyliwszy się, pisał na ziemi. A usłyszawszy, 
jeden za drugim wychodzili, począwszy od starszych; i został sam 
Jezus, a niewiasta w pośrodfu stojąco. A podnióslszy się Jezus, 
rzekl jej: Niewiasto, gdziez są co na cię sParjylt? zaden cię nie poz 
tępiłP Która rzefła: Żaden, Panic. A Jezus powiedział: J ja ciebie 
nie potępie; idz, a już więcej nie gizesz. 

- Spójrz na tych oto wszystkich, którzy w tobie miesz- 
Kaja: jawnogrzesznica, faryzeusze; i spojrz na Jezusa, który mieszka 
w tobie. Który z nich, co są w tobie, zwycięża? i który zwycięży 
w tem bytowaniu? Ewangielji Slowo porównaj z stanem ducha 
własnym i z stanem rzeczy w chrześcijaństwie. Więcej niech o tem 


nie rzeknę, aby brzmiały w uszach a do ducha dotarly słowa Pana. 


23. Gdy poli- 
aiesiecie w 


Zasie im tedy mówił Jezus, nauczając o Synu postanyin od 
soe on Ojca i o świadectwie, które Ojciec o Nim dawa; aż rzekł pośród 
| czego. Zydów szemrania: Gdy podniesiecie Syna Człowieczego, tedy po- 
zuacie, żem ja jest, a sam 3 siebie nic nie czynię, ale jako mnie naz 
uczył Wjcicc, to mówię. A mówiąc to Jezus, na podniesieniu Syna 
Człowieczego przybitego do Krzyża nie poprzestawał (jako na- 
uczają niektórzy); albowiem co powiedział, to ma trwałość wieczną 
w swem znaczeniu i w duchu nie mija, jako podniesienie ciala fizy- 
cznego. A w znaczeniu wiecznem podniesienie Syna Człowieczego 
w duszy jest, to też gdy podniesiecie Syna Czlowieczego w gobie 
nad wszystko inne co w was jest, tedy poznacie, żem ja jest — a tak 
utwierdza nas w tem tłomaczeniu Słowa ono niepoznanie Jezusa 
gdy był podniesion na krzyżu, albowiem i wtedy nie był poznan, 
jako nie jest dotąd poznan okrom nieliczne ducha wzniesienia. 
Że zasię grzech wszelki z blędu albo niedostateczności poznania 
wywiedziony jest, przeto szukajmy w Słowie doskonałości poznania 
a nie poprzestawajmy umacniając grzechu trwanie w tym błędzie, 
że poznanie nasze doskonałe jest; albowiem niemasz doskonałości 
na ziemi, krom Słowa, które staje się ciałem. 


77 athe Nie na wieki pozostawa czlowiek w zmyleniu, a z slugi stawa 
się wreszcie panem. Wszelki, ftóry Gent grzech, jest stuga grzechu. 
Lecz sługa nie mieszfa w domu na wieki; Syn mieszka na wieki. 

Sługą nie będzie więc człowiek w swym domu na wieki; grzech 
niema wieczności w sobie; dom (którym jest człowiek) przemienia 
się w dom Syna Człowieczego, a tenże ma wieczność w sobie i wieczność 
ładnie w dom. — Czyńmy tedy miejsce w domach naszych Slowu, 
iżby było miejsce dla Syna Człowieczego w nas, albowiem rzekł 
nam: Ja powiadam, com widział u Ojca; a wy czynicie, coscie wis 
dzieli u ojca waszego. 

A to jest powtórzone inaczej: Ja, Duch, opowiadam co jest 
z Ojca mojego; a wy, ciała, czynicie co jest z cial, które was zio- 
dziły. 

Oto więc święcenie tradycji nie jest rozwojowi dusz człeczych 
wskazane, że tradycja mało sięga aż do początku, gdzie jest Ducha 
przyczynowość ; ale sięga łacno po drodze i w drodze ustawa i przeto 
poprzestawa na pytaniach o ciało i sprawy jego. A uświęcony jest 
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Duch jeden, a ciało znikome jest i niema uświęcenia. — A jednak 
rozlega się wołanie nauczycieli i stróżów formuł życia, iżby czczono 
dobrem to co jest z tradycji. <A ze się nie pytają o wskazania i po- 
trzeby ducha, jeno cielesne cele największą im są troską, przeto 
wszystką 7 tradycji cielesność wyłuskują, aby ją uczynić uświęconą 
i życiu przydatną. Wy 3 ojca dyabla jesteście, a pożądliwości ojca 
waszego czynié chcecie. Tradycji przeto strzeżmy się a bierzmy 
z niej tyle, ile jest powtórzenia źródła, które jest w Słowie, albowiem 
Ono oznajmiło: Kto 3 was dowiedzie na mnie grzechu? i zasię: Ga— 
prawdę, japtawdę, mówię wam: jeśli fto zachowa mowę moją, 
śmierci nie ogląda na wieki. A uszłyszeli to ci, co jeno z tradycji, 
nie z źródła czerpią, i nie rozumieją nieśmiertelności, albowiem na 
Abrahamach poprzestawają nie czerpiąc z odwieczności Słowa, to 
też pytają: €zem się sam czynisz? 

Odpowiada Jezus: Jesli się ja sam chwalę, chwała moja nic 
nie jest; jest ojciec mój, ftóry mnie uwielbia, ktörego wy powiadacie, 
iz jest Bogiem waszym, a we pojnaliście go. 

Wszakoż rzeczemy wam, wy żydowie chrześcijańscy, iże nie 
poznaliście tego, ftórecao wy powiadacie, iż jest Bogiem waszym 
a nie poznaliscie, iżeście nie uwielbili Słowa, które On uwielbia 
i wszystko czynicie, iżby nie był poznany Boz; to też czcicie Boza 
niewiadomego. 


A sluchajciez tedy, jako się cud stał we mnie (bo gdybyście II. 


. . D se H H s , x 2 Ié 41 
widzieli, cudembyście nazwali) że, ja — sleponarodzony — przewi- py; siepymi. 
działem. I choć ślepotę moją widzeniem, a przewidzenie slepota "usei. 

grzehu. 


zwać skłonni jesteście i oto pytacie: fto zgrzeszyl, ten, czyli rodzice 
jego i wciąż w tym wlaśnie mnie grzechu widzicie, którego nie mam, 
to przecież słuchajcie: ślepym narodziłem się i potąd byłem ślepy; 
a ślepy byl czlowiek w pierwszem narodzeniu swojem nie z winy, ale 
żeby się sprawy Boże w nim ofajaty. 

A te, gdy łaska Ducha zstępuje, okazują się w działaniu ziemi 
i Ducha pospołu. A jest w człowieku źdźbło niewidzialne, w którem 
się styka moc ziemi i moc Ducha; a ono lekarzom z ducha jest wia- 
done; a w ciele zjawia się najsilniej w kończynach (Jezus palcem 
pisał na ziemi, gdy stała przed Nim jawnogrzesznica) i w ślinie (Jezus 


plunął na ziemię i śliną uzdrowił ślepego). 


a te Be 


w — sowa: Glee 


eat e 


X. 


«6. Najem- 
nicy sro - 
dzieje 
i beet. 


Połączenie więc kończyn z ziemią i śliny z ziemią ..... Wi AR A 
Taze silą Słowa uzdrowione są oczy moje, że widzi duch mol 
umyty w Sylo2 — duch posłany. 

I przyszedłem, widząc —- ja $lepiec urodzony! 

Sasicd;i tedy i którzy mnie przedtem widzieli — mówili: Aal 
ten nie jest, ktöry siadał i zebral? zali nie ten jest, który żebral 
wprzódy u innych? zali nie ten jest, którego znamy a który jest 
jako my, jeno że z djablem się zadawa a szabat gwałci? zali nie on 
to jest? 

I nawet nie pytają, jako żydowie: Jafoż ct się oczy otworzyły > 

I wiedli mnie przed trybunaly opinji, a sądzili, ale nie pytali, 
jakom przejrzal, jeno potępili, iżem w szabat przejrzał; szabat więc 
pozwalcil. I choć nie pytają: Cy co mówisz o onym, co otworzył 
oczy twoje — że o Niego już nie pytają, jednak mówię im o Nim; 
choć szydzą że o Nim mówię i o sprawie Jego. 

Nie wierzą, żem byl ślepy i żem przejrzał. A zapytani cialem 
pokrewni, aby dali świadectwo, odpowiadają: my nie wiemy; sa- 
mego pytajcie; ma lata, niech sam o sobie powie. 

To mówili, iż się bali — opinji ! wyrzucenia z bóżnicy. 

Odtąd złorzeczą mówiąc: Ty bądź jego ucjniem — a my mamy 
kose‘oly. Że zaś mnie slepyn osądzają mimo ujawnienia oczu, 
przeto rzekli na ostatek: M arjechach się narodziles wszystek a ty 
nas uczyszꝰ I precz mnie wyrzucili. A rzeki mi Pan o tym, który 
mnie uzdrowił: ...Ftóry mówi 3 tobą, onci jest. A odtąd duch mój 
Duchowi czyni poktony. 

Słyszę glos Slowa: Na sad ja przyszedłem na ten świat, aby 
ci ktörzy nie widzą, widzieli, a ktörzy widzą slepymi się stali. L sly- 
szą to niektórzy z faryzeuszów, którzy zawsze są a mówia: Dali 
i my jestesmy slepymi? — A Jezus: Byscie byli ślepymi, nie mieli- 
byscie arjechu; lecʒ teraz mówicie: iż widzimy. Grech wasj zostawa. 


Kto nie wchodzi przeze drzwi do owczarni owiec, ale wehodzi 
medy, ten jest zlodziej i zbójca... 

Faprawde, japrawdę, wam powiadam, izem ja jest drzwiami 
owiec. 

Kto zasię przez Słowo do owczarni wchodzi, tenci jest pasterz 
a inny, który pasterzem się mieni, a nie przez Słowo wchodzi, złodziej 
jest i zbójca. 
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Słowo jest drzwiami owiec. Wszyscy, ile ich przyszło, zlodzieje 
sa i zbójce. 

A wielu ich przyszło zlodziej6w, bo nie przez Slowo weszli 
jeno inędy. I potworzyli gromady swoje, kazden pasterzem się 
nazywając w imię Jezusa, a przyszli, żeby kraść a zabijać. 

Taz sama jest też owczarnia w człowieku, który tacno zawiera 
drzwi a nie wpuszcza do się Słowa a wszystkie inne czyni w ow- 
czarni otwory i wlażą złodzieje i zbójce, popłoch w owczarni czyniąc 
i spustoszenie; a owce głosu pasterza nie słyszą i błąkają się, gdy 
słyszanych głosów nie znają. A jest to złodziejów sprawa, iżby nie 
był znany duszy głos Słowa, które woła: Przezeinnie jeśli fto wnij— 
dzie, zbawion będzie: i wnijdzie i wynijdjie i pastwiska znajdzie. 

Który duch przeze Slowo wszedł, tenci i wynijść może i znów 
przychodzić a nie zbłądzi; i szukać może poxarmu indziej, a nie 
zblądzi; i zawsze pokarm znaleść wie, bo wie pasterza, który go 
wpuszcza 1 wypuszcza. A zasię złodziej, który inędy wlazł, tenci 
nie wypuszcza owce, iżby się nie rozproszyły, a wydały złodziejstwo 
przed prawym pasterzem. 

— — — Słyszym Słowo: Jam jest paster; dobry. Dobry pa- 
sterz dusze swą daje ja owce swoje. 

O! wy pasterze, których tak mnogo okrzyknelo sie po świecie! 
któryż z was duszę odda za owcę? a któryż choćby jeno ciało? 
a choćby jeno mały ułamek z sytości cielesnej?! Hej! wy najemnicy, 
których nie są owce własne?! 

Widzicie wilków przychodzących gromady całe — a wy gdzie? 
wy gdzie? 

Najemnik uciefa, iz jest najemnikiem I nie ma pieczy o owcach. 

Czy słyszano pośród żyjących o pasterzu, któryby mówił, nie 
zadając gwałtu prawdzie, aleby mówił w sumieniu prawdę przed 
Panem i ludźmi za słowami Chrystusa: Jani jest pasterj dobry 
tjnam moje i znają mnie moje... Jako mnie zna Ojciec (lubo tu: 
Słowo) i ja znam Ojca (lubo tu: Słowo), a duszę moją lade za owce 
moje. —P — Który z was kaplany i arcykapłany i doktorowie w pi- 
śmie uczeni tak rzec może, by nie sklarać? 

O! najemnicy!! 

Wy oto powiadacie nas owcami zbłąkanemi, ftóre nie sa 3 tej 
owczarni. Wżdy byście byli pasterzami, szukalibyście nas, iżby 
zaświadczyć, iżeście nie najemnikami a pasterzami, a zaświadcze- 
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27. kladę 


duszę moja, 


abym ją ža- 
się wziął. 


niem do owczarni nas przywiedli. Wszelako my kołataliśmy do 
drzwi waszych, a nie daliście pokarmu, a obrzuciliście kamieniami, 
nie światło daliście a zły sad. Bądźmy wszelako cierpliwi a pokor- 
nego serca. 

Sami zdobywając w sobie światłość i żywot Słowa, czekajmy, 
aż znajdzie się ten czy ów pasterz prawdziwy (czy on znaki nosił 
będzie pasterskie albo ich nie będzie miał); a może jeszcze w żywocie 
tym znajdziem utwierdzenie w nas światłości, aby świadectwo było 
dwóch (wedlug starego zakonu). Bądźmy cierpliwi. Mocniejsze 
jest Slowo nad wszystkie zwodne owczarnie mianujące się Słowa 
powiernicami. One to są zmyleniem człowieka, one są przekres- 
leniem chrześcijaństwa, że są mnogie a różnodzielne. 

„I stała się na ziemi Bogów różnodzielność, 

„I stała się na ziemi trupów nieśmiertelność. “) 

I choć Bogów w trupów przemieniono, i choć trupów uniesinier- 
telniono — idźmy ponad trupy i wierzmy, wierzmy w — Slowo. 

Wierzmy, albowiem mówi Pan: J stanie się jedna owczarnia 
t jeden pasterz, 

A jedna ta owczarnia jest już w tych, którzy mają w sobie Ob- 
jawienie, a Objawienie z Słowa jest, które w najwyższych wciele- 
niach dane było światu (religje czyste), aż ostateczność wcielenia 
znalazło w czystem złączeniu się Boga z Człowiekiem. 


Oto ostatnie i doskonałe Objawienie, któremu niech ułomność 
ludzka, choćby nieomylność w sobie widzieć chciała, niczego nie 
ujmuje, niczego nie dodaje; albowiem doskonalości odjęta cząstka, 
albo inna jej przydana w niedoskonałość ją przemienia. 

I nie masz innego nad prawo polecone przez Boga w Człowieku. 

On jest dobry pasterz a innego niemasz obok. 

To jest jedna owczamia. 


Rzekł dobry pasterz: Dlatego mnie miłuje Gjciec, iż ja flade 
dusje moją, abym ją zasię wziął. A nikt inny nie jest pasterzem, 
bo nikt nie kładnie duszy swej, ani nie ma mocy, aby ją wziął. 

A Słowo kladzie swą duszę w. człowieczego ducha i bierze ją 
zasię w siebie, jako chce — i mówi: Xift jej nie bierze odemnie, ale 


* Słowacki — List do Aleksandra H. 
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ja Flade ją sam od siebie i mam moc położyć ją, a mam moc zasię 
wziąć ją. 
A w tem jest Bóg. 


Wcielenia wszystkie przeszedlszy, Juz duch ostateczną osiąg- 
nawszy doskonałość w żywocie Syna Człowieczego, dojrzały był 
wejść w łono Ojca, z którego wyszedł. Wszelako światlość 
zapragnął z siebie dać światu i położył duszę swą sam od siebie i stał 
się Synem Bożym. A zasię oddał wszystko, co było z ciała — a to 
była Ofiara, a wziął duszę, jako że miał moc zasię wziąć ja. 


To jest Syn Boga Żywego — to jest Słowo, — to jest Dobry 
Pasterz. 


25 Diabel- 
stwo ma — 
powiadają 


A mówią jedni: Dyabelstwo ma i szaleje. A mówią inni: Cec 
słowa nie są dyabelstwo mającego. I powtarzamy za tymiż: Aalt 
cjart slepych oczy otwarjać moze — jako otworzył oczy nasze? 


Bogowie jestescie — mówi Jezus do ludzi, chcących w Nim TE 
bóstwo ukamienować. Bogowie jesteście, i synowie nawyzszego 
wszyscy *) — mówi zgodnie pismo starego zakonu. 

Bogowie jesteśmy — rzeknijmy zgodnie i uwierzmy Slowu. 


Alisci o bóstwie naszem nie mniemajmy slepo, jako ślepo wierzyć 
polecają. inni; ale o bóstwie naszem wiedzmy widzeniem światłości, 
iżby wiara nasza była „widząca”. Obraz Boga w nas jest i Bogu 
podobni jesteśmy i bóstwo mamy w sobie. 


A jesli w bóstwo nasze nie uwierzyny „wiarą widzącą”, nie 
odnajdziemy go, a kto nie odnajdzie, snadnie zagubi. Bóstwo, które 
jest w człowieku, zapodziewa jeden, odnajduje drugi a odnalazł 
każden Syn Człowieczy. Ono jest w nas, ujawnione albo utajone. 
Ono sprawia, iż do Boga dojść mamy, z którego cząstkę wzięliśmy, 
iżby ją uczynić całością Jemu równą. Jestesmy Bogami i jesteśmy 
Zwierzętami. A w nas dzieje się walka Jakóba z Aniołem. Zwierzę 
w nas Boga ujarzmia, aż przychodzi czas ujarzmiania zwierzęcia. 
Moc zaś zwycięstwa 1 możność daje nam Słowo. 


*) Psalm 81, 6. 


Chciejmy być tem, czem jesteśmy w istocie, a w istocie jesteśmy 


Bogami. Bądźmy Bogami, iżby w nas wypełniło się Pismo i Słowo 
by ciałem się stało. 


XI. Iza nie dwanaście jest godzin dnia? Jeśli fto chodzi we dnie, 
"TZ nie obrazi się, bo widzi światło tego świata; ale jeśli chodzi w nocy, 


w nocy, 


obrazi się. Obrazi sie, bo w nim światła niemasz. 


Zali nie dwanaście jest świateł światłości doskonałej? Jesli 
kto ma w sobie jedno z świateł, nie obrazi sie; a jeśli światłość ma 
w sobie wszystkich świateł, doskonały jest w światłości; ale jeśli ma 
noc w sobie, która żadnem z dwunastu świateł nie jest rozjaśniona, 
tenci obrazi się, bo niema światłości w sobie. ani światła żadnego. 


1 w 'skrze- 
szenie. 


Mniemaja jedni, iże spi, który swiatu zmrużone ma oczy swoje; 
inni, że umarł, który świata oddechuwsiebie nie chłonie ani własnego 
Światu nie oddaje; inni mniemaja, ize umarł, który w grobie jest 
złożon a ciało jego już się rozkłada. A rzekł Jezus: Lazarz, przy» 
jaciel nasz spi, ale idę, abym go ze snu obudził. 

Niechaj w nas śpi Łazarz, gdy trzeba mu przywrzeć powieki dla 
świata; niechaj się zbudzi dotknięciem Chrystusa, który jest w nas, 
a oczy swe zasię światu otworzy. 

Niech wstrzyma oddech swój, gdy tchnienie z świata wchło- 
nione, niezmienne światu oddaje. Przecież niech pełną odetchnie 
piersią Łazarz, który w nas mieszka, gdy tchnienie świata wchło- 
nione, w tchnienie Chrystusa w sobie przerobi i takież tchnie światu. 
Ten przecież, który zmarł, ize już tchnieniem świata żyć nie mógł, 
choć złożone jest ciało jego w grobie i się rozkłada, ten żyw jest 
a wskrzeszenia jego ciała potrzebują jeno ci, którzy przezeń 
Chrystusa w sobie mają odnaleźć. Ostatnie ich tchnienie opuściło 
ich ciało, które zbędne już było ducha rozwojowi; on w wieczności 
doskonalszego poszukać sobie poszedł wcielenia, a tchnienie żywe 
w świat poszło, w nim wieczność pomnożyć a duchowi stworzyć 
atmosferę. 


XII. Są błyski, które wśród mroku wielkiego zstępują na rzesze 
32. O zywym 
głosie obja- 


"il, Ww ciemności. A błyski te przychodzą niespodzianie na masę sze- 


uwiedzione, a żelaznemi obcęgami zrobionego prawa ziemi trzymane 


roka a łacniej znamię ich wyczuwa rzesza, niźli kapłani i w piśmie 
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uczeni i wszelakiego prawa domniemani stróże. Gdy zarządzona 
jest ciemność, tedy błysk jest sprzeciwem prawa. Gdy zarządzony 
dzień święty, tedy pogwałceniem dnia tego wszystkie uczuć wznie- 


sienia, w porządku dnia nie przewidziane. 

Hosanna, błogosiawiony, ftóry idzie w imię Panskie. 

A mówią tedy faryzeusze między soba: 

Widzicie, iz nic nie pomagamy? Oto wszystek świat ja nim 
poszedl. 

Jest głos żywy w rzeszy świata, głos objawicieli, którzy tchnie- 
niem Chrystusa przepełniaja świat. A głos ten zda się być umarły 
z śmiercią cielesna twórcy. Ale żyw jest — w rzeszy żyje. I są 
chwile jego dojrzenia, że głośny ozwie się i czynem się staje. A czyn 
— jest pogwałceniem dnia świętego. że nie byt przewidziany w onego 
dnia porządku. 

I w wieków okresach raz w raz przychodzi godzina, aby byl 
nibiclbion Syn Czlowieczy. 


i oe s o 8 % (Xa, 33. Oiamie 
Gdy była bliska godzina uwielbienia, rzekł On zasię: Sa syostwa 


prawdę, zaprawdę mówię wam: jeśli ziarno pszeniczne, wpadlszy epa 
w ziemię, nie obumrze, samo zostawa, lecz jesli obumrze, wielki owoc 
przynosi. 

Ofiara czystego nasienia — iżby owoc był. Kto tedy Sy nostwa 
Człowieczego chce. a ziarnem. być a owoc dać, tenci niech 
w duszy obumrze; iżby zeń był duch. Wszystką śmiertelność z sie- 
bie niech wyzenie a w nieśmiertelność siebie przepracuje. Duch 
bowiem jeden nieśmiertelności jest twórcą — ciało i dusza sinier- 
telne są ziarna, które, iżby daly owoc, muszą obumrzec. Rozmiłuj- 
my się przeto jeno w nieśmiertelności. Ducha miłujmy! 

Kto miłuje duszę swą, traci ją, a fto nienawidzi duszy swojej 
na tym śmiecie, fu wiecznemu zywotowi strzeże jej. 


wea $ 5 = ` , GG i = 2 ej ‘ , 2 2 34. O k siqi¢ 

Teraz jest sad swiata; teraz fsiążę tego świata prec; wyrzucone % idee oi 

r: rzucone 
będzie. będzie. 


Teraz! Teraz! A ono teraj wzięło swój początek w Golgocie 
i trwa; i trwać będzie sąd ten, dopóty, dopóki wśród nas pozostanie 
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ten, o którym indziej “) mówi Słowo: Tak chce, żeby on pozostał 
(Jan), aż przyjdę — trwać będzie więc sąd, aż przyjdzie znów 
Chrystus na ziemię. A wtedy fsiążę tego świata precz wyrzucone 
bedzie. 


K iążę tego świata!! 


O! nie bądźmy jako faryzeusze, którzy nie w sobie, ale zawsze 
kędyś poza sobą upatrywali szatana. 


On książę świata, szatan — w nas jest; jest w społecznościach 
chrześcijańskich porówni — co mówię!? — więcej aniżeli w innych. 
Zadnym bowiem społecznościom nie stał on się tyle bogiem, jako 
społecznościom 7 pod znaku krzyża i ich protoplastów. 


Bogiem naszym, który zezwoiił mocą ciała i zaprzedanego 
materji rozumu ujarzmić świat cały — to cywilizacja, tak zwana 
dzisiaj kultura zachodu. Oto jest nowa, wielka Betsaida z pięciu 
krużgankami mająca ludzkość uzdrawiać. Wszelako niemasz 
w niej wzruszenia wody, zatęchła już; a miljony wzruszenia wycze- 
kują. I żaden nie widzi, iż jest w nim Ten, co uzdrowić jest mocen 
a, że nie spojrzy nań żaden, tedy w rozpaczy czekania trwa. A Anioł 
Pański nie zstępuje a wody nie wzrusza albowiem tu trzeba jasnego 
hufca aniołów, iżby zdzierżyli, a hufiec się tworzy dopiero. Wsze- 
lako z rozpaczy lęgną się złe moce a wzruszenie uczynić usiłują, ja- 
koby z nich wynijść miało uzdrowienie. A „książę tego świata” 
jeszcze twardą kładnie ręke na powierzchnię wody. iżby się nie 
wzruszyła. — A wzruszenie wody żywej dokona się w nas. Nie 
mordu zarodek ze wschodu, ale ze Wschodu Ducha w nas odro- 
dzenie. 


W temże odrodzeniu tworzy sie aniołów hufiec, iżby uczynić 
wzruszenie żywej wody. A gdy wzmoże się liczba tych, którzy 
w poruszeniu Betsaidy uzdrowienia nie znalazłszy, szukać będa 
Chrystusa — gdy żądać będą zastępy przyjścia Jego, tedy przyjdzie 
a uzdrowi je. Wtedy w nich fsiążę tego Świata precz odrzucone 
będjie — a z społeczności chrześcijańskich zniknie to, czem ston 
kultura zachodu, zniknie cywilizacji bożyszcze, zniknie to, czem świat. 
się szczyci. 


*) Jan XXI, 22. 
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Kierunsk dążeń świata jest przeciwny wskazaniom Slowa; 
księciu tego świata służy. Ta kultura precz odrzucona bedzic, al- 
bowiem Slowem gardzi, które rzekło: Kto mną gardzi, a nie przyje 
muje slów moich, ma ktöry go sądji. Sąd zasię w kulturze spolecz- 
ności jest; ona się sądzi wlasnem azialaniem, Niemasz czynu bez 
skutku; złe u podstaw jest ży cia społeczności a w to życie wpleciony 
jest człowiek, niby ogniwo w wspólny łańcuch. I tenże człowiek 
sądzony będzie, gdy nie uwierzy Slowu, a nie wytworzy w sobie 
mocy, iżby Zlotemu Cielcowi kłam zadać a targnąć społecznym lan- 
cuchem, w którego brzęku Duchaby doslyszal. W społeczność 
wnieść protest Ducha! 

Wszelako w społeczność nie wniesie protestu, kto go w duchu 
swoim nie wskrzesił. Niechaj żaden tedy nie uskarża się na zło 
spoleczne, albowiem jego jest współtwórcą i za zlo ono odpowie 
w (lzień ostateczny wlasnego w duchu indywiduum. Słoma, ftórem 
mówił, te go sądzić będą m dzień ostateczny. 

Protest przeciw bałwochwalstwu żywmy w duszy a potwier- 
dzenie Ducha. A pomnożywszy w sobie Chrystusa, w społeczność 
wnieśmy Ducha protest — a jako uczyniliśmy w sobie, uczyńmy 
miejsce Duchowi w svolecznosci. — — — Protest nasz wywołuje 
protest świata, któryby rad zachował się. jako jest teraz. I to jest, 
że świat nienawidzi nas. 

Mówił zasię Jezus: Jeśli was świat nienawidzi, wiedzcie, iż mnie 
pierwej, niż was, nienamtójił.*) W nienawiści świata podobni 
stajemy się Chrystusowi; nie lękajmy się! Rzekł On zasię: Byscie 
byli ze świata, światby, co jego było, miłował; lecj iżeście nie ze 
swiato, alem ja was wybrał ze świata, przetoż mas świat nienawidzi. 

Niech tedy nie będzie w nas niczego, coby było przyczyna 
miłości świata ku nam: chciejmy być wybrani ze świata, a nienawiść 
ku nam, niech będzie nam świętem wybrania potwierdzeniem. 


Jan XV, 15—19. 
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35. 


Nasz 
protest. 


III. W najwiekszem ducha skupieniu przystępujemy do świętego 
36 Swie misterjum. Albowiem zgłębienie go myślą i ogarnięcie całego uczu- 


Misterjum. 
cia mocą, pozwala wierzyć w świtającą w człowieku Gwiazdę Bet- 


leemska i dokonującą się Golgotę, iżby dojrzało Zmartwychwstanie. 
Ostatni Wieczernik — to ostateczne zamknięcie wszystkiej woli ducha 
w człowieku, który uświadomił w sobie Synostwo Boże; to złączenie 
w jednem ducha skupieniu trzech dni Żywota — zlanie w jedno 
dnia minionego z dniem przyszłym; to doskonała chwila równa 
wieczności; chwila ogromem swym nieogarniona; chwila, w której 
znika granica Człowieka i bezkres Boga; chwila, w której Człowiek 
i Bóg Jedno się stawa. 


37. O nóg F a nA . „ ME 
1 Który Ducha mgnienie to w sobie przeżył i w świadomości 


Kóry żywie % wiecznością złączył, ten wszystkich wcielań skrócił sobie wędrówkę. 
= as A szczęsny, który w Wieczerniku swój znalazł dzień ostateczny 
a w niem obmyte ma strudzone nogi! 

Jest on już czysty. 

Kto omyty jest, nie potrzebuje, jedno żeby nogi umył, ale jest 
czysty wszystek. I choć czysty już — przecież Pan myje nogi jego, 
aby już wkroczył omytą z pyłu drogi stopą w Żywot wieczny. 

A otwarzał oczy uczniom Jezus, mówiąc: „Jeśli tedy ja, Pan 
i Nauczyciel, umylem noai wasze, i wy powinniście jeden drugiego 
nogi umywaé. 

Powinniśmy więc jeden drugiego nogi umywać. A umywa 
nogi drugiego ten, kto otwiera mu podwoje Żywota, sam będąc 
w Żywocie. 

A zasię mówil Jezus: Saprawde, zaprawdę powiadam wam: 
fto przyjmuje, jeślibym fogo posłał, mnie przyjmuje; a fto mnie przyj» 
muje, onego przyjmuje, ftóry mnie poslal, 

Kto przyjmuje wszystkich, którzy za posłanych się mnien'ają, 
tenci nie przyjmuje tych, których On posłał. 

O rozjaśnienie ducha módlmy się w sobie, iżbyśmy poznali, 

| którzy są posłani. A jasność z Wieczernika idąca świadczy, którzy 

idą w imię Pana. On bowiem nie dał nikomu znaku zewnętrznego, 
ize jest posłany, ale dał niektóremu jasność i ciepło ducha — tego 
słuchajcie! 
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Dal Chrystus wszystkim Chleb i Wino; dal tym, którzy go 
wyznali, dał tym, którzy go się zaprzali ilekroć kur zapiał, dał tym, 


którzy go wydali, ilekroć brzęknęły srebrniki. Dał wszystkim 
i wszyscy pożywają. I wielu jest, którzy pożywają, i wielu jest, 
którzy chleb daja. Aliści — ilu jest. którzy nie chleb, a Ciało Słowa 
pożywają? ilu, którzy Ciało Słowa dają? 

A który jest, że pożywa Chleb a wychodzi zasię, tenci jest Ju- 
daszem. A który jest, że Chleb dawa, choć pożywszy zasię wyszedł, 
tenci jest skłamanym posłannikiem, niegodnym przemienić chleb; 
tenci jest przeniewiercą Slowa, które się cialem stało. 

Jeden z was wyda mmie. 

A jest on w każdym z nas. Nie poglądajmy tedy — jako 
uczniowie, jeden na drugicgo, wątpiąc o fimby mówil. Bo kto 
dziś powiada, ize nie wydał Chrystusa — kłamcą jest. Kto mniema 
nie mieć w sobie Judasza, ten wydaje duszę swą. Kto Judasza 
w sobie nie ujrzal, ten go ma w sobie i żywi. Dwunastu ma bowiem 
w sobie — który zasię z dwunastu przemówi na Wieczerniku? 

Czy ten, co wydal. czy ten, co się zaprzał, czy ten, co sklonił 
głowę na piersiach Chrvstusowych ? 


Takoż to w niepokojn trzepoce się dusza, skrwawione skrzydła. 
tlukąc o najlepsze w sobie schroniska, których ma dwanaście, aż 
ostoji szuka w tym, który szeroko skrzydła Ducha rozwinął a od zic- 
mi odszedł najdalej, a Chrystusowi będąc najbliższym, ze nx piersi 
Jego głowę skłonił. I tej najjaśniejszej zjawy w duszy mej pytam 
jasnością jej oslepion, bo w niej jest milczenie, które mi w Synu 
Bożym jakowąś tajemnicę ukazuje. Pytamio rozjaśnienie ducha 
mego kornie błagam; bo nie spocznie dusza moja, aż w całości ujrzy 
Boga w Człowieku a spocząć nie może, że Go czuje — przeto Go 
szuka. | 

W tem zaś szukaniu nie zbladze Twojem milczeniem, o święty 
W ykładniku Słowa! i nie będę chwytał promieni w ciemności, któ- 
reby miały mię ku Twym promieniom zaprowadzić, gdy widzę 
sprzeczne ich z Twojemi skrzyżowania. Wiem, iże rozjaśnienie 
w bezpośredności obcowania być może a pierwsze przebłyski przy- 
szłego mojego widzenia w Twojem, o świety Slowa Wykładniku, 
upatruje milczeniu o Sakramencie w Wieczerniku.  [żbym nie 
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3. W mil 
czeniu 
Prawda 


39. Klo pod 


ideq Stanie.. 


zbladzil w mówieniu sobie i braciom, przeto tu tylko cichą szepcę Ci 
modlitwę o ducha rozjaśnienie już w tem oto mojem bytowaniu. 


Jest niewielki zespół duchów, które spoczęły w Chrystusie; 
a w tym zespole jest duch nam bliski; a modlitwa nie pozostawia 
go w nieczułości, ale przyzywa i do obcowania snadnie zniewala. 
On to snopem iskier bożych rozmnożył w Ojczyźnie mej Chrystusa, 
a % pośród iskier tych jedne taką rzucił nam: „Kto pod ideą stanie, 
każdy uczuje tę chęć, którą miał Chrystus i powie jak On: jedzcie 
cialo moje i pijcie krew moją". *) 

Tylko więc ten „kto pod ideą stanie” godzien jest mówić słowa 
Jezusa, ten, który w duchu „czuje chęć, którą miał Chrystus”. A chęć 
ta nad inne musi być podniesiona, iżby w niej „uwielbion był Syn”. 

Kto z nią pod ideą stanął, ten godny jest rzec słowa pragnienis, 
ten przecież mocy przemienienia jeszcze nie posiadł; a moc prze- 
mienienia posiadł jeno ten, w którym Chrystus ponad wszystką 
jego duszę juz jest uwielbion; moc przemienienia posiadł ten, który 
w duchu poczuł się Chrystusem. Któż tedy na ziemi czuje się w du- 
chu Chrystusem? któż tedy ma moc przemienienia ? 


A który mocy tej niema, ten nie daje ciała i krwi Chrystusa, 
jeno chleb i wino daje; bo kto nie ma mocy dać ciała swego i krwi, 
ten niema mocy dać ciała i krwi Chrystusa, że w nim Chrystus nie 
jest uwielbion. 


Wierzę przeto wisrą żywą w moc przemienienia chleba w ciało 
(hrystusowe a wina w krew Chrystusową. Wiem, że Jan Ewan- 
gielista o przemienieniu nie wspomina a milczy ; i jeno o spożyciu 
chleba i wina przez Judasza mówi, który też zasię wyszedł. Wierzę 
przeto, iże jest moc przemienienia w Człowieku. Czy jest dzisiaj, 
który moc przemienienia posiadł? — nie wiem. Wiem wszakże, 
iż Chrystusów czas jeszcze nie przyszedł, ani przemienienia czas; 
bo nie przyszedł jeszcze czas uwielbienia Slowa, które się ciałem 
stało. A przyjdzie on czas, gdy odejść będzie mógł ten, o którym 
rzekł Piotrowi Jezus: Tak chcę, aby on (Jan) pozostał, aż przyjdę. 
— [ pozostał Jan, iżby objawił co był przemilczał, gdy owoc doj- 
rzeje — o czem przy końcu mówić będziemy. 


+) Słowacki. 
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W milczeniu Jana przecież widzimy potwierdzenie; to 1 nie 
trwamy w ciemności. 


: P g e betes . 3 70 © przy- 
Gdy umeczona jest dusza w walce z ciemnością, wraz OZWIE bazani iia 
się Pocieszyciel. A ozwał się tak Jezus, gdy Judasz opuścil Wie- ““ s. 


czernik — od tej bowiem chwili jest uwielbion Syn Czlowieczy, 
a Bóg umiclbion jest w nim. Oto rzekł Jezus: Gdzie ja ide, wv 
przyjść nie możecie. Skoro tedy odjęte było uczniom pójść za Chry- 
stusem zaraz, ale dana im była obietnica, iż zasię pójdę — to i duszy 
wszelkiej obietnica dana jest wszystkiego rozjaśnienia w duchu 
i obietnicą tą niech żyje dusza moja, ku światlości twarz mając za- 
wsze zwróconą, a równo niech słucha przykazu danego na czas ten, aż 
światłości przyjdzie Duch. Rzekł bowiem Jezus: Przykajanie nome daję 
wam, abyście się społecznie miłowali, jafom mas umiłował, abyście 
się i wy społem miłowali. I rzekł raz wtóry Jezus do Piotra: Do- 
kad ja ide, nie możesz teraz za mną iść; ale potem pójdziesz, a gdy 
zasię chciał Piotr iść, zatrzymał go Pan, jako że światłości i Pra- 
wdy uczeń nie posiadł a zaprzał się. Zanim tedy jasność ducha po- 
siądziemy, mamy przykaz na ten czas, a spełniwszy go do końca 
i zupełnie, wtedy Ducha staniemy się uczniami. 

A przykaz jest: abyście się społecznie miłowali, abyście się 
1 wy społem miłowali. 

Miłujmy się społecznie! — w społecznościach, w narodach. w 
ludzkości... 

W bałwochwalstwie żyje — kto własną jeno miluje społeczność, 
w bałwochwalstwie, kto własny jeno miłuje naród, w bałwochwal- 
stwie, kto miłuje jeno ludzkość w ludzkości a nie w duchu. 

Ze zasię niemasz społeczności, któraby miłowała miłością czy- 
sty narody, że niemasz narodów, któreby w duchu milowaly ludz- 
kość, że niemasz zbiorowych ruchów, któreby ponad materję ludz- 
kości wzbiły się w walce o jej ducha, przeto w bałwochwalstwie 
żyjemy, a chrześcijaństwo nasze fałszem jest a obłudą. Umeczyl 
świat Chrvstusa w sobie i Zmartwychwstania nie chce. 

Są przecież duchy w jednostkach, które uwielbiły w sobie Chry- 
stusa. Tym zasię rzekł Jezus: „abyście się społem miłowali”. 

Krewieństwo duchów w duchu jedności niech zatem łączy 
jednostki w miłowaniu wzajemnem; a miłość niech duchy te mno- 
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IIV. 


41. Ostopniu 
meenia. 


zy, a mnoży w spoleczność jedną Ducha ponad ziemskie społeczności, 
ponad narody, ponad ludzkość ziemską. A społeczność w liczne po- 
mnozona społeczności zjednoczy w miłości narody; a pomnożone do 
ostatka narody stworzą ludzkość miłości. 

(to jest czarnego wieku kres, a początek ,,Królestwa Bożego 
na ziemi”. Wtedy to omyje nogi wybranych Jan, któremu rzekł 
Jezus, iże ma ostać, aż sam wróci. 

Wtedy to wróci Chrystus, wtedy to bedzie zaranie nowej wie- 
ków ery — ery Ducha! 


WD domu Ojca mego jest mieszkania wiele. Jest w niebiesiech mieszka- 
nia wiele, a duch ucieleśniony w ciągłej jest walce z mocami ziemi. 
które odjęły mu potęgi do zdobycia mieszkania w domu Ojca. Wsze- 
lako każden z duchów zdolen jest zwyciężyć w każdym z bytów 
człowieczych— a wybór ma w wolnej woli i w niej znaleźć może nową 
formę ducha dla siebie. To też ,,po smierci uczuje sie jako siła no- 


wą formą i czynem chcąca się objawić: jeżeli żebrakiem — to że- 
brakiem, jeżeli niewiastą — to niewiastą, jeżeli mężem — to mę- 
żem, jeżeli światem — to jedną z nowych gwiazd między gwia- 


zdami...” *) 

Stopień chcenia 1 twórczej siły o formie przyszłej ducha stanów 
i która ma mu być mieszkaniem w domu Ojca. A stopień każdy 
mieszkanie mu daje; wszelako nie równe, a w miarę chcenia i siły. 

Sromem niech się więc okryją lica tych, co wielkim chceniom 
klam zadają. — Chcenia te i dążenia bowiem najmniejszego mogą 
zaznać zrozumienia u współczesnych. To pewne, że najwyższe chce- 
nie, które żadnego zgoła nie znalazło zrozumienia w współczes- 
nych, najbliższe jest ,,gwiezdzie pomiędzy gwiazdami”; albowiem 
ono, stworzywszy raz nową formę duchowi, już nie na indywidua, 
już nie na grupy stworzeń, ale na globy całe oddziaływać będzie 
i dlatego będzie światłem ciał niebieskich, ich mocą, ich zywo- 
tem. 

(rotuje Słowo duchom miejsce w domu Ojca — a zgotuje, ja- 
kiego chcą i zgotuje, jakiego dxny duch potrzebować będzie przez 
własne wypracowanie się w sobie. 


*) Słowacki. 
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A jesli odejde i zgotuje wam miejsce, przyjdę zasię i wezmę 
was do mnie samego, iżbyście, gdziem ja jest i wy byli. A dokad 
ja ide wiecie i droge wiecie. 

Tak oto znów Jezus o przyjściu swem mówi, i mówi jeszcze 
więcej o niem, bo chce by uczyniło się w ludziach miejsce dla Niego, 
co znaczy, iżby ich chcenie z chceniem się Jego zrównało i by to wigk- 
sze nad wszystkich gwiazd światłości i moce -- a wtedy będzie 
czas, iż On ich weźmie do siebie samego, że w Nim ostatecznie znaj- 
dą mieszkanie. 

Izbyscie — mówi gdziem ja jest me bet, — Ja w was 
a wy we mnie 


yr ’ D 5 5 s A l 
Kto zaś tego nie rozumie, kto mimo zapewnień Jezusa: a òo- Jae 

fad ja ide wiecie i droge wiecie, nie wie drogi, acz wiedzieć powinien, 64% 
wiedzieli. 


niechby przynajmniej pytał, jako pytali wciąż apostołowie i wciąż 
nie wiedzieli, ale w swem ciągłem pytaniu uczniami byli Syna Czło- 
wieczego. 

A wokół są ludzie, którzy nawet pytaniem uczniami Słowa 
być nie chcą, albowiem zgoła o Ducha nie pytają to i od Słowa i od 
domu Ojca odwrócone mają oczy — tym zasię nie będzie dane mie- 
szkanie w domu Ojca, że nie pytają nawet o drogę i nie znajdują 
jej w Chrystusie, który w nich jest i mówi: Jam jest droga i prawda 
i żywot. 


43. Ze ucan- 


A kto się pyta, iwreszcie się dowie, tenuwierzyi ten niech słucha. %% 
Curvsius 


jaka to moc Chrystusowa, i większa od mocy Chrystusowej jest mu e 
obiecana. Niech słucha co mówi Jezus: Kto wierzy we mnie, u= 75 
czynki, ktöre ja czynię 1 on czynić bedzie, i wieksze nad te czynić 
bed zie. 
Uczynki Jezusa, o których mówi, nazwali ci pytający: cuda- 
mi... A jako wprzódy już wykazaliśmy, jest to zupełne opanowa- 
nie materji przez ducha. Uczynki zasię większe od ,,cudéw”’ chyba 
będą już tylko w sferze ducha, że duch już nie materję samą, ale 
i niższe duchy wszystkie opanuje i je ku sobie zniewoli. Takie to 
moce dane będą tym, którzy wczas z duszy wołać będą ,, Blogo- 
gosławiony, który idzie w imię Pańskie”. A z nikąd wołania tego nie 
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słychać i nie świta jeszcze brzask wschodzącego Ducha i przychodzą- 
cego Chrystusa nie widać, bo spełniają się słowa Jezusa: „Nie uj- 
rzycie mnie odtąd, aż rzeczecie: Błogosławiony, który idzie w imię 
Pańskie. *) 


— — — Sklonny jest czlowiek, niby ślimak w skorupie, zasklepić 
się w jednym czasu skrawku a zeń dom sobie uczynić i poza 
dom ten myślą ni uczuciem nie sięgać. A skraw ów czasu nie 
wiele mieści w sobie wieków; okruchem jest więc nikłym już 
w dotychczasowem trwaniu bytu ludzkiego. 


W tem oskorupieniu widzi czlowiek jeno swój stosunek do 
ściśle określonego ułamka czasu i stosunek tegoż czasu do niego 
samego. W takiem oto skurczeniu widzi tedy zarówno Boga, jako 
też człowieka. Słowo więc. które w swym ogromie nie mieści się 
w żadnym, tem muiej tedy w jednym. czasu okresie, ale wszyst- 
kie w sobie mieści, nie może być pojęte przez umysł ślimaczy w cia- 
snej onej skorupie. To też nie zrozumiane są nauki Słowa, a jeśli 
zjawia się błysk zrozumienia, to sprowadzony jeno do Mikrokosmosu 
w jednym skrawku wieków. Takoz więc niepojęte sa przez ogół 
mózgów myślących słowa Jezusa, które głęboko zapuszczone mają 
korzenie w istocie Jego Nauki: Odchodze i przyvchodze do was. 


Słuszne jest pojmowanie slów tych, że w indywiduum zjawia 
się Chrystus i je opuszcza wedlug stanu ducha tegoż indywiduum. 
Ale nie na tem kończy się znaczenie tych słów. 


Jest tu nie mniej stosunek Chrvstusa do wieków, do epok, do 
wielkich ludzkości przemian. A przyjawszy to za podstawę, nie- 
trudno zrozumie uczen Jezusowy niezawodność przyjścia ponownego 
Chrystusa na świat, jako zapowiedział. 


dchodze i przychodję do was. — Jest w tem stwierdzenie, 
trwania i powtarzania i jest nieokreślone, kiedy było pierwsze 
przyjście, kiedy będzie ostatnie; jest odchodzenie i przychodzenie. 
— (dochodzę i przychodze do was — mówi Słowo przedwieczne do 
ludzi, a Jezus stwierdzil temiz i wielu innemi słowy, że Jego 
przyjście jest jednem z wielu, które były i które jeszcze bedą. 


£) Mateusz XXIII, 39. 
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* Gdy na utwierdzenie tego sięgniemy w daleką erę czasów hi- 
Es storycznie przedjezusowych, nie znajdziemy w dawnych księgach 
świętych nigdzie zaprzeczenia, natomiast wiele potwierdzeń, z któ- 


E rych przytoczmy tu jedno: 

* „Ilekroć zmysł prawdy i sprawiedliwości w ludziach ma za- 
| niknąć, a głowę podnosi nieprawość — w ten oto czas wcielam się 

4 od nowa. Sprawiedliwym ku obronie, nieprawym ku potępieniu 


| zjawiam się pośrodku, by wolną uczynić drogę zbawienia”. “) Jak- 
> kolwiek wszystkie przedchrześcijańskie i chrześcijańskie Objawie- 
z 1 nia i Nauki Religji Czystych zgodne są z słowami Jezusa i z Nim 
porówni przychodzenie i odchodzenie wogóle a tu w szczególności 
przychodzenie i odchodzenie Synów Czlowieczych, czyli wcieleń 
i odwcieleń boskich stwierdzają niedwuznacznie, to jednak zaskoru- 
piony umysł czcicieli formuły religijnej danej ery chce w tem upa- 
trywać sprzeciw względem Nauki Wielkiego Nazarejczyka. Oni to 
starają się wcielone bóstwo zamknąć w maleńkiej skorupce swej 
mysli a Jezusa chcą widzieć na podobieństwo własne. To też w 
Chrystusie widząc jeno historycznego Boga, który był w onych 
latach człowiekiem — zabraniają rozwinąć się umysłom wiernych 
a zbliżyć do istoty Chrystusowej. Wszelako mocniejsze są słowa 

Pana, które nam podaje Wielki z pośród Kwangielistów. 


"m 45. Trzy 

Trzy sa wtajemniczenia stopnie. 1 

Wiedza tajemna trzy odróżnia stopni tych określenia: LE ots 
Najtki. 


Niewiasty” — lniejacji stopień najniższy: ,,Syn Czlowieczy“ 
Inicjacji wyższy stopień; zasię „Syn Boży” — Inicjacji stopień naj- 
wyższy. Jezus wprzódy Synem Człowieczym mienił się; zasię Sy- 
nem Bożym. a o Janie Chrzcicielu powiedziano indziej: „Nie po- 
wstal między narodzonymi z niewiast większy nad Jana Chrzci- 
ciela; lecz który jest mniejszym w Królestwie niebieskim” (w Sy- 
nostwie Bożem) „większy jest niźli on”. **) Co się wykłada: Naj- 
większym z „Synów Niewiasty” jest Jan Chrzciciel, taki, jakiego zna- 
my z pisma świętego. Nie jest on przecież w Inicjacji równy te- 
mu, który jest mniejszy od „Svna Bożego” — czyli nie jest równy 
„Synowi Czlowieczemu''. 


*) Bhagawad Gila IV, 7-8. 
**) Mat. XI, II. 


— 
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46. Jam jest 


winna 
macica 
prawdziwa. 


Oto trzy Inicjacji stopnie,. Który z ludzi nie posiadł ,,Syno- 
stwa Niewiasty”, tenci nie posiadl Inicjacji świętej; aie ją posiąść 
może w danym bycie lub w wcieleniach przyszłych. 

Jako trzy tedy są stopnie Inicjacji, tak też sa trzy stopnie Nauka. 

Najwyższy stopień Nauki jest wzajemne najwyższych duchów 
obcowanie. To jest Niebo. Mistrz z Nazaretu miał w sobie Naukę 
calą, trzy Nauki stopnie były w Nim Jedno. Wszelako ziemi podal 
dwa niższe stopnie Nauki: wyższy zaś zachowując aż przyjdzie 
raz wtóry. Inaczej uczył Jezus Apostołów, inaczej szerokie tłumy. 
Bezpośrednią prawdę przystępną człowiekowi nauczał Jezus apo- 
stołów; tłumy przypowieściami. A było, że i apostołowie niektó- 
rzy przypowieści jeno rozumieli, a wiele z Nauki bezpośredniej osta- 
wało poza nimi. Stąd zdrada, stąd zaprzanie, stąd ciągłe o sprawy 
ziemi pytanie Mistrza, który nie mówił o ziemi. Jeden był uczeń 
między apostoły, który w drugim stopniu Nauki dojrzały był duchem, 
» to był Jan (którego też Dobrą Nowinę, jako z wszystkich najwyż- 
szą tu omawiamy). 

Nie dziwno więc, że drudzy ewangielje swoje przeważnie o przy- 
powieści Jezusa oparli, czego nie czyni Jan. Nie dziwno też. że 
chrześcijańskie kościoły na przypowieściach Jezusa opieraja się, 
nauczając szerokie tłumy. i 

Wszelako dziwno, że carześcijańskie koscioly same w sobie po- 
nad najniższy stopień Nauki się nie wzbily. Dzieje się więc, że zja- 
wiająca się prawda w twórczym umyśle, albo prawdy tej szukanie, 
znajduje łacno potępienie kościoła, skoro tylko ponad najniższy 
stopień duch twórczy się wyłoni a sięgnie do stopnia bezpośredniej 
Nauki Jezusa. 

Ewangielja według sw. Jana wielka jest swoją bezposrednioscia 
ducha Nauki; nie pośrodkiem przypowieści mówi, a mało tylko 
zawiera przyrównań — z których jedno jest: 


Jam jest winna macica prawdziwa, a Ojciec mój jest oraczem. 
IDsjelfą latorosl we mnie nie przynoszącą owocu, odetnie ją, aby 
więcej owocu przynosiła. *) 

*) Zarówno w Starym jak Nowym Testamencie. jako też w księgach 
przedchrystusowych nauk Wschodu powtarzające się opowieście o win- 
nicy mają nadzwyczaj wielkie znaczenie, co staje się zrozumiałe, gdy 


wiemy, że: zakładanie winnicy symbolizuje stwarzanie zarodka przy- 
szłego życia wewnętrznego ludzkości. 
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Odejmie Ojciec odemnie — mówi tem samem Jezus— wszy stko co 
jest z ciała, jako, że ciało moje juz owocu więcej dawać nie będzie. 
Że owoc ostateczny dalo, które dać mogło, przeto czas, iżby odcięte 
było odemnie. 

— A zasię jest czlowiek latorosla winną a wszystko co nie jest 
w nim Chrystusowem, odjęte mu będzie, jako nie dające owocu 
a odbierające soków żywota winnej macicy. 


47. Niem 
wiem a niech 
R nie przy- 
J t go. puszczam 


— Jeśli kto w sumieniu swojem zwie się sługą Pana, dobrze %. 
czyni i Pan go miłuje. Wszelako niech na służebności nie przesta - 


Już was nie będę zwał sługami, bo sluga nie wie, co czyni par 


wa, bo sługa nie wie, co czyni pan jego. 

IDy jesteście przyjaciele moi — mówi Jezus. Chce, iżbyśmy nie 
sługami byli, a przyjaciołmi. Chce, iżbyśm: wiedzieli, nie 
vas ślepo mu służyli. Ślepa wier wiara nie starcza, — 
najniższym. wiary jest probierzem — żąda od nas Chrystus wie- 
dzenia. 

— Niech wiem, że jest Log — a niech nie przypuszczam tylko. 

- Niech wiem, że jest Ojciec, Słowo i Duch — a niech nie 
przypuszczam tylko. 

— Niech wiem, co jest Bóg — niech wiem, co jest Ojciec, Slo- 
wo, Duch — a niech nie przypuszczam tylko. 

— Niech wiem, co jest wcielenie Słowa — niech wien, co jest 
Chrystus — a niech nie przypuszczam tylko. 

-— Niech wiem, co jest „Syn Niewiasty”, co „Syn Czlowieczy“, 
co „Syn Boży” — a niech nie przypuszczam tylko. 

— Niech wiem, co jest dusza, co Duch — a niech nie przypusz- 
czam tylko. 

—- (o jest osobowość boska, a co człowiecza — niech wiem 
a nie przypuszczam tylko. 

- Niech wiem, że jest — i co jest człowiek w Bogu, a Bog 
w człowieku — a niech nie przypuszczam tylko. 


Duch nasz, o bracia, tego żąda, iżby świadomość w naszej oso- 
bowości Nim. żyła. 


A nie wiedzą, bo nie pytają Słowa a Księgi Zywota nie czytają; 
a gdy czytają, to jeno jej formę rozumieją, którą zwą duchem. 
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Nie moze żaden w sumieniu rzec, ize rozumieć nie potrzebuje ani 
powinien, ałbowiem jest tajemnica. To jest tajemnicą, co nie jest 


duchem z Ducha czytane, a gdy nie jest czytane, jest grzechem ~~ 
przeciw Duchowi świętemu. Słowo jest objawione, a tajemnica E 
wyvinówką jest zleniwionej duszy. ot 
i 


Bym byt nie przyszedł, a nie mówil im, nie mieliby grzechu; 
lecz teraz nie mają wymöwki z grzechu swego. 


IVI. Duch z świadomości świata skrzętnie wypychany — w cieniu 
48. Du 2 rie ‘ e o 

wieczny i W Ciszy trwa a czuwa. Żyje Słowo. Gotuje się zwolna pano- 
rewotugo- wanie Ducha. Wszelako zda się, ze duchy tajnie konspirować mu- 


szą, stwarzając podłoże przyszłemu panowaniu. 
| „Duch wieczny rewolucjonista”! 

W prześladowaniu są przecież konspiratorzy z ducha, że prze- 
ciw światu idą. 

A ostatnia jest przed zwycięstwem godzina, gdy świat ,,zabi- 
ja i mniema, że czyni posługę Bogu. 

Zło sięga szczytu, gdy w czynie złym człowiek posłuaę Bogu 
upatruje. Swiadomosci i wnętrznego } oczucia zatracenie! 

Wylacza was 3 bóżnic. 

Wszystko, co w ludziach jest nieziemskiego, albo choć z zie- 
mi mniej ziemnego a ku wyżynom kłoniącego się, gdy łączy się 
| zbiorowo — mnoży się wzajemnie, że każde z osobna pomno- 
| żone jest 1 rozjaśnione. Takoż wzmożona jest ku Bogu tęsknota 
wspólna gromadzie ludzi — a to jest bóżnica. Gdy zaś są, którzy 
chcą jasności wzmożenia, albo rozjaśnienia braciom wskazują, 
wtedy staje się niepokój wśród braci, a nieufność przykuwa ich 
wzrok do tych, którzy niepokój wznowili nowemi światłami, a 
w świateł tych blasku szukają ich złych uczynków, iżby wyłączyć 
ich z bóżnicy. 

A szukane grzechy zawsze są widziane a nieszukanych niema, 
choć są. Wyłączeni są tedy owi z böznicy, że grzeszni są w oczach 
braci. A zasię pierwsze w człowieku zjawia się  rożja- 
snienie, gdy duch jego wyłączon jest z bóżnicy; że już nie bóżnica 
jest mu Boga orędziem, a samże Bóg. I zato wlaśnie zabijają. 
el to wam uczynią, iż nie znają Ojca ani mnie. 
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Kto uwierzyl w Słowo i sprawia, ze Słowo w nim ciałem się 
stawa, ten wziął z doskonałości wielkiej; wszelako jeszcze nie wy- 
pelnił ducha Słowem do ostatka. Albowiem, gdy uczynił 
„ ducha swego i z ciała mieszkanie Chrystusowe, a słyszy, że 
mówi w nim Chrystus, iż odejdzie — tedy smutek napełnia serce 
jego. Który więc się smuci zapowiedzią Syna Bożego, że odejdzie, 
ten nie jest dojrzały do uczynienia z domu swego mieszkania Du— 
cha. 

Mówił bowiem Jezus uczniom swoim: Aleć ja prawdę wam 
powiadam: pozyteczuo wam, abym ja odszedl; bo jeśli nie odejdę, 
Pocieszyciel nie przyjdzie do was, a jeśli odejdę, poślę go do was. 

Bóg więc na działaniu Syna wcielonego nie poprzestawa, Bog 
zada dalszej pracy ducha. 

Nie podobna stanąć rozwojowi duszy świata w Bóstwa drugiej 
sobie, albowiem, choć kazden z trzech boskich Pierwiastków ca- 
lość Boza w sobie mieści, to uświadomienie i przepracowanie się 
ducha poprzez istotę trzech Trójcy odmian przejść musi, chcąc 
pojąć całość, którą na poczatku okreshlismy mianem ponadrodza- 
jowem: ,,To Bóg”. 

Jezus jest ostateczną doskor=toscig ducha przejawiającego 
się w formie człowieczej i ostateczną doskonałością osobowości. 
— ,,Pozyteczno wam, abym ja odszedł” — mówi Jezus. Pożyteczno 
duchon ludzkim, iżby odeszło ich pojęcie osobowości, jako bożej 
ostatecznosci; albowiem, jeśli nie odejdzie ich osobowość, tedy nie 
przyjdzie duch, który jest nieosobowy. 

Trzecia bowiem Osoba Bóstwa, sprawia bezosobowość Trój- 
cv Bożej i dlatego wyłącza pojęcia absolutnego Boga z władz uwy- 
shu ludzkiego, znajdującego się jeszcze w sferze dzialania Syna, 
w której to sferze duchy zdzialane nie są i wciąż jeszcze w niej wy- 
pracowywac się muszą, by dojść wreszcie do sfery Ducha. — Za- 
powiada przecież Syn, że opuści duchy dla ich pożytku; a opuści 
po to, by mógł przyjść Duch Święty. Wszystko więc wypracowy- 
wanie się w Slowie zmierza do Ducha — wtedy zaś rozpocznie się 
era pracy czystego Ducha. 

Ewolucja ta pierwiastka boskiego w stworzeniu dzieje się po- 
równi w jednostce wcielonej, jako też w calości tworzywa bożego. 0o- 
konanie się zaś ostatecznej pracy Ducha w jednostce widzimy w Je- 
zusie z Nazaretu, który przepracowawszy ducha swego w sferze Sy- 
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49. O wypra- 
cowywaniu 
się Ducha. 


nostwa Czlowieczego i przeszedtszy ostatecznie prace Syna Bozego 
wchłonął w siebie Ducha —- czem stal się równy Bogu, będąc zaro- 
wno częścią jak i całością Trójcy w Jedności. 


e mE Jezus wskazywał uczniom wielokrotnie, że wszystkiego ich 
możecie. nie naucza, jedno to, co pojąć zdolają. Chrystus więc z Prawdy 
wziął i podał światu na okres wieków, który był wykreslit a nazna- 
czył krzyżem, to, co ludzkość w onym okresie pojąć jest zdolna 
i w siebie włonić. Wszelako objawia Słowo, iże nie wszystka jest 
objawiona Prawda w Synie, który jest Prawdą w sobie, a droga 
wiodącą do Ducha Świętego i żywotem — iżby człowieka Duch 

zastał w żywocie, gdy przyjdzie. 

Dał Jezus światu możność zbawienia w Duchu, wskazawszy 
mu drogę do Ducha, a objawił tyle, ile człowiek na czas ten wypra- 
cowywania się duchowego znieść może. 

Jeszcze wam wiele mam mówić, ale teraz znieść nie możecie. 
Wiele ma być jeszcze światu objawione; a to stanie się dopiero wte- 
dy, gdy Objawienie Slowa w ciało się przemieni ostatecznie; wtedy 
bowiem dopiero będą duchy ziemskie dojrzałe rozpocząć wypra- 
cowywanie sięw Duchu Prawdy ostatecznej. która objawi światu 
co przyjść ma. 

On mnie uwielbi — mówił Jezus — albowiem j mego weźmie, 
a wam opowie. Wszystko, cokolwiek ma Ojciec, moje jest. Dla— 
tegom powiedział, że 3 mego weźmie, a wam opowie. 

Widzimy w słowach tych pouczenie, dla wszystkich, którzy 
w poszukiwaniu Prawdy wzajemnie do się stają w sprzeczności. 
Oni bowiem — gdy .czystą Prawdę wyłącznie mają na oku, a jednak 
sj wzajem w sprzeczności — ogarniając każden z osobna cząstkę, 
wszyscy słuszność mają, a tylko nie znajdują powiązania, które ca- 
łość de je. “) 

Takoz więc słuszność mają, którzy o Bogu Osobowym mówią, i 


jako też słuszność, którzy Boga Bezosobowego wiedzą. Wiedza bowiem 


*) Dwa razy trzy jest sześć. 

Jedni upierają się przy liczbie dwa, inni przy liczbie trzy, każden 
przy swojej obstając z uporem. Słuszna jest liczba dwa i słuszna trzy 
i każda jednak na sobie poprzestawa a poszukiwanej liczby nie daje. Kto 
więc szuka liczby sześć, niech nie upiera się przy liczbie dwa, ani 
trzy, ale niech wzajem je pomnoży. 
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© Bszosobowości Bożej jest możliwa tylko przez ogarniecie wprzódy 
trzech osób Trójcy, a więc ujrzenie wprzódy Boga Osobowego. 
A zasię Bóg Osobowy o swej Bezozobowosci wiele już objawił przez 
Słowo, aliści człowiek jeszcze Słowa znieść nic moze. 

Jakże tedy nasłuchiwać człowiekowi głosu przyrzeczonego, 
skoro jeszcze jnieść nie może podanego już Objawienia? Wceie— 
lajmy w siebie Słowo, iżby dojść do dojrzałości Objawienia Ducha. 

' A którzy wcieleniu Slowa przeszkadzają, czyniąc to w imię spraw 
świata tego albo w imię Chrystusa, którego światu usłużnym chca 
uczynić — ci „odpowiedzą za opóźnienie Królestwa Bożego na zie- 


mi. ) 


Dopelnialo sie Swiete Misterjum Syna Bożego. XVII. | 


aa z e ` : Jys Sl O mo 
Jezus ,,podnidstszy oczy w niebo” słał Ojcu modlitwe. Wye Zwé 10 


fonalem sprawę, ftórąś mi zlecił. is 
Tak mówił Ojcu Jezus; a zasię czeka w nas Chrystus, azali 
rzeknie mu z nas który: IDvfonalem sprawę, ftorvas mi zlecił. ,, Wie- 
lu jest wezwanych. a mało wybranych“ — kto tedy nie jest wy- 
brany (bo zawsze jest wezwany), ten raz wtóry i dziesiąty i setny 
wezwany będzie, aż rzeknie w sumieniu Chrystusowi: Wykonalem 
sprawę, ftórąś mi zlecił. 
A potem mówił Ojcu Syn: Ja ja nimi proszę, nie za 
swiatem proszę, lecz za tymi, ktöres mi dal, bo są twoi. Wszystko 
tedy. co w nas jest z świata, a co nie jest od Ojca dane 
Chrystusowi, wyjęte jest z modlitwy Syna, a co jest wyjęte, nie 
hedzie wysłuchane. Takoż tedy wszystka prosba za tem, co w nas 
jest z świata, co w nas jest z ciała, co nie służy Duchowi, wyjęte 
jest z wysłuchania bożego, zatem wyjęta być powinna z modlitw 
człowieka bo „Wszystko przez Ducha i dla Ducha stworzone 
| jest a nic dla cielesnego celu nie istnieje **) — a co jest dla | 
cielesnego celu, wysłuchane nie będzie. Niechaj więc będą nasze 4 
modlitwy takie, iżby były wysłuchane, a wszystka prośba z ducha | 
idąca i o Ducha prosząca wysłuchana bedzie, bo odtąd dopiero 
modlitwa slyszana jest przez Boga, który jest Duch. Odtąd do- 
piero w imie Syna prosić wolno człowiekowi, i wysluchany będzie, 


*) Słowacki. 
+i) Słowacki. 


XVIII. 
52 170 
find, 


jako że rzekł Jezus: Faprawde, zaprawde powiadam wam: jeśli 
o co prosić będziecie Ojca w imię moje, da wam. A wtedy radość 
duchów będzie pehia. 

— A zesię mówił do Ojca Syn: Którcs mi dat, strzeglem i Zaz 
den z nich nie zginał, jedno syn zatracenia, żeby się pismo spelnilo. 

Który dostąpił władzy Ducha, iżby wszystka modlitwa jego 
była wysluchana, tenci jest deny przez Ojca Chrystusowi, 
który w nim jest. [ cokolwiek ma oddanego Chrystusowi, tego 
nie zagubił, ale oddał w żywot wieczny. Wszelako nie zdzier- 
żyłby w samem działając ułetwieniu. Moce zatracenia przeciw 
niemu wystąpiły i w nim tworzyły pełną liczbę dwunastu. 
A w liczbie tej moce one duchowi sprzeciw działały dopóty, aż svn 
zatracenia wziął chleb i wino i zasię poszedł. Dla wzmożenia 
tedy Ducha w człowieku potrzebny byt syn zatracenia, który stat 
się narzędziem ofiary. 

Który tedy walczy o sprawy Ducha a w liczbie dwunastu 
znajduje przeciwność, tenci mocując się z Judaszem w sobie, po- 
konuje Judaszów, którzy z wszech stron zbiegają się, iżby nie spet- 
niło się Pismo w człowieku a nie zmartwychwstał w nim Chrystus, 
który Ducha zesłać przyobiecal. Wszelako przez nich właśnie 
spelnia sie Pismo, albowiem oni są nerzędziem ofiary, za ich więc 
przyczyną. dokonuje się w człowieku ofiara ciała na rzecz Ducha. 

Jeśli szukam w sobie Ducha, pospieszejcie Judasze świata, 
przybieżejcie wrez z kapłany i faryzeusze wszystkie, a sądźcie i 
krzyżujcie — iżby we mnie Chrystus zmartwychwstał a spełniło 
się Pismo. 

Jeśli przyjdzie chwila, że powstanie w świecie ruch zbiorowy, 
ruch Ducha, pospieszajcie Judasze świata, ,,syny zatracenia““, 
iżby krzyżować w onym ruchu Chrystusa, by spełniło się Pismo, by 
Chrystus zmartwychwstał, by przyszło nam królestwo Ducha. 

Oto prosim Ojca w imię Syna, który rzekł: jeśli o co prosić 
będziecie Ojca w imię moje, da wam. Że prosim, przeto dane 
nam będzie i przyjdzie Duch, bo oń prosimy Ojca w imię Syna. 


Rzekłszy ostetecznie Ojcu: „wykonałem sprawę, którąs ini 
zlecił” — Jezus wyszedł z wieczernike i ucznie swe zeń wywiódł, 
krom tego, który sam wprzódy odszedł, iżby Go wydał. 
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Ów zaś wziąwszy od kapłanów sługi, którzy mieli latarnie, 
pochodnie i bronie — że ciemno im było w ogrodzie, w którym znaj- 
dowal się Jezus i niebezpieczno, poszukał Jezusa, iżby go wydał 
śmierci. A Jezus wyszedł im naprzeciwko. 

— — — Żywy ogrójec w człowieku.... 

Jest chwila właściwa każdemu z bytów czlowieka, w której 
odważają się dwie sprzeczne w nim moce a wina minionych bytów za- 
waża, czy w obliczu Chrystusa zjawionego w człowieku zwycięża 
sługa kapłański, czy z uczniów który — a zasię czy ten z uczniów, 
który go wydał, czy ten, który z kordem w ręku bronić chcial Chry- 
stusa a potem. Go się zaprzal, czy ten, który jeden do ostatka szedł 
za nim aż na Kalwarji szczyt? I kiedy w człowieku wszystkie 
moce zbrojne w narzędzia i latarnie do ostatka wzmógłszy się, iżby 
Chrystusa skrępować, słyszą głos Jego: Jam jest — wtedy padaja 
przed nim, że mocy jego wytrzymać nie moga. Wszelako speł- 
nić się musi do ostatka. Niemasz zmartwychwstania, zanim 
nie wyczerpie się każdy stopień rozwoju w człowieku. 

Porywają się tedy złe moce, jako że jeszcze ned Chrvstusa sil- 
niejsze są w człowieku i wiążą go by kaplanskiemu podać Go 
<ądowi. 

Wtedy pojawia się on, który acz uwierzył. jednak się zaprzal, 
i. bronią zewnętrzną próbuje osłonić Chrystusa. Przyganie tedy 
Chrystus pojmany już a obrony znąkiem widomym nie chce, ałe 
chce pić z kielicha, który podał Mu Ojciec. Wtedy to rozpierzchaja 
się ucznie na wsze strony, a jeno za Nim idą: jeden, iżby sie zaprzal, 
drugi, iżby się stał Synem Duszy Świata — Synem Niewiasty. 
Oto jest ogrójec w człowieku, który już ku Prawdzie zwrócone ma 
oczy — bo i w nim jeszcze wydan jest Chrystus, iżby było sposobione 
Zmartwychwstanie. 

— A kto nie pojmuje ozrójca w jednostce, niech wspomni one 
błyski zjawiającego się w nim samym Ducha, przed którym pada 
na twarz, iżeświatła znieść nie może i niech wspomni, jako cowcześniej 
wszystkie w sobie zbiera moce cielesne, iżby oprzeć się światłości, 
pokonać ją a do potrzeb codziennego życia nagiąć skrępowenego 
Chrystusz! — Kto zasię nie pojmuje ogrójca w życiu spotecznem, 
niech wspomni zjawiające się raz wrazgwiazdy, rodzącego się w gen- 
juszach Ducha, z Etórych to genjuszów kazden — mimo padania 
przed nim na twarze — ostatecznie został skrepowany, a jego tchnic- 
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| nie w duszy zbiorowej rozpięte na krzyżu dla zbiorowego urągawi- 

| ska. 

| Oto ogrójce społeczności chrześcijańskich — oto krzyżowanie 

w chrześcijaństwie Chrystusa. Zydowie i chrześcijanie jedno czy: 
nią. Dziś oto chrześcijaństwo wzięło na siebie dobrowolnie rolę 
siepaczy Chrystusowych a wiedzie Syna Bożego, który jest 
w nas, na Golgotę; iżby spełniło się Pismo — bo przez Chrześcijań- 
stwa skrzywionego narzędzie umęczon jest w nas Chrystus, iżby 
przezeń w nas zmartwychwstał. 

Oto jest ogrójec w nas. 

— A jako Jezusa z Nazaretu pojmali żydowie a przed trybu- 
nal sędziów świeckich i świeckich kapłanów powiedli Go, iżby przez 
świat był sądzony, takoż uswiecona przez zakon cielesnej, światowej 
tradycji opinia zbiorowa wiedzie przed trybunał świata wszystko 
co w zjawiających się genjuszach jest z Chrystusa, co jest 
z Ducha. 

A sędziami są sędzie świata i kaplany świata. Cialo sądzi 
sprawę Ducha. 


PW Zarówno w jednostce jako też w społecznościach tkwi zło, które 
be, ujscia sobie szuka, i rozwielmożnia się. A w złem to jest złe, że chce 
być widziane dobrem. By tedy uszło zlo z społeczności, ta bezswia- 
domie szuka dlań ujścia w wielkich swoich duchach i mówi jako 
rzekł Annasz: Że pozytecjno jest, aby jeden czlowiek umarł za 
lud. Krwi tedy pożąda społeczność wszelka dla swej pożyteczności 
a tę znajduje w swoich wybranych. 
eer — — — Aw sfrvtosci nicem nie mówił. O! jakże w szanowaniu 
“wiati. |owszechnem żyją ci, co w skrytości mówią! O! jakże policzkowani 
są przez służebników narzuconej formy ci, co jawnie mówia światu! d 
A w tych, co jawnie mówią, wola Chrystus: Jeslim źle rzekl, daj 
swiadectwo o zlem: a jeśliż dobrze, czemu mnie bijes; > 
CY |” Gdy zaprzal się Szymon Piotr po raz trzeci natychmiast fur 
zapiał. 
d — Pieje kur co dnia po wszystek czas... 
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— — — Dwie wnętrzne siły — dopelniajace się w polączeniu 56, Smier- 
jednem — przeczące sobie w połączeniu innem -— nieprzejednane, Intelekt 
gdy w sile wyższej zajaśnieć ma Prawda. 

Nieśmiertelność — Śmiertelność 

Alma — Kama Manas 

Świadomość boska — Intelekt 

Jupiter (9) — Saturn (Pp) 

Chrystus — Piłat. 

— — — Duch Czysty wcielony — Syn Człowieczy — Świa- 


domość boska pod sądem materjalnego, z ziemią związanego in- 
telektu. 
Chrystus przez Piłata sądzony. 

W nas jest Nieśmiertelność i Śmiertelność, Atma i Kama Ma- 
nas, Świadomość boska i Rozum ziemski — Chrystus i Piłat. 

Niewywalczony jeszcze w nas jest sąd Chrystusa, a jeszcze 
wladny sąd Pilata. 

Niewywalczona Świadomość boska, a władny Rozum ziem- 
ski. Niewywalczona Nieśmiertelność, a władna Śmierć. 

Przeto Piłat sprawuje sąd, gdy się Chrystus w nas zjawia i na 
śmierć (ro sądzi, a sąd jest fałszywy, gdyż niema w sobie Prawdy 
i wediug wrażeń zmysłów wyciąga wnioski swe. 

Piłat jest zarozumiałością kaplanów i uczonych, którzy nie po- 
znają prawdy, choć przed nimi stoi; ,,lecz wciąż o dowody wołają” 
a nie patrzą. Sami przeto skazujemy to co w nas jest z Chrystus: 
na kazn i umęczenie, albowiem w nas sądzi intelekt ziemski, a są- 
dzona jest Świadomość boska. Przeto sami czynimy się więźniami. 
jako że Ducha wolnego w ziemskich szukamy dowodach, tedy w 
nich dusze więzimy. 

Bywa przecież, że Rozum ziemski (Kama Manas), który z siedmiu 
sfer czwartą. a więc najwyższą jest sferą w. śmiertelności, wobec 
sfer najniższych (czystych zmysłów) osłonić probuje podświadomie 
trzy sfery nieśmiertelności. Pierwszym przecież porywom sfer najniż- 
szych ulega, umywając ręce, i wbrew przeczuciu (które odrzuca 
w imię śmiertelności) Świzdon'ość boską (Ciało spirytnalne) poża- 
<laniom niższych sfer w człowieku na pastwę oddaje. 

Oto jest sąd Pilata nad Chrystusem. 

Ten oto sąd mówi: „Ecce Homo!” 
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A wolają te najniższe sfery intelektualne w człowieku: My 
zafon mamy! — a wierząc tylko w siebie, przygłuszają łecno one 
w intelekcie ziemskim (w czwartej sferze) zjawiające się zastano- 
wienia nad istotą Prawdy. Takoż więc dzieje się, że prawo przy- 
ćmiewa Prawdę. Kurczowo imajg sie bowiem ziemskie instynkty litery 
prawa, albowiem pisane prawo jest dla nich tą jeszcze wartością, która 
zoczyć zdołają — wyżej już, a więc ku Prawdzie, ani umysłem, ani 
intuicją nie sięgając. A uczeni zawsze ludziom tablice martwej 
reguly urobionej przez się wiary, przykrojonej na miare najniższych 
wartości intelektualnych, przed oczy kładna, iżby Prawdę, która. 
przeciw nim jest, zasłonić. 


A na tablicach onych napisane są najświętsze instynktów po- 
trzeby, które krwawemi gloski wołają po trzykroć: llfrzyżuj Go! 

Pilat zasię, który jest w nes, on wyższy ziemski intelekt, pyta: 
czemu wolacie: ukrzyzuj! — Bo mieni się Synem Bożym — odpo- 
wiadają najniższe sfery intelektu, zmysłami podsycone i niespo- 
kojne krwi pożądaniem. 

Tak oto zabija w sobie człowiek nawet ono nieśmiałe Pilata 
pytanie, choć głos Prawdy mówi mu, iż on Synostwo Boże w 
sobie ma, bo nie chce, iżby zmysły podległe w nim były Świedono- 
ści boskiej, która otwiera podwoje Królestwa Czystego Ducha. 

Nie wiedząc bowiem człowiek i nie chcąc wiedzieć, że Boca ni- 
gdzie nie znajdzie, jedno w własnej bezosobowości, woła: llfrzyżuj 
ao, albowiem sam czyni się Synem Bożym! 

Az wreszcie milknie Chrystus a Piłat (Intelekt ziemski) gnie- 
why pyta: Nie möwisz ze ning? nie wiesz, Ze mam moc uftzyżo» 
wać cię i mam moc puścić cię? Wszelako jeszcze nie waży sie Inte- 
lekt ziemski przeciwstawić się Prawdzie i mocy swej okazać, aż do- 
piero utwierdzon imieniem zakonu, literą prawa, zewnętrzną życia 
formułą a poparty neterczywem wolaniem najniższych instynktów 
człowieczych: IUkrzyzuj Go! — krzyżuje Go, wydając Nieśmier- 
telno:ć w Śmierci rece. H 


57 Podtiëlili 
szalę 


werni ARE FIS zx: w 5 t 8 3 ` T: 2 
e domości boskiej, z Umeczonego przywłaszczają sobie wszystko, 
co wierzchne było Jego, a co jest przydatne. Zewnętrzną Chry- 


stusa szatę wzięli i podzielili sobie, wprzódy kłótnie o nią stoczy- 


Tego chcą miższe w człowieku wartości, a wyzbywszy się Swia- 
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wszy. A która szata niepodzielna, o tę rzucili los. Tak spełnia | 
się w nas i w kościołach Pismo: Podzielili sobic szaty moje, a o sue 
knie moją rzucili los. 


A kiedy wypelnialo się już Pismo, spojrzał Jezus z wysokości * BECH 


krzyża na Maike, a zasię na Jena i rzekł: Niewiasto, oto syn twój ö 7. 
— potem rzekł Janowi: to Matka twoja. 


Jak wprzódy wvlozylismy, wedle Wiedzy tajemnej, jest Ma- 
tka Syna Człowieczego nazwana Duszą Świate. Rzekł więc Chr) - 
stus, mówiąco Janie: ,,Duszo Świata, oto syn twój” a zasię Janowi: 
Oto Matka twoja. W słowach tych jest klucz ostatnich zleceń Chry- 
stusa danych Piotrowi i Janowi po Zmartwychwstaniu, gdy rzeki 
Pan Piotrowi o Janie: Caf chcę, aby został, aż przyjdę. Przy końcu 
o tem mówić będziemy; tymczasem zaś utwierdźmy w sobie, że 
Jan jest synem Duszy Świata, a Dusza Świata Matką Jana 


— i Jan wziął ją na swą piecze. A zasię widzimy, ize Dusza 
świata niepokalanie jest poczęta jako też wszystek owoc | 
Jej żywota. Oto jest Marja Makrokosmosu. W Miko- | 
kosmosie zaś Marja jest wyższą sferą duszy człowieczej. Matka 

bożą jest; będąc bowiem drugą sferą nieśmiertelności (Buddhi Me- 

nas) jest świętem Næczyniem Czystego Ducha (Atma) a z Niej ro- 

dzi się Zbawiciel, nieśmiertelna Jaźń w człowieku. Módlmy sie 

tedy do Rodzicielki Synów Człowieczych, do Marji, do Duszy Świe - 

ta, do świętego Naczynia Ducha w człowieku: ‚Bądź pozdrowiona, 

laskis pelna, Pan z Toba; Blogostawionas Ty między niewiastamr 
(rodzicielkami) i błogosławion owoc żywota Twojego.” 


— O jednym tylko rzekł Jezus: ize jest synem Matki, synem 
Duszy Świata — jednemu obwieścił byt Synostwo Czlowiecze, 
dlatego rzekl też później do Jana, iżby on pozostał, aż sam wróci. 


á A który z ludzi rzec może o sobie, prawdę powiedając, ize jest. 
synem Duszy Świeta? A jednak jest on wśród nes i sposobi w nas 
nowe przyjście Chrystusa. Poznajmy tedy Jena, który jest już 
„Synem Niewiasty” a Janowi Chrzcicielow: równy — bo ozwie się 
znów „glos wolającego na puszczy”. Poznajmy Jana, iżby głos jego 
nie zastał w nas puszczy. Poznajmy Jana, iżbyśmy poznali Tego, 
który przyjdzie, jako zapowiedział byl, a Ten będzie Chrystusem. 
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59. O Zmar- 
źwydiuwsta- 
nia roz- 
jasnieniu 
nowem. 


Wy zasię, którzy przeciw Chrystusowi, który jest w czlowieku, 
mówicie, i którzy przeto wszystko mówienie o Jego duchowej isto- 
cie klniecie, a jeno to, co jest z szaty Jego, sobie bierzecie, pom- 
nijcie, ize już zanim przyszedł, krzyżować Go sposobicie się; aliści 
wypełni się znów Pismo: Kości nie zlamiecie 3 niego. 


Istota Zmartwychwstania ciemna jest umyslom w skorupie 
realności zasklepionych; prowadzi dlatego albo do niewiary albo 
do mętnego poza sferą ducha błąkającego się zabobonu. Nauka 
odslaniająca rąbek tajemnicy działania ducha na materję oraz 
rozświetlająca osobowości przemianę (nazwaną pospolicie smier- 
cią), w której to przemianie traci całość ciała fizycznego swą silę 
żywotną, poczem czas pewien żyje jeszcze ciało astralne aż do 
chwili odłaczenia się odeń pierwiastków duchowych — ta nauka 
zda się wkroczyła na drogę wiodąca poprzez zjawiska natury ku 
działaniom ducha. I jeśliby chodziło o zgtebienie dokonującego 
się w naturze zmartwychwstania ciala, zapewne ta naukowa droga 
poprowadziłaby do celu. Wszelako nie o zjawiska natury, ani nie 
tylko o objawy działania życia spirytualnego na życie materji 
nam tutaj chodzi; ale o istotne, z ducha poczęte i dla ducha do- 
konujace się Zmartwychwstanie. 

— Nie jest martwy duch — czy on wcielony jest — czy 
w sferze pozacielesnej przebywa; duch zaprzeczeniem jest 
martwości, jako jest życiem życia, jako jest nieśmiertelnością. 
Dlatego nie jest mowa o zmartwychwstaniu ducha. 

Materja zasię tylko duchem żywa być moze; sama więc w so- 
bie będac martwa, a lepiej powiedzmy: nie będąc wcale, zmartwych- 
wstać sama przez się nie może. Ale może zmartwychwstać za 
przyczyną działania ducha. Połączenie więc pierwiastka ducha 
z pierwiastkiem materji dokonuje zmertwychwstanie, stwarza 
Życie. 

Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa jest doskonalem polą- 
czeniem absolutnej czystości ciała z absolutna czystością ducha. 

Jezus Nazareński, krom Nauki, dal światu wszystko co w Nim 
było z ciała; a ciało było absolutną czystością. 

W połączeniu zasię wtórem czystości ciała z Duchem czystym 
jest znaczenie, moc i potęga Zmartwychwstania Chrystusa; i zna- 


124 


czenie owo nie jest dokonaniem jednej tylko chwili historycznej, 
ale jest trwałe. 

Ciągła jednego organizmu przemiana materji i clągla prze- 
miana wszechmaterji, z której nic nie ginie. Takoż ciągła w in- 
dywiduum przemiana duszy i ciągła pierwiastków duchowych 
przemiana wszechżycia globu (że już tylzo o naszym tu mówimy 
globie), Wieczna więc przemiana, której objawy zewnętrzne 
zwiemy pospolicie narodzinami i zgonami. Wieczne łączenie się ducha 

j z materją, wieczne zmartwychwstawanie. Aż przyjdzie ostateczne 
w indywiduum połączenie ducha z materja — połączenie doskone- 
le — Zmartwychwstanie; aż przyjdzie ostateczne w świecie po- 
łączenia ducha z materją —- połączenie doskonale, spełnienie zada- 
nia pracy globowej — Zmartwychwstanie. 

Jesliwiecw nas (jak uprzednio wykazywaliśmy) świta gwiazda Bet- 
leemska — rodzi się Chrystus, jeśli w nas żyje On i umiera na Golgo- 
cie , to i w nas On zmartwychwstaje. Chrystusa w nas zmartwych - 
wstanie łączy nas z Duchem a otwiera podwoje Nieśmiertelności. 
Doskonała harmonja materji z czystym duchem — oto nasze Zmar- 
twychwstanie. 


Trzykrotnie zaprzal się był Szymon Piotr Jezusa — trzykro- % został” 


tnie: w przeszłości, teraźniejszości 1 przyszłości. Trzykrotnie py- 
tal go Chrystus zmartwychwstały: ,,Milujesz mnie?” I trzy- 
krotnie (w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości) zapewniał 
Piotr, ize miłuje Chrystusa. 

„Pas baranki moje” — mówił Pan. 

I Piotr, który po trzykroć się zaprzał, który po trzykroć za- 
pewniał miłość — pasania baranków zlecenie otrzymał, a nie otrzy- 
mal zlecenia Jan, który się nie zaprzał ani o miłość był pytany, ani 
miłość zapewniał a umiłowany był najbardziej przez Pana. 

Taki to w rozwoju duszy świata ustalony jest bieg 
i takie stopniowanie. Albowiem jako narodzony i ume- 
czony dla zmartwychwstania jest w nas Chrystus, takoż 
w Chrystusowych barankach starzejącego sie Piotra opasa 
inny i prowadzi, kędy on nie chce, i w nas umęcza go. I śmiercią 
w nas ginie Piotr Apostół, 1 odchodzi w jednostce i pono odszedł 
już z gromady, idąc za głosem. odchodzącego Chrystusa, który rzekł 
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mu: „Pójdź za mną”. Wszelako pojął Piotr zlecenie, które był 
sam otrzymal i powraca też dopóty, dopóki odejść może iżby uczy- 
nil miejsca Janowi, o którym rzekł mu Chrystus: Caf chcę, aby 50- 
stal aż przyjdę; co tobie do tego? Cy pójdź ja mną. A nie pojal 
Piotr zlecenia danego Janowi, ani pojęli, którzy po nim byli. Do- 
póki człowiek nie osięgnął pierwszego w duchu chrześcijaństwa, co 
to odwróconym ku dołowi znaczy sie krzyżem, dopóty krzyża Chry- 
stusowego wziąć na się nie jest godzien. A który jest godzien, a 
krzyż podniósł wzwyż, tenci oto rodzi w sobie Jana, że doń przycho- 
dzi, i Chrystus chce „aby został” aż przyjdzie. 

Lecz nie rzcfł Jezus (o Janie): Nie umrze; ale: Tak chcę, żeby 
on został, aż przyjdę, co tobie do tego? 

— I oto, co dokonuje się w indywiduach, to się też stawa w 
rozwoju duszy chrystjanizmu (czy on tak lub inaczej przez ludzi 
jest nazwany). Rzeknijmy: Piotr pierwszego stopnia jest granitem. 
a stopniem wzwyż — Jan. 

A który nie godzien jest krzyża w dół odwróconego, tenci niech 
o Jana nie troska sie, że on jest na później. Bo jako rzekł Jezus 
wprzódy uczniom ` Miele wam mam mówić, ale teraz znieść nie mo— 
Zeche, tako też rzekł Piotrowi, pytającemu o Jana: Co tobie do tego. 

Skoro więc w sobie czlowiek ostatecznie przeżyje Piotra, wkro- 
czy w sferę działania Ducha Janowego; a jako jest w człowieku je- 
dnym, tako dzieje ste w ludzkości. Przyjdzie era Jana, pono 
się już wszczęła, albowiem w genjuszach świata zjawil się już raz 
wraz błysk Janowy, aon w światłości rozkwitnie, i zostanie w nas, 
aż przyjdzie, jako był zapowiedział, sam Chrystus, iżby nowem 
bożem wcieleniem wszcząć ostateczne stworzenie świata w Kró- 
lestwie Ducha na ziemi. 

O zjawienie się w nas Jana módlmy się, albowiem Cen jest ou 
uczeń, ftóry daje swiadectwo o tem i to napisał; a wiemy, że prawe 
dziwe jest swiodectwo jego. 
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MODLITWA. 


Tyś jest o Boże moje! O! Ty we mnie: Toż już nie szukam 
Cię kedvs poza sobą: jako mylity mnie przyuczenia świata. 

Że w bycie tym uszedlem śmierci znikomego zwierza i by- 
łowaniu w zmysłów sferze — człowteczą myślą i tęskmącą du- 
szą szukam obcowanta w Świętym. poszepcie — z Duchem. Mo- 
dle sig ducha mego z Duchem wyrównania! 

Wiem, że choć się oblicze Twoje zasłania tajemnicą bożcgo 
ogromu — w miałości przecież widzt swe odbicie żywe... Bo wszczął 
stę w duchu moim ruch ruchów, bo wszczął się upór tęsknego 
szukania... i słyszę już duchów szept a w pieśni słyszanej — 
Crebic, kióre jesteś Duch... 

Boże! — w tmię Ojca i w imię Słowa modlę przyjścia Du- 
cha! 

— Pod Twojem tchnienicm zoczywszy duszy małość 1 
śmiertelność, ducha mego nieśmicrtelność ujrzałem i w nim 
wielkość tę, która się stanic, gdy wysłuchana będzie modlitwa 
moja. 

Niechaj wpół drogi mie stanę! Daj moc łamania sprzeci- 
wów świata, Wokół mnie sprzystężenia przeciw Tobie, któreś 
jest Duch, 
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Daj moc, o Boże! albowiem wszystkie sprzysięgły się ctc- 
lesne bogi przeciw braci z ducha, która duchów czystych tchnuc- 
nie mnoży światu. To i przeciw mnie powszechny sprzeciw jest 
i straszy odjeciem wszystkiego, co wkochała na ziemi dusza moja. 
Cokolwiek nazwano dobrem, co świętem, cokolwiek przcklniono 
i odtracono — wszystko nazwane złem i dobrem. przeciw mnie 
jest, odkąd ku Światłości zwróciłem oczy swoje. 

Jest przeciw mnie człowiek — brat i obcy, przyjaciel i wróg, 

Jest przeciw mnie wszystek, który do wczora sercem byt 
bliski; bo przeciw sercu targnął stę, że Duchowi bić zaczęło. 

Wiem przecież, (Ge dobrze jest, jak jest. Duch wyłącz- 
ności chce, ofiarv. 

Cokolwiek tedy sprzeciw czyni mojemu w Ciebie patrzeniu, 
cokolwiek chce stłumić blask Twój we mnie, niech będzie mi od- 
dalone — jakkolwiekbvm był umiłował. Jesli z ducha nie jest 
brat i przyjaciel, mech będzie oddalon odemnie — jakkolwiek- 
bym go byt umiłował. Jeśli nie jest z Ducha Ojczyzna moja, której 
co w sobie czulem dobrego — oddałem, niech mi odjęta bedzie — 
jakkolwickbym ją byt umilowal. 

Jeśli z Ducha nie jest ziemia, co mnie wydala 1 tylko cialo 
moje karmi, niech włoni to, co z niej wziąłem, a mnie ducha wol- 
nego niech odda Duchowi. Jesli więc we mnie ta ziemia nic 
dzwoni Chrystusów pieśnią, niech wzięta mi będzie — jak- 
kolwiekbym był ją umitowal. 

Jeslim wraz z pokarmem wziął z piersi matczynej x, 
które Duchowi przeczy, niech mi odjęte będzie, co mi życic stwa- 
rza: zdrowie, radość i młodość — jakkolwickbym był życie umi- 
łował. 

Jesh nie z Ducha jest wiara, a wztęta z zewnątrz i koniccz- 
nośctiom życia usłużna, niech mi odjęta będzie i w pustce od- 
chłannej pogrążony niech szukam zginionego Boga; wszystka uświę- 
cona forma, w której martwych dogmatach zapodziewa stę kę- 
dys duch, niech mi odjęta będzie — jakkolwickbvm potępiony 
był przez ludzi i zmieważony. 

— Wiem, o Boże! tże modląc się o to, już otrzymuję czego 
chcę, bo w imię Słowa wctelonego proszę. 

Takoż więc moc nagle uczułem w sobie, że już myśl indziej 
bieży i nowych uczynków postadlem władanie, które donteda- 
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wna niemozebnoscia mi były. Albowtem odjąteś odemnic, Pa- 
nie, grzech grzechów — a to jest grzech przeciw Duchowi. 

Mam tedy już moc odbudowy wewnętrznej i o jedno jeszcze 
dla się proszę: niech Duch we mnie będzie utrwalony! 

A jeśli przeciw Niemu powstanie człowiek: niech mnie po- 
wali: a w upadku moim, niechaj ujrzy — Ducha! Jesh przeciw 
umie rękę podniesie Ojczyzna, miech zatrze we nnie ztemskie 
tdcały, a Ducha — niech weźmie sobre! Jeśli przeklnte brat lub 
matka, niech w przeklnionem ctele Ducha unnłuje. A jesli antol 
ziemi przecie mnic powstanie, mech nawet w szatante, 
którum ducha straszy, pozna bod Prawdę! 

— A gdy to sprawisz, Boże! o co Cre proszę, sposobny będę 
poznać i przyjąć Tego, który przyjść ma objawić stę znowu świa- 
tu Chrystusem. 

Spraw, ièbym w tem już oto życiu w beꝛposredniosci Po- 
znanta wziął udział w bndowie Królestwa Ducha, którego ka- 
mień węgielny On położy światu. Spraw, by nie opuściła mnie 
żadna z mocy, która jest przy mnie dla urzeczywisinienta 
stę sprawy Twoje; we mnie; a moc taką jednę widzę, a to jest 
dusza, którą przydałeś mojej na żywot ten, iżbuyśmy — luda 
dwoje — w jednego stopili stę ducha, wspólnie w budowie Kró- 
lestwa Twojego na ziemi biorąc udział. 

O to Cię proszę, o Wszechmoine Boze! w imię Ojca 1 Syna. 
A „nie za światem ja proszę,' ale o przyjście Królestwa Du- 
cha na zteinię. 
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